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J A N  B A C U L E W S K I

H E

Rys. St, W itk iew icz

1.

Ideow y cha rak te r . twórczości 
S ienkiew icza ksz ta łtu je  się w w a 
run kach  wzmożonego, ucisku zabor
czego i w a lk i na rcdu polskiego o 
zachowanie w yp ie rane j z różnych 
dziedzin życia, społecznego polskoś
ci, gdy jednocześnie po zd ław ien iu  
ruchów  Jat 1861 — 1864 zam arły 
w sze lk ie  rew o lucy jne  tendencje 
bu rżuazy jno  -  dem okratyczne, a 
n ie  na rodz iły  się jeszcze re w ó lu c y j-  
ne ruęhy p ro le ta ria tu . J e s t ,to okres, 
k ie d y  w  obozie burżuazy jno  - ob- 
szarniezym  załam ały się dawne 
podz ia ły  ideowo -  po lityczne, a no
w e jeszcze nie pow sta ły. Wczesne 
s tad ium  rozw ojow e kap ita lis tyczne j 
bazy, na k tó re j nie d o jrza ły  jesz
cze zasadnicze k o n f lik ty  b u rżua zy j
nego społeczeństwa, w y tw a rza ło  w a 
ru n k i,  w  ja k ic h  nie is tn ia ła  jeszcze 
organ izacyjna dyscyp lina  po litycz 
na, ja ko  w y a z  ja w n ych  antagoniz
m ów  k lasow ych i  w a lk  po litycz 
nych, toczących się m iędzy w ro g im i 
obozami. B y ł to okres precyzu ją 
cych się sojuszów klas posiadają
cych, ale n ie  skrys ta lizow anych  
jeszcze ostatecznie program ów  p o li
tycznych.

N ic  bardzie j charakterystycznego 
d la  wczesnej’ postawy ideowej Sien
k iew icza  nad ' m gław icow ość ideo
logiczną, k tó re j is tn ien ie  przyp isu
je  L e n in  bu rżua z ji w  je j Wczesnym 
stad ium  rozw o jow ym  gdy na ideo
log ię  jó j n ie ; oddzia ły w u je  jeszcze 
zorgan izow any p ro le ta ria t.

S ienkiew icz dostrzegał tragiczne 
sprzeczności epoki, chociaż lekce
w a ży ł ich znaczenie d la  życia i roz
w o ju  narodu. Rozum ia ł i  ukazy
w a ł antagonistyczne rozdarcie  spo
łeczeństwa ale uw aża ł je  za n ie u n i
k n io n y  w spó łczynn ik  życia społecz
nego i  przyrodzony a try b u t lu dz 
k iego losu. S ienkiew icz za jm u je  w  
dzie jach lite ra tu ry  po lsk ie j ■ s tano
w isko  szczególne, nie dzieląc ¿o z 
żadnym  spośród swoich współzawo
d n ik ó w  po piórze. Lecz odrębność 
ta  n ie  oznacza wyższości w  zasłu
gach i w a rtośc i dzie ł jego czasów, 
w skazuje na tom iast na szczególne 
u w ik ła n ia  jego świadom ości w 
sprzecznościach okresu, k tó re  un ie
m o ż liw iły  uzyskanie jasności ideo
logicznej i k ry tyczne j postawy spo
łecznej.

M łodzieńczy okres twórczości za
in ic jo w a ła  opowieść z roku  1872 
„N a  m arne“ , u jaw n ia jąca  antagon i- 
styczne po jm ow an ie  stosunków spo
łecznych — zam knęła zaś w  roku  
1883 dram atyczna przeróbka te j o - 
pow ięści „N a  jedną k a rtę “ , obra
zująca niemożność ukazania dróg 
w y jśc ia  ze sprzeczności, ja k ie  na 
ty m  etapie ro z w ija ły  się w  k laso
w y m  społeczeństwie bu rżuazy jnym . 
Okres ten przynosi ro z k iy it  m ło 
dzieńczego' radyka lizm u , be je o po
stęp społeczny, szlachetny derhekra- 
tyzm , co praw da libera lnego siewu, 
b u jn ie  rozrasta jący się rac jona lizm , 
a nawet słabe, pędy a n ty k le ry k a - 
liz m u  i mieszczańskiego m a te ria 
lizm u.

Są to la ta  1872—76, okres zapa
m ię ta łych  bojów. ideologicznych 
S ienkiew icza, ja ko  fe lie ton is ty  „ N i
w y “  i  „G azety P o lsk ie j“ . P rzeciw  
kom u w ym ierza S ienkiew icz pocis
k i  pozytyw is tyczne j satyry? Przede 
w szys tk im  przeciw  m agna te rii, je j 
snobizm ow i i kosm opo lityzm ow i n i
cości um ysłow e j i u tracjuszostw u. 
N ie  oszczędza ciem noty szlachty, 
je j b ig o te r ii i  oporu wobec „now ych  
dążeń“ . B ije .  w  tępotę i  p ieczenia r-

N R Y K S I E N K I E W  I C Z
(w 35-lecie zgonu)stwo duchow ieństwa,' a taku je  ogra

niczoność um ysłową i nuw oryszo- 
stwo mieszczaństwa. A le  w  atakach 
swoich nie wysuwa się zbytn io  na 
przód. D a lek i jest od bezkom próm i- 
sowości i  gw ałtow ności Ś w ię tochow 
skiego, nie angażuje się zbytn io  w 
walce przeciw  szlacheckim  przeżyt
kom  w  każdym  bądź. razie nie, w  tym  
stopniu, co Prus i Orzeszkowa. M i
mo iż S ienkiew icz w  roku  1872 
zerw ał z „P rzeg lądep i T ygodn io
w ym “ , k tó ry  ra z ił go bu rżuazy jnym i 
asp irac jam i do przewodzenia naro
do w i i b ru ta ln ą  k ry ty k ą  szlachec
k ich  tra d y c ji — a po d ją ł w spó łp ra 
cę z obozem „um ia rkow an ych  po
stępowców“ z „N iw y “ , b y ł w  tym  
okresie ideologiem  burżuazyjnego 
postępu, o um ia rkow anym  odchyle
n iu  na prawo co zb liży ło  go do 
kręgu p ion ie rów  kap ita lis tycznego 
budow n ic tw a, szukających sojuszu 
z zasługami i kap ita łem  „w a rs tw  
h is to rycznych“ .

Zapoczątkowana w tym  samym 
okresie m ała T ry log ia  („S tary, 
s ługa“ , „H a n ia “ , „S e lim  M irza “ ) od
słania s jln y  podkład szlacheckiego 
tradyc jona lizm u , Obraz p a tria rc h a l- 
nego dw orku , m a lu jący z senty
m entem  obyczajową i społeczną 
przeszłość szlachecką, w skazuje na 
ideowe rezerw y S ienkiew icza, po
zornie nie do pogodzenia z d z ia ła l
nością pozytyw istycznego propaga
to ra  nowego, burżuazyjnego porząd
ku.

„W  in nym  społeczeństwie tak i  
człowiek, łączący tak s i l i i ie , dawhą  
t radyc ję  rodową z ideami dem okra
tycznymi, by łby  n iemal niezrozu
mia ły. U nas można go sobie w y -  
thńńhrz t iŁ  Buł. on' szlachcicem  
amamsao .stany. — .aw.óż -i ,w .samych 
tradycjach, jak ie  w yn iós ł z domu i 
rodu, leżały idee równości i  pewńej  
dem okrac j i  szłacheckiej, k tóra mało 
stosowana w praktyce, istniała  je d 
nak  ty teori i,  w ideach, i skrys ta
lizowała  si? w pizysłóWiu o szlach
cicu na zagrodzie. Bez kwesti i,  
przysłowie to nie żyło n igdy życiem  
rzeczywistym, ale n iemnie j w ska 
zuje na ideał świecący dawnej szla- 
chetczyźnie, Owóż dziecię te j szarej 
szlachetczyzny musiało mieć serce 
ła tw o  przystępne dla wszystkich  
podmuchów nowszych czasów. Rze
czywista niedola poruszała Syro-  
komlę jako człowieka i  jako  a r t y 
stę — stąd jego miłość do ludu tak  
szczera i gorąca".

Słowa te napisał S ienkiew icz, o 
S yrokom li. Dają one błędną in te r
pre tac ję  postawy ideowej S y roko 
m li, ale dobrze cha rak te ryzu ją  po
w ik ła n ia  społecznej świadomości 
S ienkiew icza. Id e n ty fik u je  S ienkie
w icz stanową „rów ność“  szlachecką 
z dem okracją  współczesną, sądząc, 
iż geneza je j jes t szlachecka a nie 
burżuazyjna. Stosunek do ludu 
ksz ta łtu je  się u S ienkiew icza w  ra 
mach stanowych pojęć szlacheckich, 
a nie burżuazyjnych, łączących nie
k iedy  rew o lucy jną  burżugzję i 
ch łopstw o w jednym  obozie a n ty - 
feudalnym .

S ienkiew icz ma „serce ła tw o  
przystępne dla podm uchów n o w 
szych czasów“ , w id z i w  n ich bo
w iem  rozum ianą ha swój sposób 
rea lizac ję  „d e m o kra c ji szlacheckie j“ 
w  , w a runkach  kap ita lis tycznego roz
w o ju . O pow iadanie S ienkiew icza o 
W ilk u  G arbow ieck im  jes t p rogra 
m ow ym  obrazkiem , ukazu jącym  
drogę, ną ja k ie j w inno  się dokonać 
przystosowanie szlachty do zm ie
n ionych w a ru n kó w  życia. W ilk  
G arbow ieck i g in ie  z rę k i w a rcho
ła i opoja szlacheckiego, co jest nie 
ty lk o  potępien iem  złych, doprow a
dzających do ru in y  i  zguby tra d y 
c ji, lecz także odwołan iem  się do 
szlachecidego honoru, chociaż hodo
w la  drzewek owocowych i  gospo
darne przyrządzenie nawozu pozba
w ione jest znam ion bohaterstwa. 
„H u m oresk i z tek i W orszy łły “  p rzy 
noszą kap ita lis tyczny  model dobre-, 
go szlachcica i są m an ifestac ją  ży
wotności „po tom stw a Pana Fodsto- 
•lego“ , w  w a runkach  kształtowania" 
się obozu obszarniczo - b u rżua zy j
nego.

C harakterystyczne są ba rw y, w 
ja k ic h  S ienkiew icz ukazuje w „H u 
m oreskach“  lud . S tanow i go nie ty l
ko rodzajowa, grupa ro b o tn ik ó w 'fa 
b ry k i,  śpiewających h y m n ' pracy w 
najgorszych w ierszach, ja k ie  w yd a 
ła pozytyw istyczna liry k a , lecz ró w 

nież ch łop i,; ja ko  spadkobiercy szla
checkich tra d y c ji narodowo f  w y 
zwoleńczych, je d y n i obrońcy ziem i 
po lsk ie j w  walce z pruską k o lo n i
zacją. „H u m o re sk i“  w  zaraniu 
twórczości S ienkiew icza pode jm ują 
m o tyw  trac ivc ji pa trio tycznych  . i
w a lk  z‘ pruśką zaborczością. A le  
jednocześnie^dówodzą is tn ien ia  za- 
fałszowań '. w *  twórczości S ie n k ie w i
cza. U tw ó r jtę n  zapoznaje is tn ien ie  
podstawowego • w ty m  okresie kon
f l ik tu  m iędzy chłopstw em  a obozem 
eksp loatatórów  i ponad przepaścią 
dzielącą te k lasy tw a rzy  so lida rno
ściową utopię społecznej i m ora lne j 
w ięzi. „H u m o re sk i“  to u top ia  p ro 
gram owa. Napór rzeczyw istości 
zburzy ją  jednak niebawem .

Ludow a now e lis tyka  S ie n k ie w i
cza, k tó ra  powstaje w  czasie jego 
pobytu  w  A m eryce i  bezpośrednio 
po pow rocie  do k ra ju , ukazuje ży
cie wsi i dolę chłopa po uw łaszcze
n iu  w  trag icznych barwach. W 
„Jan ku  M uzykanc ie “  przedstaw ia 
S ienkiew icz charakterystyczną dla  
postępowego okresu tw órczości na
szych pisarzy -  rea lis tów  re h a b ili
tac ję  zdolności um ysłow ych  ludu  i 
jego tw órczych m ożliw ości. Opo
w iadanie k re ś li ok ru tn e  w a ru n k i 
b y tu  w ie jskiego, niweczące, ta len t 
chłopskiego dziecka. G in ie  ono pod 
batogiem  zwierzęcego opraw cy, re 
prezentującego ciem notę gm iny i 
zdziczenie chłopskiego , środowiska, 
^ ą k  zwane w a rs tw y  oświecone w y 
kazują n ieczą io ić wobec okrutnego 
losu dziecka i ca łkow itą  obojętność 
d la  jego zm arnow anych zdolności. 
Nowela 0 n ie w ą tp liw ych  walorach 
rea lis tycznych w ykazu je  pewną 
estetyzującą deform ację, w  k tó re j 
„p .ękna sztuka pisania“  góru je  nad 
w iernością praw dzie sy tuac ji i śro
dow iska, a zwłaszcza nad akcenta
m i hu m an ita ryzm u wobec śm ierci 
dziecka wsi. Dalecy tu  jesteśmy cd 
w ie rzyte lności tła , p raw dy psycho
logicznej bohatera i te j a tm osfery 
uczuciowej, jaka towarzyszy dzie
jo m  prusowskiego „A n tk a “  lu b  lo 
som „Tadeusza“  O rzeszkowej. Podo
bnie obraz śm ierci M a ryśk i w  „Ja - 
m io le “  cechuje w  w iększym  stop
n iu  O krutna estetyzacja, niż re a li
styczna m otyw ac ja  d o li chłopa, za
w in io ne j przez zbrodnicze prawo 
p ro p inac ji; podtrzym ujące upada
jące fo rtu n y  szlacheckie.

„B a rte k  Zw ycięzca“  to budzący 
grozę obraz społeczeństwa, w  k tó 
ry m  klasy rządzące dopuszczają się 
zdrady, lu d  c iem ny oddaje swoje 
męstwo ciem ięzcom własnego na ro 
du, bohaterstw o chłopa zostaje 
ośmieszone, a nagrodą jego dz ie lno
ści sta ją  się blaszane odznaczenia, 
w ięzienie i grabież jego ziem i przez 
p ru sk ich  ko lon izatorów . W „B a r t
ku  Zwyfcięzcy“ ' żam artifestowąły się

w szystkie  sprzeczności w  poglądzie 
S ienkiew icza na sprawę chłopską. 
Chłopska krzepa i  patologiczna 
głupota, zwierzęce boha te rstw o i 
dziecinna bezradność wobec pod
stępnych p raw  zaborcy. Poza 
surow ym  rea lizm em  w  obrazie lo 
su B a rtka  b ra k  tu  nasycenia u tw o 
ru  ciepiem  i współczuciem  dla lu 
du.

„Szkice węglem “ w  twórczości 
naszych rea lis tów  stanow ią po
zycję zupełn ie w y ją tkow ą . N a
leżą, ja k  stw ierdza S tawar, do 
na jostrze jszych pam fle tów  spo
łecznych. U tw ó r znam ionuje duch 
n iespotykanej w  lite ra tu rze  na
szej pas ji dem askatorskie j. Ich 
lite ra c k ie  now a to rs tw o polega za
rów no na wyborze specjalnego 
tem atu — stosunków wsi pouw iasz- 
czeńiowej, ja k  i na obrazie je j roz
w a rs tw ien ia  klasowego. T ragiczny 
los biednego chiopa Rzepy jest 
dziełem  bogacza w ie jsk ieg o  B u ra 
ka, k tórego pop iera ją  ła w n icy  nie 
z g łupoty, ale z poczucia so lidarno
ści klasowej.

C iem nota chłopa, jego wyzysk, 
n iew o la w  służbie dw oru  i p leba
n ii; zależność od ' w rog ich  u rzędn i
ków  carskich i sprzedajnych fu n k 
cjonariuszy gm innych, bezmyślność 
i obłuda k le ru , to w yraz drapieżne
go, bezlitosnego spojrzenia na rze
czyw istość wsi po lsk ie j po uw łasz
czeniu. Życie ludności w ie js k ie j ;:w 
k ra ju , W w a runkach  społecznego 
ucisku i n ie w o li na rodow ej skazu
je  chiopa na nędzę, pon iew ierkę lub  
zagładę. A le  dola jego na em igra
cy jne j tułaczce staje się jeszcze 
bardzie j tragiczna. O powiadanie 
„Z a  chlebem “ ukazuje chłopa,- k tó 
ry  w yem ig row a ł do A m eryk i, żeby 
polepszyć swój los, ale w yzw a ł je 
szcze większe jego okrucieństw o, w 

. Walce z n im  poniósł śm ierć, a có r
kę swoją skazał na ob łąkanie Z po
n ie w ie rk i i głodu.

Nowele ludowe S ienkiew icza^ 
cha rak te ryzu ją  dw a m om enty: z 
jedne j s trony trag iczny ton w  obra
zie losu chłopa i b rak perspektyw  
w  rozw iązan iu  jego przyszłości, z 
d ru g ie j — cha rakte rystyczny dy
stans wobec c ie rp ień  i  położenia 
chłopskiego. W  sprzecznościach 
tych tk w i jedna z zagadek ideo lo
gicznej postawy S ienkiew icza. Cha
ra k te r rea lizm u tych nowel wska
zuje, iż dem okratyczna ideologia 
S ienkiew icza nie  zna jdow ała opar
cia w szerszym program ie społecz
nym . S ienkiew icz naw iązyw a ł do 
idea łów  rów ności, ja k ie  rea lizow a
ła, „dem okrac ja  szlachecka“ . R ów 
ność taka by ła  fałszem i mogła sta
now ić jedyn ie  tradyc jona lis tyczną  
idealizację w stosunku do chiopa. 
Nie mogła ona zatrzeć przedziału,

ja k i is tn ia ł m iędzy rzeczyw istym  
bytem  i społeczną świadomością 
chiopa a jego lite ra c k im  odzw ie r- 
ciadleniem . W świadom ości S ienkie
w icza u trzym u ją  się jednak ideąiy 
bu rżuazy jne j dem okrac ji, któ ra  
chłopa tra k to w a ła  jako jednego ze 
swoich sprzym ierzeńców . S ienkie
w icz nie ukazuje w  okresie tw o 
rzenia tych nowel rysów  na gm a
chu kap ita lis tycznego postępu. A le 
odtw arza los w a rs tw y  k tó ra  m iała 
także budować fundam enty nowe
go społeczeństwa, a k tó re j odjęte 
zostały wszelkie pe rspektyw y na 
przyszłość. T rag izm  sy tua c ji ch io
pa, pokazany w  nowelach ludo
wych, świadczy o rozdarc iu  św iado
mości społecznej S ienkiew icza. Co 
odb ija  to rozdarcie : odwagę czy 
lęk? Realizm  S ienkiew icza ksz ta ł
tu je  się w w arunkach obaw, by 
rozw ój spoieczńy nie dozna! zaha
m ow ania z powodu sy tuac ji ch io 
pa. A le  sam obraz losu chiopa da
le k i b y ł od tro sk i i  zaniepokojenia, 

ja k iem u  dawała wyraz w swojej 
twórczości np. M a fia  Konopnicka.

2 .

W  1876 roku  wyjeżdża S ienkie-. 
w icz do A m eryk i. Podróż ta pogłę
bia doświadczepie życiowe, pisarza 
i poszerza pole obserw acji społecz
nej. Nadsyłane z podróży jcorespoń- 
dfencje wydane d ru k ie m  ja ko  „ L i 
sty i  podróży do A m e ry k i“ , w y ra 
żają podziw  dla rozmachu, z ja k im  
ro zw ija  się kap ita lizm . A le  nie u - 
chódzą uw agi S ienkiew icza k o n tra 
sty społeczne, towarzyszące tem u 

rozw o jow i. W Hyde P arku w  L o n 
dyn ie  podziw ia  S ienkiew icz piękne 
a ry s to k ra tk i, harcujące „na fo lb lu - 
tach“  po szerokich i d ług ich  ale

jach parku. Twarze n iek tó rych  — 
pisze —  „ to  prawdziwe pomysły  
poetyczne... N igdy troską powszed
nia, nigdy znój, nigdy zwykła, z iem
ska niedola nie zachmurzyła żad
nej z tych jaśnych twarzy, Praca 
dla nich ma znaczen ii  zabawy: o- 
tacza je przepych, życie w y k w in t 
ne, ogładzóne, wysokie, ja k  gdyby  
zawsze świąteczne“ .

Jest to . obraz w ybranek ustro ju . 
A le  S ienkiew icz p o tra fi także d o j
rzeć potępionych.

„W  tym  samym Hyde Parku  — 
pisze dale j S ienkiew icz — stoi o- 
p a rty  o barierę jeden z wo lnych  
obywa te l i  Z jednoczonych K r ó 
lestw. P rzypa trzm y m u się: obywa
tel ten ma lat szesnaście, dz iu ry  na 
łokciach, czoło id io ty, spróchniałe  
zęby i wystrzępione m a j tk i .  Ma ta k 
że jak iś  surdut jakiegoś koloru, 
ale nie ma za to koszuli...

Ten. w o lny  obywate l Zjednoczo
nych Kró les tw  nie umie czytać, p i 
sać, nie umie pacierza, nie wie. co 
jest Bóg, myśli , że sumienie się ja 
da albo pi je; nie słyszał o chocte; 
nie ma co jeść i gdzie mieszkać, 
umie zaś robić pudełka. Tymczasem  
nędza m ów i do niego: „Z a b i j ! “ , 
głód: „U k r a d n i j ! “ , chłód: „U p i j
się!". Oto jego, nauczyciele: innych  
nie ma. Czy ich posłucha? Tak, jak  
ty lko  przestanie się bać.po l ic j i .

A le  co też ja mówię! Ten wolny  
obywatel Zjednoczonych Kró les tw  
ma przecież rozmaite praica, z k tó
rych może korzystać: habeas cor-  
pus, ma prawo głosowania, pe łno
mocn ik ' jego będzie w swoim cza
sie przemawia ł w  Izbie Gmin. Co 
też ja  mówię! Ten w o lny  obywate l  
jest nawet bogaty. A  oto i ten H y 
de Park  to przecież własność p u 
b l iczna ,. zatem własność i  jego, a 
B r i t ish  Museum? a Pałac K rysz ta 

ł o w y ?  a place, ogrody: gmachy p u 
bliczne? To wszystko jego. A  przy  
ty m  on jest A ng l ik iem , do niego 
należą Indie, Austra l ia ,  Kanada, on 
ma wojsko, flotę: to potentat p ra w 
dziwy. A le czegóż tak drżysz na ca
łym  ciele, potentacie? Aha! on jest 
na czczo od onegdaj. Masz oto szy
linga, biedaku, kup sobie co jeść“ . 
( „L is ty  z podróży do A m e ry k i “ , t. I, 
str. 36, 37, 38).

„L is ty  f. A m e ry k i“ to pas jonu ją 
ca, dem askatorska le k tu ra .-S ą  one 
ch lubnym  ‘św iadectwem  k ry ty c y z 
m u społecznego S ienkiew icza. Po
dz iw ia  on rozmach burżuazyjnego 
społeczeństwa, pewną dem okra tyza
cję jego obyczajów, szacunek dla

pracy, energię i w ytrw a łość. Jest 
dem okra tyczny i a n ty k le ry k a ln y ; u - 
kazuje degenerację a rys tok ra c ji. 
Jednocześnie odpycha go od b u r
żuazji am erykańskie j b ru ta lna  po
goń za pieniądzem i bogactwem, 
odstręcza now o jo rsk ie  g ie ldz ia rstw o 
i grynderskie . spekulacje. W idzi z 
całą p rzen ik liw ośc ią  narastanie k la 
sowych kon trastów  i antagonizm ów. 
Pokazuje ja k  bohaterstw o p ion ie 
rów  przeradza się w chciwość bus- 
sisnesmanów i barbarzyńskie  f i l i -  
sterstwo.

A ie S ienkiew icz da je obraz nie 
ty lk o  odrażających konsekw encji 
rozw oju  kap ita lis tycznego, pokazu
je  także ponurą dysk rym inac ję  ra 
sową i ludobójczą p ra k tykę  im pe
r ia liz m u  am erykańskiego wobec In 
dian. Obraz biologicznego w yn isz
czenia Ind ia n  to przerażająca za
powiedź im peria lis tycznych  p ra k 
ty k  w naszych czasach. Demaska
torska pasja, z jaką  S ienkiew icz 
obnaża rzekomą m isję  c y w iliz a c y j
ną am erykańskich  p ion ie rów  k a p i
ta lizm u  wobec narodów  k o lo n ia l
nych, świadczy o p rze n ik liw ośc i 
k ry tyczn e j, ja k ie j nie spotykam y u 
żadnego z naszych pisarzy pozy ty 
w istycznych.

Jak to wytłum aczyć? Peinym  roz
w o jem  k ry tycyzm u  S ienkiew icza 
wooec burzuazji?  Przy tym , ja k  się 
to dzieje, że S ienkiew icz pozbaw io
ny k ry tycyzm u  wobec po lsk ie j b u r
żuazji, w id z i konsekwencje us tro ju  
kap ita lis tycznego w Am eryce z ta 
ką przenik liw ością? N ie w yda je  się, 
by k ry tycyzm  ten b y ł zasadniczą 
sprawą świadom ości społecznej 
S ienkiew icza. Z ja k ic h  pozycji k r y 
ty k u je . on A m erykę? Czy n ie ró w 
ność społeczną w tym  k ra ju  w idz i 
dem okrata, czy hum an ita rys ta  ob
serw ujący, odrażające an tyhum an i- 
stygzne konsekwencje , us tro ju  k a p i
talistycznego?

W\ k ry tycyzm ie  am erykańsk im  
S ienkiew icza są w idaczne elem enty 
tych \  niesprecyzowanych tendencji 
dem okra tycznych, d la  k tó rych  obraz 
stosunków społecznych w  k ra ju  
zaawansowanym w rozw oju k a p i
ta lis tycznym  b y ł zaskoczeniem. 
Dzia ła ło  tu praw o kon trastu  m ię 
dzy nadzie jam i, ja k ie  budzi! k a p i
ta lizm  w  k ra ju  a zw yrodn ien iem  
jego w Am eryce. Nadzie je te w y 
rażają postępowość społeczną Sien
kiew icza. Gdy żywe są jeszcze w  
jego świadomości tendencje dem o
kratyczne, przeraza go ka p ita lizm  
am erykańsk i w  obserw owanej po
staci. W obcym  k ra ju  ze s tanow i
ska bezstronnego obserwatora ła 
tw ie j dostrzega S ienkiew icz prze
c iw ieństw a kap ita lis tyczne. N ie 
w ą tp liw y  jego k ry tycyzm  w yrasta  
ną fa li wczesnego lib e ra lizm u  i po
stępowości bu rżuazy jne j. A le  jest u 
samych podstaw ograniczony. S ien
k iew icz jest zw o lenn ik iem  heroicz
nego okresu kap ita lizm u . Skażona 
„p ie rw o tn a  spraw ied liw ość“  b u r
żuazyjna w yw o łu je  w  n im  pro test 
i budzi k ry tycyzm . K ry ty c y z m  ten 
nie uderza w  us tró j ka p ita lis tycz 
ny, lecz pode jm uje  jego obronę. 
P ozytyw is tyczny dem okra ta  nie 
aprobuje nędzy i różn ic społecz
nych, nie chce rażących kon tras tów  
w życiu społecznym. A le  niesie go 
fala kap ita lis tycznego rozw oju . 
O graniczenie klasowe un iem ożliw ia  
mu dostrzeżenie sprzeczności us tro 
jo w ych  we w łasnym  k ra ju . Gdy fa 
la postępu wczesnokapita listycznego 
zamąci k ryzys i lęk przed pro le ta- 
r i  ' im , S ienkiew icz napisze „R odz i
nę P o łan ieck ich“ , apologię n ie ró w 
ności społecznych i paśożytnictw a 
gó rne j w a rs tw y  po lsk ie j bu rżuazji.

A le  we wczesnym okresie dz ia
ła lności p isarsk ie j świadomość spo
łeczną S ienkiew icza p rzen ika ją  p ie r
w ia s tk i dem okra tyzm u i b u rżua zy j
nej. postępowości. Ich na jba rdz ie j 
ko n k re tn ym  wyrazem  są ‘ tendencje 
an ty filis te rsk ie . S tanow ią one n ieu
św iadom iony protest przeciw  z w y 
rod n ien iu  bu rżuaz ji. S ienkiew icza 
pociągała „ro m a n ty k a “  podbo jów  
kap ita lis tycznych  i bohaterstw o p io 
n ie rów  kap ita lis tycznych . A le  p ra k 
tyka  kap ita lis tyczna  w  okresie je 
go do jrza łośc i zam ykała w szelk ie 
perspektyw y bohaterstw a. Pozosta
w a ły  śmieszności i ograniczenia 
bu rżuaz ji. K ry tycyzm  S ienkiew icza 
nie sięgnąi poza w ydobyw an ie  i 
śmiesznostek obyczajowych m iesz- t  
czucha B yia to pozycja te z  w y j
ścia, chociaż i w  tym  tk w iły  pewne 
elem enty k ry tycyzm u , ja k  w idzieć 
to można na przyk ładz ie  „T e j trze 
c ie j“ , Okres regresu ideologicznego 
w y tr& w ia  jednak i te p ie rw ia s tk i 
k ry tycyzm u  S ienkiew iczowskiego.

(Część I I  w  następnym  numerze)

Jan BaculcwsklZ  ,¡Tygodnika I lustrowanego"  1900 r ,
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DZIEŁO MŁODEGO SIENKIEWICZA
S IE N K IE W IC Z  „p rzy jac ió ł  

dawnych unika, >,Hum ore
sek z tek i W orszy ł ły “ , moc. 
no demokratycznych, do 

w ydan ia  pism swych włączyć nie  
pozwoli ł ,  o „Szkicach węglem“  m ó
w i komu ty lko  może, że to grzech 
młodości"  — donosiła w  s ierpn iu 
1881 r. z K rako w a  E liza Orzeszkowa 
T. T. Jeżowi, dodając zdanie, k tó re  
w y jaśn ia ło  b liże j okoliczności tej 
niechęci autora „T ry lo g ii“  do wczes
nych płodów  swego p ió ra  i  dawnych 
p rzy ja c ió ł: „Bogato żeni się, salony 
artystyczne roz ryw a ją  go pomiędzy  
sobą..."

„Szkoda!  —  wzdycha dale j 
Orzeszkowa. — Ale  wobec wszyst
kiego, co się dzieje, t rudno dziwić  
się, że charaktery  słabe i  dóbr tego 
świata żądne gną się i brudzą...“  
(L is ty , 1937, t.. I ,  str. 176)..

S urow y to w yro k , z pewnością 
zby t surow y dla  S ienkiew icza. 
U  podstaw jego zbliżen ia do arysto 
k ra tyczne j konserw y k rako w sk ie j 
leżała bow iem  zm iana postawy ideo
w e j pisarza, w yw o łana  przede 
w szystk im  doświadczeniam i podró
ży do Stanów Zjednoczonych w  la 
tach 1876 — 78. Bezpośrednie zapo
znanie się z rozw in ię tym  w  pe łn i k a 
p ita lizm em  w  jego na jb a rdz ie j czy
stym  — na jb a rdz ie j b ru ta ln y m  w y 
dan iu  zza oceanu wstrząsnęło do 
g łęb i autorem  „L is tó w  z A m e ry k i“  
i  odepchnęło go od pozytyw izm u, 
k tórego gorącym  wyznawcą b y ł n ie 
dawno w  „H um oreskach z tek i 
W o rśzy łły “ . Odepchnęło go jednak 
n ie  w  k ie ru n k u  postępowym , lecz 
wstecz, do prawego skrzyd ła  konso
lidu jącego się b loku  bu rżuazy jno - 
obszarniczego. Po pow rocie  z A m e
ry k i,  w  la tach 80-ych, S ienkiew icz 
będzie n ie je dn okro tn ie  w ystępow ał 
ja ko  w y ra z ic ie l poglądów konserw a
ty w n y c h  i  k le ryka ln ych . Z a re je 
s tru je  to rów nież jego twórczość z 
tego okresu, w  k tó re j jednak rysy 
rea listyczne — mocą ob iek tyw ne j 
w ym o w y przedstaw ianej rzeczyw i
stości, zwłaszcza w  powieąciach h i
s torycznych — w  znacznej m ierze 
prze łam ią  sub iektyw ne tendencje 
pisarza.

Spraw a ta  stanie się w kró tce  
przedm iotem  szeregu prac zasadni
czych, k tó re  przyn iesie  na jb liższa 
ju ż  przyszłość, począwszy od po
święconej S ienkiew iczow i sesji nau
kow e j, organizow anej przez In s ty tu t 
B adań L ite ra ck ich  z o.k.azji 35 rocz
n ic y  śm ie rc i pisarza.y-: Niezależnie. f 
je dn ak  od tego, ja k -h is to r ia  l i te ra 
tu ry  oceni poszczególne dzieła auto
ra  „T ry lo g ii“ , przez ja k ie  p u n k ty  
poprow adzi w ykres dyn a m ik i jego 
rozw o ju  ideowo -  artystycznego, 
s tw ie rdz ić  można i  trzeba ju ż  teraz, 
że na jbardz ie j postępoiuy okres jego 
twórczości leży u progu działalności 
p isarsk ie j Sienkiewicza;  rozpoczyna 
go m łodzieńcza powieść „N a  m arne“ 
i  dw ie  „H um oresk i z te k i W orszy ł
ł y “  — kończy etap rea lizm u k ry ty c z 
nego reprezentowany przez nowele 
ludow e ze „S zk icam i węglem “ (1877) 
na czele oraz dem askatorskie „L is ty  
z A m e ry k i“  (1876 — 8).

Niechęć pisarza w  la tach późn ie j
szych do swej wczesnej twórczości 
zmusza do tym  uważniejszego je j 
rozpatrzenia, do w ydobycia  z m ło 
dości autora „L is tó w “  wszystkiego, 
co by ło  w  n ie j zgodne z rozw ojem  
h is to r ii, co s łuży ło  spraw ie cz łow ie
ka i  jego w yzw olenia, co wzbogacić 
może naszą postępową, żywą tra d y 
cję  artystyczną B ron ić  i  w yd ob y
wać z zapom nienia u tw o ry  młodego 
S ienkiew icza trzeba n ie  ty lk o  
w b re w  rea kcy jn e j h is to r ii l ite ra tu ry , 
lecz i  w b rew  samemu autorow i.

A r ty k u ł n in ie jszy  za jm u je  się je d 
ną z tych  niedostatecznie docenio
nych pozyc ji: „m ocno dem okra tycz
n y m i“ , ja k  pisała Orzeszkowa, „H u 
m oreskam i z te k i W orszy łły ".

R ok 1872 — deb iu t: „N a  m arne“ , 
powieść stworzona z doświadczeń 
niedawnego studenta U n iw e rsy te tu  
W arszawskiego. Realistyczny, obraz 
środow iska n iby  to k ijo w s k ie j, a 
w łaśc iw ie  warszaw skie j s tuden te rii, 
w yb ó r na bohatera energicznego p le - 
bejusza sygna lizu ją  postępową po
zyc ją  pisarza. M ów ią  też o n ie j kon
ta k ty  S ienkiew icza z „Przeglądem  
Tygodn iow ym “ , k tó ry  od r. 1866 sku
p ia ł czołówkę „m ło dych “  w  walce o 
upe łnokap ita lis tyczn ien ie  k ra ju , o 
burżuazy jną  p ra k tykę  społeczną i 
k u ltu rę . „P rzeg ląd“  w yd a je , też w  
tym że 1872 ro ku  dw a to m ik i „H u 
moresek z te k i W orszy łły “ . Tenden
cja  opow iadań fikcy jn eg o  lite ra ta  
W orszy łły  odpow iadała red akc ji p i
sma — „H u m oresk i“  są bow iem  w  
całości zbe le tryzow anym  w ykładem  
podstaw ow ych tez młodego pozy ty 
w izm u, k lasycznym  dziełem sztu r
m ującego ka p ita lizm u  polskiego, 
argum entem  „m ło d ych “  w  walce ze 
„s ta ry m i“ .

Na warsztacie starć po lem icznych 
b y ły  w  tym  czasie spraw y estetyki, 
ale zakres w a lk i rozciągał się raz po 
raz na zagadnienia ekonom ii na 
kw estie  przebudowy społecznej, 
obyczajowej i  k u ltu ra ln e j, k tó re j 
p rogram  m łody ka p ita lizm  >w ysuw at 
p ió ram i swych przedstaw icie li.

(„Humoreski  z teki  W orszy ł ły“)
W  gruncie  rzeczy rozbieżności m ię 

dzy obiema w a lczącym i s tronam i 
n ie  b y ły  zby t w ie lk ie . W ykaza ł to 
rozw ó j wydarzeń. P ozytyw izm  po l
sk i  — program  kap ita lis tycznego po
stępu k ra ju , w  k tó ry m  kap ita lizm  
kszta łtow a ł się drogą powolnego, od
górnego narastan ia  elem entów  no
wego ustro ju , drogą przestaw iania 
się m a ją tkó w  obszarniczych z feu
dalnego systemu w yzysku na system 
na jem ny —  b y ł w  gruncie  rzeczy 
ideolog ią sojuszu bu rżuazy jno - 
obszarniczego. W ie lk ie  m a ją tk i prze
tw a rza ły  się w  przedsięb iorstw a ro l
ne, w iążąc się zarazem n ićm i in te re 
su, a z czasem i  un ią  personalną, z 
kap ita łem  przem ysłow ym , hand lo 
w ym  i  finansow ym . Krzepnąca w raz 
z now ym  ustro jem  burżuazja polska 
nie  stała się więc, bo stać się nie m o
gła, ośrodkiem  an ty feuda lne j m yś li 
rew o lu cy jn e j.

„ Rozwój kap itą l izm u w  Polsce 
musia ł się poważnie liczyć ż droga
mi, jak ie  m u usi łowała wytyczyć  
niezłamana potęga szlachecka. So
jusz burżuazji z obszarnic twem na 
terenie gospodarczym  i  po l i tycznym  
spraw ił ,  że na pierwszy plan pozy
tyw izm u  wysunęła się w a lka  z re 
l i k ta m i feudal izmu w  dziedzinie oby
czajowej i k u l tu ra ln e j “  (M. Janion w  
tom ie „P ozy tyw izm “ , t. 1, 1950,
str. 84). — -

Spór „m ło d ych “ ze „s ta ry m i“  b y ł 
zatem ty lk o  starciem  o przewagę w 
sojuszu burżuazyjno -  obszarniczym, 
o nasycenie obyczajowości i  k u ltu ry  
elem entam i jedne j lu b  d ru g ie j s tro 
ny. B y ła  to w a lka  o hegemonię we 
w spólnym , konso lidu jącym  się b lo 
ku, n ie  w a lka  klasowa na śm ierć i 
życie ja k  ta, k tó ra  rozgorzała w k ró t
ce między, k lasą burżuazyjno-obszar- 
niczą a masami lu d o w ym i pod prze
wodem p ro le ta ria tu . Rozwój ekono
m iczny i  społeczny k ra ju  w y tyczy ł 
w ięc ograniczenie i  ugodowość po l
skiego pozytyw izm u, m in im a lis tycz - 
n y  i oportun is tyczny jego charakter. 
B o jow e p rogram y an tyfeuda lne 
„m ło d ych “  zakończyły się ugodą ze 
szlachetczyzną. Słabe i  opóźnione w  
rozw o ju  m ieszczaństwo po lskie  m ia 
ło  ty lk o  k ró tk i ókres heroizm u swej 
klasy.

Na okres ten p rzypada ją  „H u m o
re s k i“ . S ienkiew icz w ykaza ł b łyska 
w iczną o rien tac ję  w  zasadniczych 
problem ach epoki: pub licys tyka
„P rzeg lądu L ite rack iego “  znalazła w  
„H um oreskach“  lite ra ck ie  uposta
ciow anie jeszcze w  trakc ie  dz ienn i
ka rsk ich  starć polem icznych ze „s ta 
ry m i“ . Pozytyw istyczne hasło u ty l i -  
ta ryzm u lite fą tu ry ' ucieleśniło się vv
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utworze, k tó ry  sprawność rzemiosła 
pisarskiego, szlacnetne in tenc je  g łó- 
ry f ik a to ra  postępu i  cię tą iro n ię  
p rzec iw n ika  feudalnego obyczaju 
po łączył w  służbie now ym  ideałom.

M ło dy  au tor tak  w y k ła d h ł w  r. 
1873 swój pogląd na zakres dz ia ła
nia, obowiązKi i  w ychowawczą ro lę  
pow ieści: „Dzisiaj.. . cenimy po
wieść... M us i (ona) podnosić w y ra ź 
n ie j  kwestie bl isko nas obchoazące, 
poruszać sprawy bliższe, a p rzy  tym  
malować ludzi, zwyczaje i  obyczaje 
w  w arunkach realn ie jszych. Dlatego 
powieść ma przed sobą przyszłość; 
a choć w ie lu  ju ż  narzeka na zbytnie  
je j  rozwie lmożnienie się w  l i te ra tu 
rze, choć w ie lu , ja k  Kassandra Troi,  
przepowiada je j  b l isk i  upadek, to 
jednak  zdanie jednych i  drugich  
niewczesne lub niesłuszne. Powieść 
jest pożyteczną, bo nic tak  ja k  ona 
nie w p ły w a  na masy i  nie działa na 
opin ię publiczną... (Gazeta Polska 
1873, n r 78). •

„H u m o re sk i“  p rzyo b lek ły  te u ty -  
lita rys tyczne  poglądy teoretyczne w 
ksz ta łt u tw o ru  lite rack iego .

I I

W ilk  G arbow ieck i z p ierwszej h u 
m oreski pt. „N ik t  n ie  jes t p ro rok iem  
m iędzy sw ym i“  to szerm ierz o ka 
p ita lis tyczną  gospodarkę ro lną , to — 
n ie fo rtu n n y  zresztą — rea liza to r 
hasła „p racy od podstaw“ . Jako 
p ra w d z iw y  pozytyw is ta  zam ierza on 
sw ym  przyk ładem  pociągnąć sąsia
dów, sk łon ić  ich do hodow li i uprze
m ysłow ien ia  gospodarki; ja ko  za
w z ię ty  „o rg an iczn ik “  — uczy parob
kó w  i  propaguje na ciem nej w s i ho
dowlę... jedw abn ików .

Przejawem  naiwnego zaufania p i
sarza do kap ita lis tycznego postępu 
są te re fo rm y  Garbow ieckiego, k tó 
re  ściągają nań gn iew  „m ożnych“ 
całej oko licy  a ty lk o  obojętność 
chłopów. A le  bo też i  n ie  do ch ło
pów  b y ły  adresowane, lecz w łaśnie 
do posiadaczy ziem skich, w  k tó rych  
S ienkiew icz w id z ia ł w łaśc iw ych  rea
liza to ró w  program u kap ita lizm u  na 
wsi. R e fo rm ator W ilk  g in ie  w  sa
m otne j, n ie rów ne j walce, ale zosta
w ia  ideowego dziedzica i  ko n tyn u a 
tora. W ym ow ny jest fak t, że na
stępca ten jes t m ieszczaninem — 
wyznawca hegem onii mieszczaństwa 
przekazu je tu  w  ręce jego przedsta
w ic ie la  pochodnię postępu.

K lęska W ilk a  u ja w n ia  potęgę za
cofania społeczeństwa i ogrom cie
m no ty  wsi, ale przede w szystk im  
oskarża szlachtę, k tó ra  ; jes t po 

średnim  i  bezpośrednim  sprawcą 
śm ierc i propagatora postępu. Toteż 
z pewnością m e w  utopu k a p ita li
stycznej, lecz w  ostrzu an ty teuda l- 
nym  leży g łówne źród ło rea lizm u i 
postępowości tego opowiadania. 
Bezuzyteczność, sybarytyzm  i e- 
goizm  a rys to k ra c ji, konserw atyzm , 
zaśniedziałość, g iupota . p ro w in c jo 
na lne j szlachty są g łów nym  celem 
ataków  pisarza. Pesym izm  pierwszej 
z „H um oresek“  (śm ierć W ilka ) p ię t
now a ł ogrom  feuda lne j ciem noty, u - 
kazyw a ł złow rogą ro lę  s ił stojących 
na drodze procesowi kap ita liza c ji 
k ra ju . A le  na jedne j płaszczyźnie o- 
skarzeń staw ia S ienkiew icz zarówno 
niechęć „pó łp ańkó w “ do nowej gos
podark i, ja k  i  przerost „ fo rm “  tow a
rzyskich , snobizm m ody na język  
angie lski, rozw ydrzoną m oralność 
znudzonej pann icy i  konieczność 
„na g inan ia “  się do wym agań pań
skich salonów. Jest to dowód, ja k  o- 
graniczona i  w  gruncie  rzeczy n ie 

szkodliw a jes t ta k r y t j  ka re lik tó w  fe 
udalizm u, ja k  za trzym u je  się na spra
wach obyczajowości i  k u ltu ry , ja k  
bardzo jes t um iarkow ana, w łaśnie 
p o z y t y w i s t y c z n a .  Rozum ie
m y teraz, czemu, oskarżając obyczaj 
szlachecki, do te j samej szlachty 
zw racał się S ienkiew icz ze sw ym i 
p ropozycjam i unowocześnienia gos
podarki.

Bo też program  pozy tyw ny G ar
bowieckiego to program  obszarn i- 
czo -  kap ita lis tyczne j s ie lank i i  ob
fitego dorobku. „ V  nas męty, zło i 
niemoralność  — m ów i G arbow iec
k i — lenis two i  pycha u góry, c ie
mnota u dołu. Toż patrz, kto  u nas 
zamożny? kto szczęśliwy? kto choć 
spokojny? Jedni wyda ją  życie po 
groszu na gnuśnych i m arnych za
chciankach, drudzy choć pracują  — 
to łzy i '  pot im  zapłatą, bo pracują  
nieumiejętnie...  Gdyby chciano po
magać mi, zamiast przeszkadzać, już  
dziś inaczej wyg lądałaby okolica: 
zawrzałaby praca, zakw it ła  zamoż
ność, spokój i  szczęście..."

Ten w łaśc iw y po lsk im  po zy tyw i
stom, w  istocie swej so lidarystyczny 
program , b y ł w  pe łn i złudzeniem. 
W ykazała to h is to ria : rozw ój k a p i

ta lizm u  nie  p rzyn iós ł powszechne
go szczęścia, lecz wyzysk, wzmożoną 
nędzę i  bezrobocie; nie po łożył k re 
su dysproporcjom  społecznym, lecz 
pog łęb ił je  w ie lo k ro tn ie ; nie upo
wszechnił ośw iaty i k u ltu ry , gdyż o - 
św iata d la  szerokich mas ro b o tn i
ków  i  chłopów  oznaczała zagrożenie 
podstaw u s tro ju  klasowego. A n ty -  
feudalny rea lizm  dom inu ją  w .o p o 
w iadan iu  S ienkiew icza, ale zarazem 
w idz im y, ja k  cd spodu w  g w a łto w 
nym  zapaleńcu z M żynka — w brew  
w iedzy - r  Wbtói ■ a ń to fa '- ^  - f  ośłiie ju ż

c rio :-" ' ••iV.SOSt

Z I E MI A WOŁ A O NAPÓJ
Kraju, kraju szeroki,
Że nie chcę żyć samotnie,
Z twoim łączę me kroki 
Cokolwiek ciebie dotknie. 
Grudka twej ziemi mała 
Więcej niż świat mi daia. 
Miłość, miłość surowa 
W mej pieśni bacznie czuwa... 
Odsuń mnie w cień, lecz słowa 
Mego w cień nie odsuwaj.
Od mojej mnie boleśniej 
Rani samotność pieśni.

Prosty człowieku polski,
Słuchaj pieśni o suszy,
A może pełna troski 
Chropawa pieśń cię wzruszy . 
Niech pieśń będzie ja t rzeka, 
Co odbija człowieka.

Nastały dni gorące.
Ni chmury, ni obłoku...
Jak kamień suchy, słońce 
Świeci naszemu oku.
I  łanom, i ogrodom 
Śnisz się, ożywcza wodo! 
Czerstwa, czarna i goła,
Pe’.na febrycznych dreszczów, 
Ziemia o napój woła,
0  błogą wilgoć deszczu,
Lecz deszcz nieubłagany 
Opuścił nasze łany.

Jakiż dzban je napoi,
Skoro zdradziła słeta?
Żółta posucha stoi 
Na polach — i we wrota,
1 w furtkę, i w okienko 
Wali kościstą ręką!

Tu na spragnionym łanie; 
Deszczami nieumytym,
Z twarzą kułaka stąpię 
!Pod suchym; złym błękitem,
A tam znów podżegaczy 
Wojennych okiem patrzy.

Widmo posuchy wszędzie dotrze, 
Stanie przed każdym płotem... 
Przez zielone Mazowsze 
I  przez Kujawy złote 
Na radość naszyhi wrogom 
Przechodzi suchą nogą.

Lpćz o wyschniętych wodach 
Nie śpiewaj pieśni smutnych, 
Nie nuć, dziewczyno młoda

0  suszy dniach okrutnych.
Choć nas zdradziły deszcze,
Radość nie zdradzi jeszcze!
Radość walki i zmagań
Z wrogami i żywiołem!
1 ona nam pomaga 
Płomieniem swym wesołym...
Ty o przyszłych ulewach 
Pieśni radosne śpiewaj!

Śpiewaj — „Na działkę każdą,
Na każdą, na rodzimą 
Podobne mokrym gwiazdom 
Kropelki deszczu spłyną,
Spłyną, zalśnią, zagrają 
Na złość nieurodzajom!1'...
Z żywiołem walcz okrutnym,
Walcz z wrogiem jak należy,
A ziemia, co u stóp twych 
I  w sercu twoim leży,
Znów błyśnie złotowłosym,
Ziarnistym, pięknym kłosem.
Przeszło jak groźny pożar 
Tchnienie suszy surowej 
I  kułak nie chce zboża 
Sprzedać Polsce Ludowej.
Zbrojny w nienawiść głuchą,
Zawarł sojusz z posuchą.

— „Matko, czy starczy chleba?“
— „Wystarczy, synku drogi,
Skoro w nas dziś dojrzewa
I  miłość, i gniew srogi,
To wraz z naszą nadzieją 
I  kłosy nam dojrzeją.

Już cienie światła kradną.
Śpij, synku, bo śpią drzewa.
Ja kołysankę ładną,
Mój mały ci zaśpiewam:
Zły człowiek w swej komorze 
Chowa serce i zboże.
Oślepła noc mu pada,
Jak ćma, na pustkę powiek
I własne serce zjada
Wraz z chichem podły człowiek.
Nie oddał ludziom zboża.
Więc własne serce pożarł..."

*
Już świt się zarumienił 
I  senną ziemię budzi...
Skończyłem pieśń o ziemi 
I o walce jej ludzi.
Niechże w tej pieśni oni 
Przyjmą uścisk mej dłoni.

Włodzimierz Slobodnilc

M ai. Wojciech Piechowski 1879

Stach Połan iecki, k tó ry  w kró tce  na 
swój 1 sw oje j klasy sposób zrea lizu 
je  te trzy  W ilkow e hasła: zamożność, 
szczęście i  spokój, łącząc w  jednym  
ręku  m a ją tek cbszarniczy i kan tor 
handlow y. — Takie b y ły  bowiem  
w łaściwe historyczne konsekwencje 
hasła „bogaćcie się“ , będącego od- 
w ro th ą  stroną program u „p racy od 
podstaw” .

S tanow isko S ienkiew icza u jaw n ia  
wreszcie w  pe łn i ta ocena dz ia ła lno 
ści W ilka , k tó ry  kończy ostatn ią jego 
rozm owę z L u d w ik ie m : „W ilk  
■przedstawiał s z o w i n i z m  p o 
s t ę p u “ , „b ra k ło  mu nieraz w y ro 
zumiałości“ , „n ie  um ia ł wychodzić z 
ludźm i“ , „niedość um iarkowania  
m ia ł i m iłości“  — dlatego m usia ł 
przegrać, m usia ł zginąć.

To już  jes t te rm ino log ia  i  program  
„łagodne j pe rsw az ji“  wobec obozu 
feudalnego. Są to w yraźn ie  „u m ia r
kow an ie  postępowe“  pozycje „ N i
w y “ , na k tó rych  au tor „H um oresek“ 
staje w  tym że 1872 r. oraz „G azety 
P o lsk ie j“ , gdzie na dłuże j osiada w  
r. 1873 jako  fe lie ton is ta  — L itw os.

I I I

Na przyk ładz ie  w a lk i m iędzy 
„s ta ry m i“  a „m ło d y m i“ w  okresie 
prze łom u kap ita lis tycznego w  Polsce 
dobrze poznajem y k lasow y cha rak
te r pogiądow estetycznych. K lasa 
nacierająca., nie. boj, ’się p raw dy ’ży - - 
ciowej w  lite ra tu rze ; nie cof-a się- 
przed współczesnością, n ie  ucieka w 
koncepcje sz tuk i d la  sz tuk i — żąda 
ona powieści obróconej tw arzą ku 
rzeczyw istości, żąda lite ra tu ry  św ia 
dom ie w yraża jące j dzie jow ą prawdę 
zwycięstwa nowego ustro ju . T ak i 
program  staw ia ła  na prze łom ie la t 
60 — 70-ych X IX  w ieku  pu b licys ty 
ka pozytyw izm u. K ła d ła  ona nacisk 
na poznawczą i  dydaktyczną rolę 
postulowanej pow ieści mieszczań
sk ie j; żądała lite ra tu ry  „ tend en cy j
n e j“ , „społecznej“ , „rea lis tyczne j“ .

„T y p  powieści, ja k i  postulowali  
pozytwiści — charakteryzować m ia 
ły  następujące cechy: współczesność 
problematyk i,  ostra tendencja an ty -  
feudalna, optymistyczna ocena p e r 
spektyw mieszczańskiego postępu, 
typowość  (w  znaczeniu: przecię t
ność) postaci ludzkich i  sy tuacji ży 
ciowych, istnienie pozytywnego bo
hatera - rezonera, mieszczanina lub 
szlachcica stojącego na gruncie ideo
logii mieszczańskiej, reprezentujące
go sojusz burżuazyjno - obszarni-  
czy." (M aria  Żm igrodzka, Początek 
powieści. Nowa K u ltu ra  1950, n r  14, 
str. 3).

Bohater!... W a lka  o nową lite ra tu 
rę jes t w  gruncie  rzeczy ząwsze w a l
ką o nowego bohatera. Sięgająca po 
p rym a t burżuazja polska d rw iła  ze 
starych bohaterów  powieści p ro feu - 
da lnej. Ideologom  je j chodziło o no
wego bohatera mieszczańskiego, k tó 
ry  m ia ł wyrażać przodujące koncep
cję swej k lasy i  być lite ra c k im  ucie
leśnieniem  ideo log ii kap ita lis tyczne 
go postępu. Takiego bohatera li te ra 
tu ra  m łodego pozytyw izm u znalazła 
w  i n ż y n i e r z e ;  n ie  darm o w ia ra  
w  postęp techniczny była  jednym  z 
g łów nych kanonów  program u wćze- 
snopozytyw istycznego, nie darm o 
okres ten cechuje gw a łto w ny  rozw ój' 
uprzem ysłow ienia k ra ju !

Jednym  z p ierwszych i  n a jb a r
dziej w y idea lizow anych inżyn ie rów  
w  lite ra tu rze  po lsk ie j jes t M acie j 
Iw aszkiew icz, bohater d rug ie j hU- 
m oreskl pt. „D w ie  d ro g i“ . Pow iedz
m y  cd razu: jes t to  wręcz n ieskazi
te lny  heros, k lasyczny przedstaw i
c ie l typu  inżyn ie ra  w  lite ra tu rze  
wczesnego pozytyw izm u; Iw aszk ie 
w icz rob i m ajątek, jest szczęśliwy, 
mą w ie lką  m iłość „ogó łu “  i  p ragn ie 
nie  ppdźw ignięcia całego społeczeń
stwa za pomocą rozbudowy p ry w a t
nego w arszta tu  przemysłowego.

P ozytyw nym  bohaterem  młodego 
S ienkiew icza b y ł i  W ilk  G arbow iec
k i,  ale — skrom ny szlachcic — dzia- 
łą ł on ty lk o  na wsi, wśród szlachec
k ich  „pó łp ańkó w “ , gdy tymczasem 
Iw aszk iew icz operu je  \v samym cen
tru m  życia polskiego i  skutecznie 
ry w a liz u je  z przedstacielem  arysto 
k ra c ji. To podobieństwo, wręcz pa- 
ralelność m otyw ów  obu „H u m ore 
sek“  je s t zastanaw iająca. S ienkie
w icz przeprowadza swych bohate
rów  przez te same sytuacje życiowe. 
Jednakże pu hk t: „op tym istyczna o- 
cena perspektyw  mieszczańskiego 
postępu“  odnosi się ty lk o  do „D w u

dróg“ . A le  bo Iw aszkiew icz to W ilk  
udoskonalony, przystosowany do za
dań ja k ie  stanęły przed burżuazją 
polską w h is toryczne j sy tuac ji roz
w o ju  kap ita lizm u. Z  góry w iem y, że 
Iw aszkiew icz nie przegra swej kam 
panii. Nie zna jdu jem y ju ż  w  n im  te
go „szow in izm u“ , k tó ry  kazał W il
kow i m ów ić prosto w  oczy gorzkie 
słowa p raw dy; in żyn ie r ma św iado
mość swej odrębnej drog i, ma po
czucie s iły  w yw ołane posiadaniem 
słusznej ide i i  potęgą pieniądza, ale 
przede w szystk im  ma zdolność ta k 
tycznego, układnego obchodzenia się 
ze wszystk im i. Iw aszkiew icz to przo
do w n ik  bu rżuaz ji przystosowanej 
ju ż  do w spółpracy z obszarnictwem .

Lecz „D w ie  d ro g i“  są przede 
w szystk im  u tw orem  o w y ż s z o ś c i  
drog i Iwaszkiew icza, o p r z e w a 
d z e  mieszczaństwa. In żyn ie r n ie  
ty lk o  ugnie Z łotopolskiego, nie t y l 
ko zdobędzie swą damę, ukazując 
je j słuszność sw o je j, kap ita lis tyczne j 
drog i i  prowadząc starszą siostrę 
Izabe li Łęck ie j na pozycje bour-  
geois — ale do swej przewagi nad 
Z ło topo lsk im  p o tra fi dorobić — z ła 
sk i au tora — przybudów kę ideową. 
Jest n ią  koncepcja uszczęśliw ienia 
społeczeństwa usuhięciem z fa b ry k i 
obcych rob o tn ików  i przy jęc iem  ną 
ich m iejsce „tuz iem ców “ , ja k  m ów i 
inżyn ie r. W  m iejsce rzeczywistego, 
k o n f lik tu  m iędzy fa b ry k a n te m . a ro -  
bo tn ika rń i podstawia, tu, S ienkiew icz 
k o n f lik t  sztuczny, m iędzy_robQ tn ika- 
m i po lsk im i a cudzoziem skim i. 
Zysk osiąga przez to pokaźny; w  ten 
nacjona lis tyczn ie  zabarw iony sposób 
„d roga “  Iwaszkiew icza okazuje się 
n ie  ty lk o  skuteczniejsza, n ie  ty lk o  
tra fn ie jsza  historycznie, ale i  ba r
dziej szlachetna, w y ż s z a  m o r a l 
n i e  n iż  „d roga“  Z łotopolskiego. 
U inżyn ie ra  p ryw a tn y  zysk ustępu
je  na rzecz dobra ogółu. U arysto 
k ra ty  wręcz odw ro tn ie : za cenę oso
b is te j korzyści wpuszcza on na z je - 
m ię  polską nówe oddzia iy k o lo n i
stów  niem ieckich . Teza o an tyna ro - 
dow ym  charakterze a rys to k ra c ji zo
stała tu zgrabnie związana z kon 
cepcją wszechstronnej,, także m o ra i- 
ne j przewagi mieszczaństwa.

Piewca technicznego postępu w i
dział w fabryce zachwycającą in s ty 
tuc ję  szczęściodajną. A le  w  fabryce 
są i robotn icy. „D w ie  d ro g i“  , to je 
den z p ierwszych u tw o rów  w  l i te 
ra tu rze  po lsk ie j, w k tó rym  — choć 
za sceną — występuje ju ż  i p ro le ta
ria t.  K ow a le  śpiewający przy m ło 
tach potężną pieśń o pracy . tw erzą 
obraz im ponu jący swą siłą, ale fa ł
szywce s ie lankow y. M łodego S ien
k iew icza n ie  straszy jeszcze w  r«  
1872 siła k lasy robotn icze j, n ie  zo
hydza w ięc jeszcze je j p rzedstaw i
cie l:, ale pełen ufności w  now y u - 
s tró j n ie  w idz i też wcale, ja k  od sa
mego początku towarzyszy k a p ita liz 
m o w i w yzysk i  nędza.

A  ro k  w ydan ia  „H um oresek“  n ie 
w ie le  czasu dz ie li od m om entu, k ie 
dy klasa robotnicza powstaniem  
p ierw szych kó łek  rew o lucy jnych  
Y/aryńskiego (1876) odpowie na rw ó j 
los w ' fab rykach  Iwaszkiew iczów . 
Już w  k ilk a  la t później ideolog m ie 
szczaństwa — Bolesław  P rus do
strzeże w  „P ow raca jące j fa l i"  (1880) 
d ław iącą .fab rykancką  pętlę na ro 
botniczej szyi. S ienkiew icz d la  w y 
niesien ia  swego herosa na w yżyny  
wszechdoskonałości s tw orzy ł ohraz 
nie is tn ie jące j n igdzie fab ry lę i-u to - 
p i i i  kazał robo tn ikom  Iw a szk ie w i
cza chw a lić  swoje więzy'.

S olidaryzm  „D w u  dróg“  w yn ika  z 
zaufania do nowego ustro ju , z zupeł
nego niedostrzeżenia zarysów tego 
k o n flik tu , k tó ry  ju ż  za la t k i lk a  stał 
się g łów ną treścią h is to r ii po lsk ie j, 
powodując ca łkow itą  zm ianę ideo
wej postawy mieszczaństwa.

Także zm ianę ppzycji S ie nk iew i
cza. Już na jb liższe la ta  u ja w n ią  no
we idea ły pisarza. Bódróż dp USA 
pozw oli mu dojrzeć oblicze k a p ita 
lizm u w  jego rozkw ic ie . Św iat szla
checki, p ię tnow ahy w  „H um ores
kach“ w  rea lis tycznych obrazach z 
pasją ,i siłą bo jow n ika  o postęp b u r-  
żuazyjny, ow ładnie wówczas św ia - 
domością i w yobraźnią autora „ D * u  
dróg“  i  po roku  1880 zw ichnie jego 
wstępującą lin ię  twórczości, ro z w i
ja jącą  się od tendencyjnego o p ty 
m izm u „H um oresek“  do rea lizm u 
krytycznego „S zk iców  węglem “ , 
„Janka  M uzykan ta “  i  „Z a  chlebem “ .’

Wiadj’s!awa Wasilewska

i
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Wspomnienia czytelnikom o książkach Henryka Sienkiemicza
Słowo wstępne

Zamieszczone tu  wypow iedz i korespondentów terenowych ukazują, 
w  ja k ich  warunkach  przed w o jną  i  w  czasie w o jn y  dokonywało się zet
knięcie młodzieży chłopskie j z u tw o ram i Henryka  Sienkiewicza. Wypo
w iedzi te mów ią  nie ty lko  o tym, ja k  w ie lk i  u rok  w y w ie ra ły  jego świetne 
książki na nowego czyteln ika, garnącego się do poznania naszej k u l tu ry  
narodowej, ja k  w ie lką  rolę odegrały we wzbogaceniu ich wiedzy o świę

cie, w  rozszerzeniu ich horyzontów. Recepcja Sienkiewicza na ws i  — 
któ re j f ragm enty  ' odsłania ją icypow iedz i naszych korespondentów  — to 
skom p likowany proces ku l tu ra lny .  Z  jednej s trony burżuazja us i łu je w y 
zyskać dzieła Sienkiewicza, jako  narzędzie obrony własnych in te re
sów —- z drugie j świadomość klasowa biedniackie j wsi wyczuwa nieraz 

jasno to, co w  książkach jego jest z pojęć wrog ie j klasy, umie  się do 
nich ustosunkować krytycznie, umie też wybrać  z nich elementy postępo. 
we, realistyczne, b l iskie  ludowi.  Często wypow iedz i są prze jawem zamętu  
ideowego, wyp ływa jącego z nacisku ideologii  burżuazyjne j na wieś 

i  ukazują, ja k  dopiero w  toku  pracy samokształceniowej, w  toku p ra k ty 
k i  społecznej działaczy Polski Ludow e j dochodzą oni do słusznego zrozu

mienia twórczości Sienkiewicza.
Sienkiewicz odgrywa w  naszej l i te raturze szczególnie doniosłą rolę. 

Jest to pisarz ogromnie popu larny, chętnie czytany, porywa jący czytel
nika.

Współczesna praca naukowa nad zrozumieniem skom plikowanych  
problem ów jego pełnej sprzeczności twórczości l i te rack ie j nie może po

minąć zagadnienia recepcji dzieł Sienkiewicza wśród najszerszych wars tw  
czyteln ików.

NA CZELE „CZERNI” — 
Z CHMIELNICKIM

U rodziłem  się w  wiosce o . bardzo 
b rzyd k ie j nazw ie Swin.ec. Z lego 
powodu dużo zawsze nasłuchałem  
się żartów  i d rw in  w  okresie szkol
nym , p rzy podawaniu swoich „p e r
sonaliów “ . Cd trzeciego roku  ży - 
c.a m ieszkałem  z rodzicam i w  K ru -  
czynie, pcw. Jarocin. O jciec m ój za
czął gospodarzyć na 2,5 ha ziem;, 
zakupione j za pożyczone pieniądze. 
Od wczesnego dzieciństwa zapra
w ia łem  się do robó t gospodarskich, 
począwszy od pasania gęsi. W. w ios
ce m ej zna jdowała się szkoła, 
zresztą dosyć ładna, w  k tó re j przez 
6iedem la t można by ło  posiąść 
kunszt p isania i czytania 1 o trzy 
m ać „dyp lo m “  ukończenia 4 klas.

K ie dy  ukończyłem  3 klasy, d0 wsi 
p rzyw ęd ro w a ł na kom orne szewc, 
k tó ry , posiadał w prost cudowną u -  
m ie ję tność ła tan ia  rozłażących się 
butów . Syn jego posiadał książkę 
d la  k tó re jś  z wyższych klas szkoły 
powszechnej. Książkę tę drogą za
w iły c h  ko m b in ac ji „zaku p iłem “  od 
niego. W ertow a łem  ją  p rzyn a jm n ie j 
z 17 razy od początku do końca, 
Opowiadała ona o w ie lk ic h  w o 
dzach i ich dzie lnych czynach. N a j
ciekawszą w yda ła  m i się czytań,ka, 
opisująca przeprawę w ie lk iego ry 
cerza Skrzetuskiego spod Zbaraża. 
U końca w ym ien ione j czy tank i b y ł 
nap.s — W y ją te k  z „O gniem  i  m ie
czem“ H enryka  Sienkiew icza. N a
zw isko to zapam iętałem  ju ż  na zaw
sze. W ydaw ało m i się odtąd, że n ik t  
ta k  nie p o tra f i pisać czytanek i  o- 
opow iadań ja k  w łaśnie H e nryk  
S ienkiew icz. Następną jego książką, 
ja ką  dostałem  do rą k  po dwóch la 
tach,'b^*fó „W 'p u s t jA r i‘f  w  puszczy“ . 
C z y ta łe M ij^  aStóW5 dUżB^rsky».' W y 
ją tk i  um ia łem  na pamięć. Gdy cho
dz iłem  za k ro w a m i w ydaw a ło  m i 
się, że jestem  ow ym  bohaterem  Sta
siem. S nu ły m i się w iz je  piaszczy
stych pustyni. O lb rzym i słoń napa
w a ł strachem, a zarazem ciekaweś- 
cią zobaczenia żywego —  takiego 
tajem niczego olbrzym a, k tó ry  dzie
c iom  nie  wyrządza k rzyw dy. Opo
w iada jąc sw oim  kolegom  w y ją tk i z 
te j wspan ia łe j, m oim  zdaniem, 
książk i, budziłem  podz.w i  dla po
parc ia  prawdziwości, m usiałem  od
czytywać im  co ciekawsze w y ją tk i.

Po przeczytaniu m ałe j now e lk i 
pt. „Janko  M uzyka n t“ , S ienkiew icz 
przesta ł ju ż  być d la  m nie ta jem 
n iczym , czarodziejem, op isu jącym  
daleką A fry k ę , a sta ł się kim ś, kto  
żna nasze życie, naszą codzienną nę
dzę i trosk i. Zna trosk i i zm artw ie 
n ia  dzieci tych na jb iedniejszych, 
tych, k tó ry m  na jw iększa  się dzieje 
krzyw da.

W reszcie poznałem T ry log ię ! 
Oczarowały m nie znów boho.erskie 
postacie, wspaniałe opisy ba ta lii 
w o jennych  i  p e rype tii wodzów. D z i
w iłem  się ty lko , że w ystępujący w  
powieści chłopi b y li znienawidzo
nym  m otłochem , czernią, bun tow 
n ikam i, - k im ś kogo należy niszczyć! 
Zacząłem dociekać i zastanawiać się, 
dlaczego S ienkiew icz pochwala ty l 
ko czyny rycerzy-szlachciców , k iedy 
ja  m im o w o li w  w yobraźn i k roczy
łem  na czele czern i z C hm ie ln ic 
k im . Odtąd m ia łem  żal do S ienkie
wicza, ale zarazem wciąż — ów  nie • 
odparty  zachw yt d la  jego kunsztu 
pisarskiego. Później poznałem h i
s torię  i  prawdę. Poznałem w ie le  
n iep raw dz iw ych  postaci i sy tuac ji 
w  s ienkiew iczow skie j twórczości, 
ale m niem ania o, w ie lkośc i u lu b io 
nego pisarza _ m łodości —  nie  zmie • 
n iłem !

Alojzy Komorowski 
Kruczyn, pow. Jarocin, 

woj. poznańskie

MOJA NIENAWIŚĆ 
DO FASZYZMU

Pierwszy raz z twórczością H. 
S ienkiew icza zetknęłam  się m ając 
7 la t. B y ło  to w  roku 1937. O jciec 
m ój małe ro ln y  chłop w y ra b ia ł czę
sto d n ió w k i u  m iejscowego dzier
żawcy dóbr ks. Sanguszki. Często 
także do ■ pracy szła m atka z r'.o- 

, strą, b y : dać możność uczenia się 
najstarszem u bra tu  w  szkole ko ło - 
dz ie jsko -kow a lsk ie j.

A le  w  domu pom im o niedostatku 
często w is c z tła m i przy św ie tle  la m 
p k i na ftow e j, m atka czytała pow ie
ści, a wszyscy słucha li. W  ten to 
sposób zetknęłam  się z nowelą H. 
S ienkiew icza „Janko M uzykan t“ .

Pam iętam  ja k  dziś. Leżałam  ’V 
łóżku. S iostry w raz z m atką obsia
d ły  stół. O jciec nap raw ia ł stare go
spodarskie opa łk i. S iostra w yszy

wała serwetkę dla „dz iedziczk i“  z 
dw oru. M atka z daleka od oczu 
trzym ała  ks.ążkę, by blask lam py 
nie padał na k a rtk i. W ysila ła  p rry  
tym  słaby swój wzrok, ale n ikom u 
innem u nie pozw oliła  czytać w ie 
czoram i głośnoj zresztą na jchę tn ie j 
je j Słuchaliśmy. A  ja  leżałam  z sze
roko o tw a rty m i oczyma i przeży
w a łam  wszystko to, co padało z ust 
m atk i. Nie zdawałam  sobie sprawy, 
że książkę tę m ógł ktoś napisać. 
Wszystko było żywe. Sceny rozg ry
w a ły  s.ę przed m oim i oczyma. W ie j
ski chłopiec um .era ł, gdyż nie było 
kom u zaopiekować się n im  i  jego 
m iłością do skrzypek.

A  k iedy  ju ż  sama m ogłam  czytać, 
uczyłam  się na te j książeczce. Za 
każdym  razem nowe obrazy, nowe 
zw ro ty  języka, nowe jego piękno. 
Tego się teraz uczyłam.

Podczas oku pa c ji najczęściej za
opa tryw a łam  się w  ks iążk i u by łe j 
k ie row n iczk i szkoły — zakonnicy. 
W  ta jem n icy  przed m atką  — w yb ie 
ra łam  ja jk a  z ku rzych  gniazd i w y 
m yka łam  się, aby w ym ien ić  książ
kę. Czytałam  wszystko; Ż yw o ty  
św.ętych, drobne w ydan ia  propa
gandowe, różnego rodzaju powieści, 
k tó re  najczęściej op isyw a ły  c u k ie r
kow o dziewczynki, lu b  chłopców, 
k tó re  pom agały sprzedawaniem  ga
zet chorej matce, gdy ojciec b y ł p i
jak iem .

W tedy to wpadła m i w  rękę książ
ka „K rzyża cy “ . Jakże k ry ła m  ją, by 
oko stojących we wsi h itle row ców  
nie  dostrzegło książki. U kradk iem  
na strychu łu b  w  gęstw in ie drzew 
poznawałam losy Zyndram a, Zbysz
ka i  Jag ienki. W raz z czytan iem  
ks iążk i rosła m oja  świadomość, po
głębiała się nienaw iść do faszyzmu, 
choć' n ik t m (■•łejgdrtiie tiń tnacżył.

_L-, Anna Kantor
Szynwald, pow. Tarnów

„SĄD NAD BOHUNEM”
M oja  mazowiecka w ieś by ła  o 

ty le  szczęśliwa, że posiadała ogni
sko k u ltu ry  i  w iedzy w  postaci czte- 
rooddzia łowej szkoły powszechnej, 
w  k tó re j żądna św ia tła  m łodzież u - 
cżyła się być posłuszną władzy, w  
pokorze znosić swój los i ty le  umieć 
czytać, pisać i rachować, ile po
trzeba chłopu do płacenia poda t
ków  i na ja rm a rk u . M ia łem  n iew y- 
słowione szczęście skończyć w  k w ie 
cie w ieku  tam tejszą „A lm a  M a te r“ . 
Przez ten okres czasu w yczyta łem  
całą m iejscową szkolną b ib lio tekę w 
ilości około 50 tomów.

F laka lem  nad bohateram i, śm ia
łem  się w  momentach, gdy losy ich 
w y p ły w a ły  r,a szczęśliwsze wody. 
A le  przyszła groźna chw ila , gdy za
brak ło  książek. Czytałem  wówczas 
to, co by ło  drukow ane, na jw ięce j 
gazety sprzed pół roku, k tó re  m a t
ka przyw oziła  z miasteczka, jako  
bezpłatne opakowanie tow aru. Ja 
kież by ło  n iew ysłow ione szczęście, 
gdy po .ja k im ś ' czasie znalazłem 
grubą książkę. B j' ł to „P an W oło
d y jo w s k i“ .

Szczęśliwy los wsunął mnie po ja 
kim ś czasie w  m ury  średnie j szko
ły . Zacząłem uczęszczać do gim na
zjum , w  k tó ry m  jezu ita  Skarga u - 
czył przed . w iekam i. I  tu  zetkną
łem  się z S ienkiew iczem . „O gniem  
i m ieczem“ , a później „P o top“  b y ły  
le k tu rą  obowiązkową, Z tego czasu 
zapam iętale.-i do dziś lekc ję  języka 
polskiego. S praw ow aliśm y sąd nad 
Bohunem.

P odją łem  się —  pam iętam  •— : o- 
b rony  dumnego, odważnego, kocha
jącego wolność, dzikiego ja k  n a tu 
ra, k tó ra  go hodowała, ale sympa
tycznego dla .m nie  Kozaka. K o le - 
g :um  sędziowskie złożone z ucz
n iów  z nauczycielem  na czele m i
mo m oich gorących słów obrony — 
Kozaka potępiło. Czułem, że stała 
mu się k rzyw da, a le  z sądem się 
pogodziłem. Obrazy ba ta lii, hum or, 
piękno języka, b y ły  u rokam i, k tó re  
poc'ągały, przed k tó ry m i trzeba b y 
ło chy lić  czoło, bo w  tym  je s t w ie l
kość S ienkiewicza.

Józef Sosnowski 
Domosław, gra. Winmra, 

pow. pułtuski

WYCHOWANIE 
LUDOWE 

I PATRIOTYCZNE
Jestem b ib lio teka rzem  gm innym . 

M ieszkam  w  sztum skim  powiecie, 
w o jew ództw a gdańskiego.. W  szeregu 
grom ad naszej gm iny przeważają 
autochtoni. N ie ma chyba takiego 
domu, gdzieby się . n ie  znalazła

książka H enryka  Sienkiewicza. Po- 
czytność u tw o rów  teg0 pisarza po
mogła w yda tn ie  przy u trzym yw a n iu  
polskości na tych ziem iach. Szcze
góln ie czytane są tu ta k ie  książki 
Sienkiewicza, ja k  „K rzyża cy “  i  „B a r
tek Zwycięzca“ . Z na jd u je  się n ie 
raz starannie u trzym ane egzempla
rze pierwszych wydań, tro sk liw ie  
przechowywane i przekazywane z 
pokolenia na pokolenie.

Od k i lk u  m iesięcy p racu ję  w  in 
ne j części, gm iny, k tó rą  zam ieszku
je  w yłącznie ludność napływ ow a. 
K ie ro w n ik  punk tu  jąib^g^cznegb, :o-~ 
r ie n tu je  się.,?ąw£zę .«toKtednie' w  pd- 
czytnośei poszczególnych autorów , 
nie zawsze natom iast w ie, ja k  się 
one od b ija ją  w  sercach chłopskiego 
czyte ln ika .

U  nas książki H enryka  S ienkie
wicza są rozchw ytyw ane niezależ
nie od ty tu łó w , bez względu na ich 
jakość. N a jchę tn ie j b iorą ch łop i 
„K rz y ż a k ó w “ , „L a ta rn ik a “  i  „Janka 
M uzykan ta “ , m łodzież \y „P us tyn i 
i w  puszczy“  a wszyscy dopraszają 
się o. T ry log ię  i ,,Quo Vad.s“ , k tó 
rych  w  b ib liotece nie  ma.

Co do ;rozum ien ia  powieści, to u 
nas panu je duży zamęt. Jeżeli cho
dzi np. o „Janka  M uzyka n ta “ , to 
ch łop i zgadzają się, że dopiero P o l
ska Ludowa posyła w ie jsk ich  
skrzypków  i  innych u ta lentow anych 
chłopaków  do szkół. A le  z „K rz y 
żakam i“ , — m yślą sobie — nie jest 
dobrze, bo książka ta tak  działa, że 
budzi n ienaw iść do wszystkich 
Niem ców, co nie może być prawdą, 
bo. przęcież i  w  tym  k ra ju  b y ły  i są 
przyjazne ‘ nam s iły  postępu. ,,Qud 
Vad.s“ “  , podtrzym uje  zdecydowanie 
fanatyzm  re lig ijn y  i zacofanie. Po
daję te fa k ty  na podstawie k i lk u 
le tn ich  obserw acji.

M ó j stosunek do S ienkiew icza jest 
n ie c o , odm ienny. S taram  się a n a li
zować treść u tw o rów  tego pisarza 
z klasowego pu nk tu  w idzenia, to 
znaczy, — naukowego. M yślę, że 
„Janko M uzyka n t“ , „Z a  chlebem “ , 
„Szkice W ęglem “ , czy „L is ty  z A m e
ry k i"  mogą nam dopomóc, s tw arza
ją  m ożliwości politycznego szerokie
go oddzia ływ ania w  sensie w ycho
w ania  ludowego i  patriotycznego.

Bronisław Strzyżewski 
pow. Sztum, woj. gdańskie

DLACZEGO JEDNI 
SĄ BOGACI,

A INNI BIEDNI
Pierwsze ks iążk i S ienkiewicza, 

ja k ie  przeczytałem , to; „W  pustyni 
i w  puszczy“  oraz „O gniem  i m ie
czem!*. „O gniem  i m leczem“ odczu
łem  jako  coś dalekiego i p rzykro  
m i by ło  na sercu, ja k  c i dz ie ln i K o 
zacy c ie rp ie li od W iśniowieckiego. 
Kozacy to przecież chłopi, tacy 
sarńi, ja k  m ój ojciec, którzy, ucie
k l i  od „pana“ , gdyż nie chc ie li na 
dziedz.ca rob ić i znosić nędzę i  n ie
dolę. Ja tćż uc iek łbym  z domu, 
gdybym  m ógł gdzieś tam  w  innej 
wsi, w  da lek im  mieście, chodzić do 
szkoły, do k lasy V I I ,  k tó re j w tedy 
(a b y ł to  ro k  1929) w  całej naszej 
gm inie nie było. Bogatsi m oi ko le 
d z y 'id ą  do k lasy V I I ,  do m iasta I ł 
ży, a ja  nie mogę, bo nie m am  
pieniędzy. Czułem się osam otniony, 
n ik t ze starszych m nie na duchu nie 
podnosił, ty lk o  każdy in i odradzał 
i  gadał — b iedny jesteś, Ojciec tw ó j

OD R E D A K C J I

pien iędzy nie  ma, a na szkołę trzeba 
m ieć dużo pieniędzy. T w o i koledzy 
idą, bo są bogaci. Postanow iłem  so
bie w tedy być dzie lnym  i  m ądrym , 
ja k  Staś z „W  pus tyn i i w  pusz- 
szy“ . Staś wyszedł z różnych sy tu 
a c ji cało i  zwycięsko. Muszę w yjść  
i ja . Postanow iłem  pójść, na s łuż
bę, ale pod tym  w arunk iem , abym  
m ógł uczęszczać w  te j m iejscowoś
c i do k lasy V I I .  W ym ogłem  na o j
cu, że zgodził się, abym  m ia ł u bo
gacza s łużbę ' za samo „życ ie “ , byle  
ty lk o  pozw o lił m i chodzić do szko
ły . Poszedłem na tę , służbę i  jakoś 
.skończyłem ..wxmarzoną klasę V IL  ¡ 
0,dńjs.s.łęm .?.wycigst\yo. C ieszy łem . 
się. W  ty m  czasie wpad ła m i w  rę -  ’ 
kę nowelka „Janko  M uzyka n t“ . 
Znalazłem  w  n ie j odbicie swoich lo 
sów, z tą ty lk o  różnicą, że on 
chcia ł m ieć skrzypce i  chcia ł grać, 
a ja  chciałem  skończyć klasę V I I  
i uczyć się da le j. P łaka łem  nad 
Jankiem . B y ł to przecież chłopak 
ze wsi, ja k  i ja  i b y ł m i w  swoich 
dążeniach bardzo b lisk i.

Zaczęło m nie w tedy interesować, 
dlaczego jedn i są bogaci a in n i 
b iedni. M ów iono m i, że pracują, to 
m ają. M ó j ojciec, m atka i ja  też 
pracow aliśm y, a jednak ja m usia
łem  pójść na służbę i ponew ie rkę , 
aby skończyć szkolę — k i. V II.

O jciec Stasia b y ł Polakiem  i in ż y 
nierem , potrzebny A ng likom  do 
zbudowania, w ie lk iego kanału, aby 
lep ie j m og li panować w  A fryce. 
D latego aż tam  m og li Stać i N e li za
wędrować. A  m ój o jciec -— w iedzia
łem  — nie w yruszy da le j, ja k  do 
najbliższego miasteczka z „ d r o b i 
ną“  na tygodn iow y targ. M ó j ojciec 
b y ł tak  poczciwy i dzie lny, ja k  
„B a rte k  Zwycięzca“ , choć nie la k  
g łup i, a przecież za naszej sanacji 
przechodził losy podobne do g łu 
piego B artka . Skończyło s'ę na mo
im  zw ycięstw ie  ukończenia V I I  k l. 
Daie.j dopiero m ogłem uczyć się po 
la tach w  Polsce Ludow e j,

Jan Szaran
wieś Morzywól, gm. Gowarczów, 

pow. Końskie.

CHMIELNICKI NIE BYŁ 
TCHÓRZEM...

U rodziłem  się na wsi, w  pobliżu 
kop a ln i i fab ryk , a jako  syn robo t
n ika  nie żyłem  w  wygodach. Czyta
jąc nowelkę „Janko M uzyka n t“  — 
zdawałem  sobie ju ż  sprawę, że w  
k ra ju  by ło  źle, bo sam to odczułem, 
szczególnie, gdy ojciec b y ł bez p ra 
cy, a ja m usia łem  podczas w a ka c ji 
zarabiać. W spółczucie m oje dla Jan
ka by ło  ty m  silniejsze, że, rozu
m ia łem  ju ż  dobrze, że nierówność 
społeczna by ła  przyczyną jego 
k rzyw d y  i że stan ten trzeba zm ie
nić, aby ta k ie  dzieci, ja k  Janes 
m ogły swobodnie się rozw ijać  i p ra 
cować dla  pożytku narodu. N ie w ie 
dzia łem  jednak, ja k b y  należało 
zm ienić stan rzeczy w  Polsce.

Czytając „L a ta rn ik a “ — w idz ia
łem  sąsiadów z m oje j , w s i Podlipie, 
pow. O lkusz, k tó rzy  w ye m ig ro w a li 
do F ra n c ji w  poszukiw an iu Chleba. 
T u ła li się poza kra jem , tęskniąc za 
ojczyzną. Chociaż kocha li .swój k ra j, 
w ioskę i ojczyznę, m usie li z n ie j 
wyjechać, w ygnan i nędzą. Oni, ja k  
s.ę dowiedziałem, też n ieraz czyta
li  po lskie ks iążk i na w ygnaniu, k tó 
re przypom ina ły  im  opuszczony k ra j. 
Również i „B a rte k  Zwycięzca“  zmu
s ił m n ie  d0 zas’anow ienia się nad 
losem chłopa, zmuszonego do w a lk i

za obce, nieraz w rogie m u in teresy, 
sponiewieranego w  swej godności 
ludzk ie j, oszukanego i  wyzutego z 
ziemi. Te now e lk i wskazały m i, że 
bardzo w ie le  zła i  k rzyw d y  jes t na 
świecie. P rzyczyny zła nie rozum ia
łem  jeszcze wówczas.

T ry log ię  S ienkiew icza i  „K r z y 
żaków“  czytałem  nie ty lk o  ja k  każ
dy chłopiec, k tó ry  zachwyca się 
żo łn ie rsk im  życiem  i dzielnością r y 
cerzy. Osoby występujące w  „O g 
niem  i m ieczem“ i  w  „P anu W oło
d y jo w sk im “  — b y ły  dla m nie la lk a 
m i z „szopki k ra k o w s k ie j“  —  n ie 
rea ln ym i osobami. Zastanaw ia ł m nie 
jedyn ie  Ch.mieln.eki z jego masą 
chłopów kozackich, buntu jących  się 
przeciw  szlachcie i  podbojow i U - 
k ra in y . Ćoś niecoś z h is to rii zła
pałem, w iedzia łem , że ci Kozacy na 
Siczy —  to uc iek in ie rzy  z dw orów  
przed karą. Sam C hm ie ln .ck i — 
dzie lriy  i energiczny wódz Kozaków , 
k tó ry  b y ł odważny — przedstaw io
ny został nie zawsze, ja k  w iem y, 
zgodnie z rzeczywistością. Gdy w y 
k u p ił Skrze tusk. ego z rąk  T uha jbe - 
ja  — przypom nia ł Skrzetuskiem u, 
aby pam ię ta ł o tym , co uczyn ił d la  
niego. C h m ie ln ick i m ia ł potężne 
w ojska i lu d  U k ra in y  za sobą. Po 
co m u by ła  p ro te k c ja . rycerza? N 'e  
pasuje ta słabość do C hm ie ln ick ie 
go. Sam W iśń iow ieck i w ygląda ja k -  
gdyby na jedynego obrońcę, jego 
w ym arsz na wojnę w ystarczy ł, żeby 
Polska by ła  ocalona przed burzą - -  
a chłopi i  w o jsko nic nie znaczyli? 
Przecież m ie liśm y i  ch łopów  w, w o j
sku. Lecz chłopów w idz im y  ty lko  
jako  „buntow szczyków “  — z C hm ie l
n ick im  na czele. W ysnułem  z tego 
ta k i wniosek, że o naszych ch ło
pach teżby. nie inaczej należało p i
sać, -jak or. •łibuntowszczykach“ :, Bo 
tOf i “ ła m 'c h ło p i ■ się ' bun tow a li gł-ze- 

e \v  m agnatom i szlaehcie.b a . “La-.

Jan Cebo
Sępólno, woj. bydgoskie.

„ZA CHLEBEM”
Książkę „Z a  Chlebem“ czytałam  

głośno w  „K o le  M łodzieży W ie j
sk ie j“  w  m iejscowości K oko rów  N o
w y. Jest to mała w ieś na W ołyn iu . 
W tedy po wsiach jeźdz ili agenci i 
nam aw ia li ludność do w yjazdu  „na 
ko lon ie“  do A m eryk i. Kolon iści do
s taw a li dzia łkę lasu, m usie li las 
wykarczować, by w ydrzeć zemię do 
upraw y. Agenci ob iecyw ali ludziom  
złote góry, zachw a la li A m erykę  tak, 
że k ilk a  rodzin m ia ło  ochotę swą 
ziemię sprzedać i jechać za morze.

W tedy w  biblioteczce w ędrow nej 
znalazłam  „Za chlebem “ . Sama nie 
znałam dobrze treści te j książki. Po 
w ys łuchan iu  je j treści (podczas g ło 
śnego czytania) ludzie  zaczęli się za
stanawiać, że w  Am eryce nie jest 
tak  słodko, ja k  opowiada p ła tny  
agent...

Helena Stańska 
Stara Dąbrowa, pow. Słupsk,

woj. Koszalin.

FORTELE ZAGŁOBY
. Wieś, z k tó re j pochodzę, leży przy 
szosie, na ziem i na ogół ży tn io -ka r- 
to fla n e j; odległa od s ta c ji k o le jo 
w e j o 15 km, od m iasta pow ia tow e
go o 38 km . Przed w o jną  pozosta
wała pod s.h iym . wpływfem  księdza. 
R e lig ijność w  naszej wsi łączył 
ksiądz z dawnym , zakorzenionym  
przesądem, że jesteśm y lepsi cd 
m ieszkańców sąsiednich wsi, k tó 
rych  nazywano „cham am i“ , bo po
chodzili z chłopów pańszczyźnia
nych. Nasza wieś by ła  daw nym  za
ściankiem  szlacheckim  i stąd to 
schlebianie naszej „wyższości“ . W u
je k  m ój posiadał m ałą b ib lio tecz
kę, o k tó re j , m ów ił, że już  jego 
dziadek ją  grom adził. Na tę b ib lio 
teczkę sk łada ły się; H. S ienkiew icza 
T ry lo g ia  i „K rzyżacy “ , ka lenda
rze, senniki, podręcznik do geogra
f i i  oraz szereg różnych broszur. W 
te j to biblioteczce znalazłem „P o
to p “ , ale pow iedzia ł m i ojciec, że 
na jp ie rw  trzeba zaczynać od „O g 
niem  i m ieczem“ . A kc ja , k tó ra  roz
gryw a się na kartach te j ks iążk i i 
je j ludzie, u tw .e rd z iły  mnie w ó w 
czas w  tym , co słyszałem od s ta r
szych o „cham ach“ i ja k ichś  in 
nych ludziach, podobnych do Skrze
tuskiego i  Podbip ię ty . M atka, p ra g 
nąc połączyć „z iem skie“  z „w .ecz- 
nvm “ , kazała m i brać p rzyk ład  z 
Podbip ię ty, m od lić  się ja k  on i być 
ta k  posłusznym, a wówczas na pew 
no po p iękne j śm ierci znajdę ś.ę w 
niebie.

Ksiądz nakazyw ał uważać Sien
k iew icza za pisarza re lig .jnego, bo

W T ry lo g ii w ystępu ją  księża, a 
rycerze są pobożni. W.eś w ięc pow 
tarzała to za głosem ambony, ale w  
zimowe w ieczory przy przędzeniu 
ln u  czytyw ano na głos na jchę tn ie j 
ustępy z dowcipam i i fo rte la m i Z a
głoby, fragm enty o m iłosnych udrę
kach Skrzetuskiego i Km icica. W y
liczano, ile to narodu zginęło (do 
tysiąca ludzi), zanim  Helenę cało 
oddano Skrzetuskiem u.

Starsza ode m nie m łodzież by ła  
rów nież pod u rok iem  kra jobrazów , 
b ite w  i słowa pisarza, ale do p y ty 
wała się o inne książk i, tak ie  k tó re - 
by  m ia ły  po lo t s ienkiew iczow ski a 
treść nową, współczesną. Od „cham 
sk ich “  w s i do tarła  do nas W asilew 
sk ie j „Z iem ia  w  ja rzm ie “  i na ro
b iła  dużo hałasu.

A le  ja  byłem  wówczas za m łody, 
aby zrozum ieć to wydarzenie.

Zygmunt Twarowski ' 
Tuczna, pow. Biała Podlaska, 

woj. lubelskie.

SPÓR Z OJCEM
Sienkiew icza poznałem w  szóstej 

klasie w ie js k ie j szkoły. B yła  to 
T ry log ia . Poch łan ia łem  ją  w tedy  
m łodym , rozpalonym  um ysłem . 
Przeżyw ałem  wszystkie przygody 
bohaterów  tak  dalece, że zapomnia
łem  o od rab ian iu  le kc ji. Uciekałem  
z książką w  pole lu b  do pob lisk ie 
go lasu.

T ry lo g ia  i  „K rzyżacy “  oszała
m ia ły  m itie  ogromem fak tów , a ra 
czej przygód, budząc zazdrość, że 
tak ich  przygód nie będę m ógł prze
żywać, bo jakże, k iedy  to w o lno 
było  ty lk o  szlachcie. Podobne w ra 
żenia w y w io d ło  w  „P u s tyn i,, i  w  
puszczy**..»', ,.r 
- G za r „O gniem  “ i m ieczem“  p ry s ł 
w tedy, gdy m ój ojciec zabrał się do 
czytania i na sw ój sposób zaczął 
kom entować h is to rię  i  bohaterów  
powieści, nazywając Skrzetuskiego, 
W o łody jow sk iego1 czy im' podobnych, 
po prostu „b a nd y ta m i“ . Toczyłem  o 
to z ojcem  zacięty spór, ale bez 
skutku. W  m oje j wyobraźni wszyst
k ie  te postacie b y ły  zachwycające, 
a tymczasem ojciec mieszał je  z b ło 
tem.

— W idzisz rycerzy —  m ó w ił do 
mnie — a ja  widzę dw ory  i fo l
w a rk i i w idzę ukra ińsk iego chłopa. 
T ak ie  by ło  chłopskie życie i takie  
jest jeszcze u n.as. R e fo rm y Rolne j 
nie zrobią i nie dadzą dobrowolnie . 
Chcesz iść do sem inarium , a z cze
go wezmę na to? Z m a ją tku  ks. 
Pszczyńskiego? Poproś go, to zoba
czysz i  dz is ia j, co to pan, a co 
chłop.

—  A le  przecież pod Zbarażem  ry 
cerze b rc n ili ojczyzny?

— D w orów  swoich i panowania 
na cudzej ziemi bron li!

K ra ju  b ro n ili w  „P otop ie“ . I  tam  
•— zobaczże, S ienkiew icz pokazuje 
polskiego chłopa, bo za dobrą spra
wę s taw a ł i s taw a ł sam, n iep rzy- 
muszoi.*/. O jczyzny bez ludu  nie o- 
bronisz. Pamiętasz M icha łka , pa
m iętasz górali? To są tw o i bohate
row ie  — boś ch łop“ .

Szukałem  kogoś, k to  m ógłby po
wiedzieć m i praw dę o T ry lo g ii, lecz 
nie znalazłem nikogo takiego w n a j
bliższym  otoczeniu, a do nauczycie
li  ba łem  s:ę z tym  zwrócić. Dopie
ro  w  sem inarium  nauczycielskim , 
gdzie b iedowałem  przez parę la t, 
przekonano m nie na lekc jach  po l
skiego, że ojciec nie ma rac ji.

Po raz trzeci zatknąłem  się z dzie
ła m i S ienkiew icza w  czasie w o jny, 
w  obozie jen ieck im . Lecz ty m  ra 
zem um ia łem  już  tam  samodzielnie 
poszukać rozw iązania p ro b lem a tyk i 
społecznej. I chociaż w ycłiow am e 
burżuazyjne pozostaw iło jeszcze 
pewne ślady w  m o je j duszy, to już  
nie mogłem zgodzić się. ze stanow i
skiem  S ienkiew icza w  spraw ie bu n 
tu C hm ieln ickiego. Czy m ój ojciec, 
k tó ry  in s tyn k tem  chłopskiego dzia
łacza w yczu ł klasową treść „O g 
niem  i m ieczem“ m ia ł we wszyst
k im  rację? M yślę, że ’ n ieca łkow i
cie, choć na pewno rozum ia ł ją  le 
p ie j, niż m y — uczn iow :e sanacyj
nego sem inarium . N ie m ógł on je d 
nak ocenić w ie lkości S ienkiew icza 
ja ko  pisarza i  w  sw ym  go rzk im  
gniew ie na chwalcę „kresow ych r y 
cerzy“  zbyt ostro w yrzuca ł m u to, 
co łam ało w  pewnych jego u tw o 
rach prawdę o życiu daw nej Polski, 
a co by ło  sku tk iem  czasu, w  jak ich  
żył, sku tk iem  pojęć jego klasy.

W ładysław Białek 
Dąbrowa, gm. Tarczek, 

pow. Iłża
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S P R A W A  N

Ro z s z e r z a j ą c  zasięg B lo 
ku  A tlan tyck ie g o  przez 
m ontow anie now ych soju
szy w o jennych w  Basenie 
Ś ródziem nom orskim  i  na 
Oceanie Spokojnym , ga l

w an izu jąc grupy faszystowskich 
n iedob itków  im peria lizm u  niem iec
kiego i japońskiego, rząd Trum ana 
n ie  us iłu je  nawet ukryw ać, że o - 

tych gorączkowo kleconych 
zbrodniczych p lanów  wym ierzone 
je s t przeciw ko setkom m ilionów  
lu d z i zgrupowanych w Obozie Po
ko ju , D em okrac ji i Postępu.

N ie  ulega poza tym  w ątp liw ości, 
źe w  planach tych zm ontowanie 
agresyw nej osi W aszyngton — Bonn, 
przedłużonej na D a lek im  Wschodzie 
osią W aszyngton — Tokio,.oznaczać 
będzie nową i nader niebezpieczną 
fazę w  po lityce  am erykańskich  
podżegaczy wojennych Z tych w ięc 
względów w alka przeciw ko wskrze
szeniu i rozbudow ie agresyw nych 
s ił h itle ryzm u  stała się żywotną 
spraw ą setek m ilion ów  ludz i, w a l
czących na wszystkich kon tynen tach 
o u trzym an ie  poko ju  i u trw a le n ie  
bezpieczeństwa m iędzynarodowego. 
D la  narodu n iem ieckiego zaś, k tó ry  
am erykańsko-ang ie lscy podpalacze 
św ia ta  chcą zmusić s iłą  do odegra
nia  samobójczej ro li taniego mięsa 
arm atn iego, w a lka  o pokojow e i de
m okra tyczne rozw iązanie spraw y 
jego O jczyzny stała się kw estia  b y 
tu  narodowego.

Z rozum ia łą  sta je  się z jedne j stro
ny  rosnąca fa la protestów, p rzec iw 
ko ukn u te j przez D epartam ent S ta
nu USA re m ilita ry z a c ji N iem iec 
Zachodnich, z d ru g ie j zaś strony 
wzrasta jące poparcie m ilionow ych  
rzesz n iem ieckich dla propozycji 
rządu NRD i  N iem ieck ie j Izby L u 
dowej. P ropozycje te zm ierza ją  bo
w iem  bezpośrednio do uto row ania  
w spólne j d la  całego narodu n ie 
m ieckiego drogi, prowadzącej do 
zjednoczenia, zawarcia tra k ta tu  po
ko jow ego i ew akuac ji w o jsk oku 
pacyjnych.

In ic ja ty w a  Izby Ludow e j została 
z entuzjazm em  przy ję ta  i gorąco 
poparta  przez ogromną' część 
w szystk ich  k las  narodu • n iem iec- 
k  ego. Postępowa opin ia  publiczna 
św iata p rzy ję ła  ponadto z sa tysfa
k c ją  do w iadom ości oświadczenie 
Przewódniczącego Radzieckie j K o 
m is ji K o n tro ln e j w Niemczech ge
nerała a rm ii W. I. Czu jljow a. W 
ośw iadczeniu tym  generał C zu jkow  
s tw ie rd z ił, że wszelkie pokojowe 
w y s iłk i podjęte przez przedstaw i
c ie li zarówno W schodnich ja k  f  
Zachodnich N iem iec, a zm ierzające 
do zjednoczenia i u tw orzen ia demo
kra tycznych  N iem iec oraz do za
w arc ia  tra k ta tu  pokrojowego; zna jdą  - 
pełne, energiczne i bezinteresowne 
poparcie Rządu Radzieckiego.

• i
Reakcja rządu i Bundestagu w  

B onn na jłoko jow e, pa trio tyczne

propozycje Izby Ludow e j NRD by 
ła jednak wręcz odm ienna. K a n 
clerz Adenauer, nie zadawszy sobie 
nawet trudu , aby zastanowić się nad 
treścią tych propozycji, w w yg ło - 
sznej (w dn iu  18.IX. 1951 roku)" m o
w ie od rzuc ił te propozycje. W po
lem icznym  ferw orze nie zauważył 
jednak, że adresatem odezwy Izby 
Ludow e j byn a jm n ie j nie b y ł kan
clerz z Bonn, lecz Bundestag w  
Bonn.

Poparcie udzielone przez ludność 
zachodnio-nism iecką dla p ropozycji 
zaw artych w  odezwie Izby Ludo
w e j NRD uzyskało jednak tak  sze
ro k i zasięg i potęgujące się m p .ę -  
cie, że koła rządzące w  Bonn zmu
szone zostały do m anew rowania , a 
naw et do-nieprzew idzianego odw ro 
tu . P rzem aw ia jąc w ięc pow tórn ie  
(w dn iu  27 IX . 1951 roku ) Adenauer 
ze ściśn iętym  sercem ośw iadczył o 
gotowości swego rządu do przepro
wadzenia ogólno-n iem ieckich w y 
borów. W ysuną ł on jednak na tych 
m iast ,,14 w a run ków “ , od wyKona- 
nia k tó rych  uzależnił przeprow a
dzenie tzw . „sw obodnych“ , „ogó lno- 
n iem ieck ich “  w yborów . Na czym 
zaś ma polegać ta „swoboda“  w y 
borcza w idać chociażby z tego, że 
Adenauer zażądał przeprowadzenia 
w yborów  pod kon tro lą  ONZ, tzn. po 
prostu pod kon tro lą  USA.

W ykrę ty  Adenauera i jego rządu 
są w ięc ty lk o  źle dopasowaną mas
ką, mającą u k ry ć  ogarn ia jące go 
przerażenie na samą m yśl o m oż li
wości rozm ów sam na sam z repre
zentantam i NRD. Ponadto m a
new r Adenauera m ia ł na celu w  
ogóle un iem ożliw ien ie  p rzeprow a
dzenia wszelkich na serio po tra k to 
wanych rozm ów o w yborach, o 
tra k ta c ie  poko jow ym  ‘ i  ew akuac ji 
w o jsk  okupacy jnych , ‘i i

Rządowi ' Adenauera i  B unde
stagow i w  Bonn zależy n ie  na w y 
borach, nie na tra k ta c ie  poko jo 
w ym , nie na ew akuac ji w o jsk  oku 
pacy jnych  z obszaru N iem iec, lecz 
wręcż odw ro tn ie : na pogłębien ia

I E M I E  C
istn ie jącego rozb ic ia  Niem iec, na 
wskrzeszeniu m ilita ry z m u  oraz na 
s fo rm ow an iu  neoh itle row sk ie j, agre
sywnej, rew anżystow skie j a rm ii.

Z rozum ia le  jest w ięc dlaczego już  
na prze łom ie 1950 51 roku zostały 
odrzucone przez koła rządzące w 
Bonn poprzednie propozycje, do ty
czące uregu low ania spraw y niem iec
k ie j, zawarte w  liście prem iera G ro- 
tewohla (z dn ia 30X1.1950 roku  — 
do Adenauera) oraz w  odezwie Iz 
by Ludow ej (z dnia 30.1 1951 roku  
—  do Bundestagu w  Bonn). Propo
zycje te w zyw a ły  bow.em również 
do utworzenia cgó lno-n iem ieckie j 
konsty tuan ty , m ające j spełniać do 
czasu przeprowadzenia ogó ino-n ie - 
m ieckich w yborów  rolę i  zadania 
rządu tymczasowego.

Te an tynarodow e a k ty  AdenaUe- 
ra, jego rządu i Bundestagu, w y - 
konyw u jących  ja k  zawsze tak  i 
wówczas posłusznie i g o rliw ie  o - 
trzym yw ane z D epartam entu Stanu 
U SA rozkazy, zda rły  u w ie lu  m i
lionów  N iem ców bielm o z oczów. 
T ym  bardzie j, że w ydarzeń a osta t
n ich  m iesięcy by ły  godnym  uko ro 
nowaniem  d ługo le tn ie j p o lity k i m o
nopo lis tów  W a ll Streetu, prowadzo
nej w  stosunku do Niem iec.

W  te j sy tuac ji, pow odując się na j 
żyw o tn ie jszym i in teresam i narodu 
niem ieckiego, Izba Ludow a NRD, 
po o trzym an iu  w yk rę tn e j odpow ie
dzi z Bonn, odpow iedziała, iż w ię k 
szość z „14 p ropozyc ji“ , od k tó rych  
rząd i Bundestag w  Bonn uzależni
ły  przeprowadzenie w yborów  ogól
no -  niem ieckich , jest m ożliw a do 
przyjęcia .

P rem ier G ro tew ohl w  dn iu 2.X I. 
1951 roku ośw iadczył ponadto, iż 
N iem cy w  ca łym  k ra ju  podejm ą 
zdecydowaną w a lkę  przeciwko w ro 
gom zjednoczenia ich O jczyzny, 
przeciw ko re m ilita ry z a c ji, przec iw 
ko wsze lk im  próbom wskrzeszan.a 
i  ga lw anizow ania im p eria lizm u  n ie 
m ieckiego. Jednocześnie rząd NRD 
w ysuną ł propozycję opracowania na 
ogólno -  n iem ieck ie j naradzie, de
m okra tyczne j o rd yna c ji wyborczej. 
P rzy tym  Izba Ludowa upow ażniła 
rząd NRD do powołania ko m is ji ce
lem  przygotow ania p ro je k tu , t j.  o r 
dynacji.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że demo
kra tyczna ordynacja wyborcza, p rzy 
ję ta  przez ogólno -  niem iecką na
radę przedstaw ic ie li W schodnich i 
Zachodnich Niem iec, zapew niłaby 
przeprowadzenie rzeczyw iście sw o
bodnych w yborów  ogólno -  niem iec
k ich . B y łoby to zasadnicze w ydarze
nie, w ięcej, przęło*-» w  dziele z jed
noczenia N iem iec! , . "

Również f  Prezydent NRD' — 
W ilh e lm  Pieck, powodując się do
brem  narodu niem ieckiego, w ys to 
sował w  dn iu  5.X I .1951 roku  do 
prezydenta Zachodnich N iem iec — 
Heussa odręczne pismo. W skazując,
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że uchw a ły  waszyngtońskie w  spra
w ie  re m ilita ry z a c ji i  w łączenia N ie 
m iec Zachodnich do agresywnego 
P aktu  A tlan tyck iego , a neoh itle row - 
skich s ił zbro jnych do t. zw. „A rm ii 
E u rope jsk ie j“  mogą w  razie urze
czyw istn ien ia  spowodować prze
kształcenie te ry to r iu m  n iem ieckie
go w  obszary operacyjne s trasz liw e j 
w o jny, k tó re j o fia rą  padnie cały 
naród n iem iecki, prezydent P ieck 
wezwał prezydenta Heussa do wza
jemnego porozum ienia, Porozum ie
nie to sprowadzałoby się przede 
w szystkim : do osobistego spotkania 
obu prezydentów  w B e rlin ie ; c’ o 
przeprowadzenia cgólno-nlendeckich 
w yborów ; do zwołón ia ogólno -  n ie 
m ieck ie j narady; a wreszcie do za
w arc ia  tra k ta tu  pokojowego. W a
ru n k i przeprowadzenia w o lnych 
cgólno -  n iem ieckich w yborów  po
w in n y  być zbadane w  całych N iem 
czech przez specja ln ie w  tym  celu 
w yłon ioną  kom isję. Składa łaby się 
cna wyłącznie z p rzedstaw ic ie li N ie 
m iec Zachodnich i W schodnich i  t y l 
ko dz ia ła łaby pod kon tro lą  ZSRR, 
USA, W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji.

W brew  tym  pozytyw nym , kon 
k re tn ym  i  po jednawczym  propozy
cjom, K pm is ja  Ogólna ONZ posta
now iła  w  dn iu  13.X I .1951 roku  za
lecić Zgrom adzeniu Ogólnemu ONZ 
umieszczenia na porządku dziennym  
V I  sesji w n iosku w  spraw ie N ie 
miec, zgłoszonego przez USA, W ie lką  
B ry ta n ię  i Francję. W niosek tęn 
przew idu je  zaś powołanie, dz ia ła ją 
cej pod k ie row n ic tw e m  ONZ, ko 
m is ji m iędzynarodow ej, k tó ra  m ia 
łaby usta lić, czy sytuacja w B e r l i
nie, w  Niemczech Zachodnich i NRD 
w  ogóle um ożliw ia  przeprowadzenie 
w o lnych  w yborów .

W  zw iązku z tym  M in is te r Spraw  
Zagranicznych ZSRR A nd rze j W y
szyński w  przem ów ien iu, wygłoszo
nym  w  dn iu 13 X1.1951 reku  na V I 
sesji Zgrom adzenia Ogólnego ONZ, 
s tw ie rdz ił, że wniesek ten w b rew  
p ięknym  frazesom w ym ierzony jest 
w łaśnie przeciw ko spraw ie z jedno
czenia i  de m ilita ryzac ji Niemiec.

Porozum ienie poczdamskie, m ó
w i ł  da le j m in is te r A. W y s z y iw ii, 
us ta liło  dokładnie try b  rozb -itiw w a- 
ma wszystkich zagadnień, powsta
łych  w  I I  w o jn ie  św ia tow e j, do
tyczących b, państw  n iep rzy jac ie l
skich, a w ięc i n iem ieckich, powo
łu ją c  w  tym  celu specja lny organ: 
Radę M in is tró w  S praw  Zagranicz
nych. D latego też już  na I I I  sesji 
trz y  m ocarstw a: USA, W ie lka  B ry 
tan ia i F ranc ja  zmuszone zostały 
do wyrażenia zgody na zwojap ie w  
m a ju  1949 ręku R a dy  -M in is trów  
S praw ' Zagran icznych!: m ąjąęsj się 
za. ?ć zagadnieniam i N iem iec;- •» - 

ponowne, podjęte obecnie próby, 
zm ierzające do powołania m iędzy
narodowej. kom is ji, dz ia ła jące j z ra 
m ien ia  ONZ, celem zbadania w a
ru n kó w  w yborczych w  Niemczech,

są w:ęc ty lk o  n iezdarnym  w ykrę tem  
t.fCh m ocarstw , k tó re  za wszelucą 
cenę us iłu ją  nie dopuścić do z jed
noczenia N iem iec, chcą przeszko
dzić w  zaw arciu tra k ta tu  pokoiow e- 
go oraz zapobiec ew akuacji wszyst
k ich  w o jsk, okupu jących te r / to r ia  
niem ieckie.

W brew  tym  przekonyw ującym  a r
gum entom  oraz wystąp ieniom  in 
nych delegatów m. ih. Izraela i CSR 
wniesek, p roponujący stworzenie 
„M iędzynarodow e j K o m is ji dla 
Zbadania S y tuac ji W yborczej w 
N iemczech“ , przeszedł, w sku tek 
przegłosowania go przez m echani
czną, puszczoną w  ruch przez Ache- 
sona am erykańsko -  angielską w ię k 
szość. Przeciwko w n ioskow i głoso
wało 6 delegacji, ą 2 w s trzym a ły  się 
od głosu.

* •

W yn ik  glosowania b y ł zresztą do 
przewidzenia. A kc ja  zjednoczeniowa 
Niem iec, rosnące z każdym  dniem, 
i coraz s.ln ie j przez ludność niem iec
ką w yrażane pragnien ie pokoju, 
k rzyżu ją  drogi, niweczą p lany a to
m owej dyp lom ac ji USA, wzbudza
jąc coraz w iększe zaniepokojenie 
m onopolistów  W a ll Streetu. W  su
ku rs  Adenauerow i pośpieszył więc 
do N iem iec Zachodnich m in is te r s ił 
lądow ych USA — F rank  Pace, a 
ponadto grupa senatorów i d e p u to -’ 
wanych Kongresu z senatorem A rm 
strongiem  na czele. Czcigodny sena
to r  przem aw iając w  Bonn przyznał ze 
skruchą, że szczerze ża łu je  w y ro 
kó w  zapadłych w  Norym berdze; że 
uznaje za w ie lk i błąd wymuszenie 
wobec h itle ryzm u  bezwarunkowej 
k a p itu la c ji;  że nie zgadza się r.a 
granicę na Odrze i Nysie. Senator

A rm s trong  obiecał wreszcie, że b łę
dy  te zostaną w kró tce  napraw ione 
przez zawarcie ścisłego sojuszu., 
U SA —  Trizon ia.

D la  un ikn ięc ia  zaś nieporozum ie
nia co do w ypow iedzi senatora 
A rm stronga, dz ienn ik  F ra n k fu rte r 
AUgemeine Z e itung  w kró tce  po tym  
stw ie rdz ił, co następuje:

„Ludność fa łszyw ie nazywa ob
szary NRD N iem cam i W schodni

m i. Są to N iem cy Środkowe, N iem 
cy Wschodnie natom iast rozpo
czynają się na wschód od O dry i  
Nysy i obe jm u ją  Prusy W schod
nie, Śląsk i Pomorze oraz obyd
w ie  p ro w in c je  P rus Zachodnich 
z Poznaniem w łącznie“ .

Oto ja k  wygląda najnowsza „geo
g ra fia  po lityczna“  D epartam ęptu 
Stanu USA w in te rp re ta c ji ^po ję t
nych neoh itle row skich  dz ienn ików  
T rizo n ii. O śm ielony tym i zachęca
ją cym i w ypow iedziam i am erykań
sk ich  „m ężów stanu“  rząd A dena
uera i Lehra postanow ił w  dn iu  
17. X I. 1951 roku przekazać T ry b u 
na łow i K onsty tucy jnem u p ro je k t 
us taw y o _ de legalizacji K o m u n is ty 
cznej P a rt ii N iem iec.

H itle r, H im m le r, Goering, p rzy 
go tow u jąc I I  w o jnę św iatową, prze
ś ladow ali KPD jako  jedyną pa rtię  
N iem iec, walczącą bezkom prom iso
wo o u trzym an ie  pokoju, o um oż li
w ien ie  współpracy i ug run tow an ie  
p rzy jaźn i m iędzy narodam i. Cios 
w ym ierzony dzis ia j przez rząd A de
nauera i Lehra w  K P D  ma rów nież 
ugodzić w  rozw ija ją cy  się p a trio ty 
czny ruch  narodu n iem ieckiego 
walczącego o zjednoczenie Niem iec, 
o zaw arcie tra k ta tu  pokojowego, 
walczącego o sprawę pokp ju  na ca
ły m  świecię.

W  ob liczy te j nowej, groźnej sy» 
tu a c ji I I  P lenum  KC  KP D , k tó re  
pod przew odnictw em  M axa R e i- 
mąnna obradow ało w  dn iu  11, X I .  
1951 roku  w  D iisse ldorfie , zw róc iło  
się z apelem do całego narodu 
niem ieckiego, w zyw a jąc go do w y 
tężenia wszystkich sil, do w a lk i na 
śm ierć i życie o pokój i  wolność,, o 
zw ołan ie narady ogólno -  n iem iec
k ie j, o ja k  najszybsze zaw arcie  
tra k ta tu  pokojowego.

H itle row ska  prow okacja  A de
nauera, poparta przez zdra jcę k lasy  
robotn icze j Schumachera, j.ak i  
próby zaprzedania ludności zachod- 
n io -n iem ieck ie j W a ll S treetow i, są 
typo w ym i p rzyk ładam i rob ienia ra 
chunku bez udzia łu  gospodarza. O - 
statn ie słowo nalfeżeć będzie je 
dnak do w dełgm ilionow ych i mas 
pracujących ..Niemiec Zachodnich, 
korzysta jących z ca łkow itego po
parcia ludności NRD, ja k  rów nież 
i  całej postępowej dem okratycznej 
ludzkości.

K . R. Zawadzki

A L IN A  W IT K O W S K A ,
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W alce narodu niem ieckiego o 
przyszłość ludow e j ojczyzny., o je d 
ność i  pokój towarzyszy piękna, de
m okra tyczna, pełna na jwyższych 
hum anistycznych w artości spuścizna 
lite racka  H enryka  M anna, w yb itn e 
go k lasyka lite ra tu ry  n iem ieckie j, 
pisarza, k tó ry  do końca ja ko  obyw a
te l i  a rtys ta  zaangażowany b y ł w  
cen tra lnych problem ach współczes
nego życia narodu. Pól w ieku  obe j
m ująca jego droga twórcza to dz i
s ia j d la  nas sym bol ciągłe j w a lk i 
pisarza z degenerującym  się św ia
tem  bu rżuazy jnym , jego państwem  
i  k u ltu rą . Proza i  pub licys tyka  
H . M anna dem askowała im p e r ia li
styczną burżuazję Cesarstwa, zak ła 
m anie i  sprzedajność przywódców 
socjal -  dem okracji z czasów Repu
b l ik i W eim arsk ie j, ludobójczy sy
stem faszyzmu h itle ro w sk ich  N ie 
miec. Sens ideow y pow ojenne j tw ó r
czości lite ra c k ie j H. M anna zaw arł 
się w  walce o nowe N iem cy i  cen
tra ln e  zadanie ludzkości — zacho
wanie pokoju. W  wezwaniu sprzed 
sześciu la t  skie row anym  do narodu 
n iem ieckiego H e n ryk  M ann pisał: 
„Walczcie bezlitośnie o państwo, 
k tóre  nie iy lk o  by łoby odpowiedzial
ne wobec ludu, lecz również  go uo
sabiało",  O tak ie  państwo . w raz z 
n iem iecką klasą robotn iczą walczy 
ciągle aktua lna  twórczość w ie lk iego 
pisarza. \

W  postępowym dorobku lite ra tu 
ry  św ia tow e j szczególnie cenną po
zyc ję  stanow i try lo g ia  H. M anna za
ty tu ło w an a  „Cesarstwo“  (pisana w  
la tach 1914 — 1925), k tó re j tom  I I  
p. t. „B iedacy“  *)  ukazał się n iedaw 
no na naszym ry n k u  w ydaw n iczym . 
„B iedacy“  i wydana wcześniej „M ło 
dość k ró la  H enryka IV “  przyczyn ią 
się n ie w ą tp liw ie  na naszym gruncie  
do szerokie j popu laryzac ji tw órczo
ści autora, którego na jw iększą am 
b ic ją  pisarską by ło  stworzenie 
współczesnej „powieści socja lnej“ , 
bezkom prom isowo uw yda tn ia jące j 
naczelny k o n f lik t  czasu, k o n f lik t  
m iędzy burżuazją a pro le ta ria tem . 
„B iedacy“  (1917) w  zakresie zaryso
wania is to ty  tego problem u epoki, 
ostrości przeprowadzonych cha rak
te rys tyk  k lasowych należą do w y b it 
nych osiągnięć bo jow ej, an ty im pe - 
ria lis tyczne j lite ra tu ry  współczesnej.

Całość try lo g ii to z rozmachem na
kreś lony  p o rtre t Cesarstwa, p rze n i
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k n ię ty  miażdżącą k ry ty k ą  i ostrą sa
ty rą , obraz degeneracji n iem ieck ie j 
burżuazji, k tó rą  żandarm skim i bu
tam i wdepta ła w  b ło to  im p eria lizm u  
resztk i swych dawnych tchó rz liw ych  
ideałów . Typow e losy rodziny Heśs- 
lingó w  k la ro w n ie  i  jasno odzw ier
c ied la ją  ekonomiczno -  po lityczne 
losy k a p ita łu  N iem iec. H essling — 
senior drogą podejrzanych m ach ina
c ji i  m atactw  kładzie  podw a liny  pod 
nowoczesne kap ita lis tyczne przed
s iębiorstwo („P oddany“ ). H essling
ju n io r  strzela do rob o tn ików  i an
gażuje się w  w o jnę  im p e ria lis tycz 
ną. H ors t Hessling będzie jednym  , z 
tych m agnatów  ' finansow ych N ie 
miec, k tó rzy  u ła tw ią  H itle ro w i fa 
szystowski p rzew rót. N a ja m b itn ie j
sza część try lo g ii — „B iedacy“  p ró 
bu je  pokazać uk ład sił k lasowych i  
typ  k o n f lik tu  społecznego w  przede 
dn iu  p ierwszej w o jn y  im p e ria lis ty 
cznej, zarysować potęgę nowej s iły  
h is toryczne j — klasy robotniczej, 
ja ko  jedynego pozytyw u społeczne
go w  tej epoce w ie lk ich  przem ian. 
K ie run ek  ża rliw ych  społecznych po
szukiw ań autora, w a lka  o nowy typ  
bohatera -  pro le tariusza każą w i
dzieć w  M annie w ie lk iego artystę i 
czujnego ideologa, k tó ry  zna jdow a ł 
się w  trakc ie  poszukiwania słusznej 
drog i historycznego rozw o ju  swej 
ojczyzny. „B iedacy" stanow ią siup 
gran iczny w  ideow ej i  a rtystyczne j 
drodze pisarza, którego twórczość 
będzie odtąd kpnsekw entn ie  zm ie
rzać w  k ie ru n ku  rea lizm u i m a te ria - 
listycznego rozum ienia procesów h i
s to rii. P rzyk ład  p ro le ta ria tu  Rosji, 
k tó ry  w yw a lczy ł socjalistyczną o j
czyznę, gorąca przyjaźń dla Zw iązku 
Radzieckiego ug run tow a ły  w ia rę  
M anna w  zwycięstwo n iem ieckie j 
k lasy robotniczej, uw arunkow a ły  je 
go sta ły rozw ój artystyczny.

2.

Powieść M anna „B iędacy“  nie jest 
jedpak w  pe łn i rea lis tycznym  obra
zem n iem ieckie j klasy robotniczej, a 
je j lite ra c k i bohater, K a ro l B ą lrich , 
od leg ły jest jeszcze bardzo od po
w ieściowych postaci współczesnych 
p ro le ta riack ich  rew o luc jon is tów  Gor 
kiego. H e n ryk  Mann b y ł późnym 
kon tynua to rem  chlubnych, dem as
ka to rsk ich  tra d y c ji rea lizm u k ry 
tycznego. Celem dem askatorstw a 
sztuki p isarsk ie j M anna, pogłębio
nego przez u trą tę  n iem al w szystkich

złudzeń pisarza w  stosunku do w ła 
snej k lasy i  istniejącego porządku 
społeczno -  politycznego, by ło  zdar
cie m aski ob łudy z bu rżuazji, je j 
m oralności, k u ltu ry  i  państwa. 
Z  d rug ie j jednak strony, M ann — 
pisarz, k tó ry  n ie  znalazł jeszcze zde
cydowanych pozytyw nych  rozw ią 
zań społecznych — podlegał w p ły 
wom  ideow ym  i  a rtystycznym  
schyłkow e j sztuk i bu rżuazyjne j, 
ekspresjonizm owi, epigonom dzie
w iętnastow iecznego na tu ra lizm u. 
Ten krąg  tra d y c ji a rtystycznych, 
n iezbyt wyraźne jeszcze dostrzega
n ie  jedyn ie  słusznej rew o lu cy jn e j 
drog i i  stosunkowo słaba znajomość 
Środowiska robotniczego, konkre tów  

jego życia i w a lk i, s k rz y w iły  w  spo
sób zasadniczy w yraz ideow y i  a r
tystyczny" powieści M anna o k lasie 
robotn icze j. P isarzow i zabrakło  tego 
w n ikn ięc ia  w  is to tę  rew o lu cy jn e j 
k lasy walczącej, o k tó ry m  pisał Do- 
b ro lubow : „Trzeba głęboko i  silnie  
wyczuć samemu i  przeżyć to życic, 
trzeba być organicznie związanym  
z ty m i ludźmi, trzeba samemu przez 
czas pewien patrzeć ich oczyma, 
myśleć ich mózgiem, pragnąć ich  
wolą, trzeba wejść w  ich skórę, w  
ich duszę“ , a co Engels zaw arł w  po
stu lacie rea lis tycznej typowości i  
w ierności dla konkre tu . Ten fa k t 
zdecydował o artystycznych po
tkn ięc iach powieści M anna, o b raku  
w ie lk ic h  rea listycznych uogólnień 
losów klasy robotn icze j, w n iós ł 
przerost re to ry k i oraz m ow y pozor
n ie  zależnej, p rzy  pomocy k tó re j 
pisarz często dysku tu je  problem y, 
ale nie obrazuje ich. N ie liczne rea
lia  życia robotniczego, czerpane z 
n ie tra fnych , zabarw ionych n a tu ra li-  
stycznie, obserw acji i  re jes trac ji, 
cha rakte ryzu ją  p ro le ta ria t ' Manna, 
ja ko  klasę wyniszczoną, zjedzoną 
przez w yzysk i  nędzę, taką w łaśnie, 
ja ką  przedstaw ia zdobiący okładkę 
polskiego w ydan ia  drzew oryt.

Ówczesna niedojrza łość n iem iec
k ie j k lasy robotniczej, prowadzonej 
w  większości przez socjal -  z d ra j
ców, w  znacznej m ierze u tru d n iła  
p isarzow i słuszną ocenę p ro le ta r ia 
tu, po tencjonaln ie  tkw iących  w  n im  
rew o lucy jnych  m ożliwości, w  decy
du jący sposób zaważyła na sylwecie 
ideowej bohatera powieści — ro b o t
n ika  K aro la  Balricha- Na losach te j 
postaci piętnem  k ładzie się słabość 
i  w ie lkość m is trzow stw a Manna.

Skala doświadczeń historycznych 
M anna, jego bo jowa bezkpm prom i- 
sowość społeczna kazała m u odrzu
cić fa łszyw e filozoficzne założenia 
„d a rw in iz m u “  Z o li. K onstruow any 
w  m yśl zasad te j swoistej filo z o h i 
pozytyw ny bohater „G erm inahu“ , 
upraszczający m echanizm  społeczny 
do bio logicznej w a lk i s ilnych i  s ła
bych organizm ów, w  huku  dzia ł 
w o jn y  im peria lis tyczne j, wobec 
gw ałtownego starcia przec iw staw 
nych in teresów  klasow ych i  im pe
ria lis tycznych  różn ic in teresów  
państw  kap ita lis tycznych , s tanow ił
by anachroniczny zabytek, z k tó ry m  

n ie  liczy  się h is to ria . B o jow y  rew o
luc jon is ta , Paw eł W łasow Gorkiego, 
jeden z w ie lu , ja k ich  lić z y ł rok  1905, 
n ie  m ieścił się w  kręgu ówczesnych 
doświadczeń k ry ty k a , bu rżuaży j- 
nych N iem iec. K a ro l B a lriph  idzie 
w łasną, fa łszyw ą drogą robotn ika , 
k tó ry  n ie  został rew oluc jon is tą . B a l-  
r ic h  w id z i w yzysk p ro le ta ria tu ,
tra fn ie  ocenia sprawcę tego w yzy 
sku — burżuazję, p o tra fi połączyć w  
d ia lektyczną całość poszczególne
elem enty burżuazyjnego państwa — 
maszyny służącej do ucisku k lasy 
robotn icze j, ale n ie  um ie zbudować 
pełnego, ogarniającego wszystkich 
pozytywnego program u działania.
Jego przedsięwzięciem  nie k ie ru je  
w ie lka  m iłość dla sw o je j klasy, u - 
zbro jona w  m arksistow ską teorię 
re w o lu c ji p ro le ta riack ie j, ale am b i
cja drobnomieszczanina, k tó ry  chce 
wyprocesować m ają tek od k a p ita li
sty po to, aby samemu wejść w  jego 
posiadanie, „uszczęśliw ić“  siostrę, 
rodzinę, a pośrednio (przez to, że bę
dzie „dob rym  k a p ita lis tą “ ) —  klasę 
robotniczą. G ram atyka łacińska i  
Horacy towarzyszą B a lrich o w i w  je 
go samouctwie, książki, o k tó rych  
sam powie kiedyś, że n ie  m ów iły  o 

tym , ja k  prow adzić w a lkę. Z zapa
sem słówek łacińskich, pod p ro te k 
toratem  libera lnego bourgeois adwo
kata Bucka, z „m istyczną sagą 
o praw ie  wydziedziczonego do dzie
dziczenia“  w  p o rtfe lu , w yruszał 
B a lrich  na samotny po jedynek k la 
sowy z kap ita lis tą  Hesslingiem. 
W płaszczyźnie pryw atnego sporu 
dw u ludzi z różnych klas rozstrzyg
ną ł M ann losy B a lricha , n ie  roz
strzygając w  ten sposób byn a jm n ie j 
prob lem ów  w a lk i rob o tn ików  z k a 
p ita lis tą . Fakt, że M annow i nie uda
ło  się stw orzyć bohatera, porte  pa

ro le  rew o lu cy jn e j klasy, że akcją 
powieści i  postępowaniem B a lricha  
k ie ru je  sensacyjna i  n iepraw dopo
dobna h is to ria  wspom nianej „m i
stycznej sagi“ , św iadczy o słabości 
a rtyzm u pisaraa. N iem n ie j postać 
B a lricha , pełna załamań i  n iekon
sekwencji, postać, w  k tó re j autor 
ześredkował k ilk a  różnych koncep
c ji  losów bohatera —  od samotnego 
c iia rn ik a , poprzez drobnomieszczań- 
skiego „kandyda ta “  na, kap ita lis tę  do 
anarchizującego bun tow n ika  — 
świadczy o w ew nętrznych zmaga
n iach pisarza, o żarliw ości poszuki
w ań słusznych dróg, o w ie lk ie j pa
s ji poznania praw dy. O grom ny k ry 
tycyzm  pisarza także w  stosunku do 
siebie, do , swoich bohaterów  pow ie
ściowych kazał M annow i często 
tra fn ie  oceniać postać B a lricha , je 
go ideową wartość. W  toku akc ji au
to r  n ie jednokro tn ie  kom p rom itu je  
ciasne idea ły  swego bohatera, prze
prowadza też ostrą k ry ty k ę  z ze
w nątrz, z szeregów p ro le ta riack ich . 
Cenne i  tra fn ie  uchwycone prze ja 
w y  w a lk i p ro le ta ria tu , ja k  s tra jk  i  
a ta k  na w illę  na wzgórzu — s iedz i
bę ka p ita lis ty  Hesslinga, dziejące się 

m im o . B a lr ich a  i  ja k b y  poza n im , 
wyzsze ;w sw o je j p raw dzie  h is to rycz
ne j i  d ia lek tyce  w a lk i k lasow e j od 
m ieszczańskich idea łów  rzekomego 
przyw ódcy, kom p rom itu ją  go, 
świadcząc o sile autorskiego k ry ty 
cyzmu i  szerokości w idzenia p ro 
b lem a tyk i społecznej.' W ie lk iem u 
pisarzow i n ie  w ystarczy ła  jednak ta 
częściowa k ry ty k a  głównego bohate
ra, k tó ry  n ie  m ógł się stać pozytyw 
nym . _ M ann idzie da le j, dokonując 
w  końcowych pa rtiach  książki suro
w e j oceny i  rozrachunku ideowego 
z B a lrichem  i program em , k tó ry  on 
reprezentuje. B a lrich , anarch izpjący 
bun tow n ik , k tó ry  n ie jednokro tn ie  
fo rm u łow a ł ostre zarzuty pod adre
sem socjal -  dem okracji, w  m om en
cie wybuchu Wojny im peria lis tycz
ne j przechodzi na je j pozycje. Pisarz 
s taw ia tu ta j k ropkę  nad i, pokazu
ją c  kom ple tne bąnkruct\yo  ideowe 
swego bohatera, k tó ry  w y m ija ją c  
rew o luc ję  w y lądow a ł na teren ie so
c ja ld e m o k ra c ji.

3.
U w agi robotnika, o „B iedakach“  

M anna, dołączone dó polskiego w y 
dania powieści, zaw ie ra ją  tak i cha
rakte rys tyczny sąd: „H e n ry k  Mann

zaty tu łowa ł swą , powieść: Biedacy, 
T y tu ł  ten wprowadza czyteln ika w  
błąd. Powieść tę H enryk  M ann po
w in ien  był zatytu łować raczej, Bo» 
gacze, nie m ożna . bowiem zaprze» 
czyć, że au torow i uda ło 's ię  naszki« 
cować postacie ludzi bogatych. To, 
byt jego świat, świat, z którego w y 
szedł, którego upadek obserwował i  
k tó ry  nam ukazał. Za to jesteśmy  
m u wdzięczni“ . W ypow iedź ta pod
kreśla najcenniejsze, na jba rdz ie j 
trw a le  w artości sztuki M anna, za
w a rte  w  dem askatorskie j k ry ty c e  
św iata „z którego wyszedł“ , k tó re 
go n ienaw idz ił i  w  walce z k tó ry m  
zaangażował całą swoją twórczość. 
W  „B iedakach“ , ja k  rów nież w  całej 
t ry lo g ii,  dąży M an do w n ik liw e j,  
n iek iedy psychologicznie drobiazgo
w ej apalizy w rog ie j klasy, aby ty m  
pe łn ie j przedstaw ić je j odrażającą 
ohydę, n ie  pom inąć żadnego odcinka 
ludzkiego życia, ,na k tó ry m  m ogła 
się p rze jaw ić  skarla ła  dusza bour
geois. P raw dziw e osiągnięcia n ie 
m ieckiego rea lizm u krytycznego 
stanow i p ierwszy rozdzia ł „B ieda 
ków “  pt. „N ienaw iść i  m iłość“ , z g łę
boką znajomośpią rzęczy ana lizu jący 
sprzeczności i wzajem ne zależności 
klas w  społeczeństwie bu rżuazy j
nym.

M ann daje szeroki, słuszny prze
k ró j burżuazyjnego państwa, jego 
organów  służących do ucisku p ro le 
ta r ia tu : wojska, sądownictwa, in -  
s ty tu ac ji k u ltu ry . Scena tea tra lna  
jest kon tynuac ją  burżuazyjno -  a ry 
stokratycznej w idow n i, je j k lasowo 
uw arunkow anych gustów estetycz
nych. Ze szczególną jednak pasją 
dem askatorską odsłania M ann, u -  
k ry te  pod o fic ja ln ą  maską „bogo
bo jne j fa m il i i“ , rysy zdziczenia m o
ralnego, rozkładu rodziny burżua
zy jn e j; obnaża nicość duchową, za
kłam an ie i  wzajem ną nienaw iść je j 
członków.

Pozornie na jm niejsze nasilenie e- 
lem entow  kry typżnych  nosi postać 
libera lnego bourgeois — adwokata 
Bucka, W au to rsk ie j koncepcji Buck 
me jest jednak przys łow iow ym  
„poczciw ym  k a p ita lis tą “ . A dw oka t 
B uck to po prostu zero, uosobione 
bankruc tw o libe ra lnych  idea łów  
bu rżuaz ji n iem ieckie j z okresu W io
sny Ludów . S tary  Buck — bo jia te r 
„Poddanego“  jest zw olennik iem  tych 
skrom nych ideałpw  społecznych i  

(Dokończenie na str. 6)
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O S T A T N I E S P O T K A N I E
Święto Górnika

■. Zamieszczone obok dwa opowiadania Włodzimierza Graba młodego 
gormna i  pisarza — m ówią o walce, Jaką  górnicy polscy na przestrzeni 
uusko jednego w i - k u  aziejuw naszego górn ic twa toczyli  z ucisKiem spo- 
łeęznym i  narodowym, jedno  opowiadanie przedstawia dzieje kopalni 
„K leofas" ,  drugie  — opowiada, ja k  gó rn ik  siąski b ron i ł kopaln i przed 
zniszczeniem, Które je j  groziło z ręk i  h i t lerowców w  11)45 r.

Walka na naszych kopalniach jeszcze trwa. Z m ien i ły  się ty lko  je j  
fo rm y. Wzmagając produkcję, górniK nasz walczy dalej z imperia l izmem  
i  odradzającym się w Tr izoun zaborczym faszyzmem memiecKim.

W bieżącym roku wa lka  o węgie l była szczególnie ciężka i  trudna, 
u ru g i  rok  Piu,nu 6-letniego nakłuaał na górn ików zadanie wydobycia  
o 4 mil. ton więcej niz w  roku ubiegłym. Weszliśmy więc w  etap mecha
nizacji naszych kopalń. W szybach naszych zaczęty pracować Kombajny 
węglowe, raaziecki Donbas i  jego młodszy brat po lski K W  57, przystoso
w any do w a runków  śląskich kopalń. Ta mechanizacja wymaga reorga
n izacji prac górniczych i opanowania nowej technik i przez górnika.

Musieliśmy pokonywać trudności aprowizacyjne. Wróg rob i ł  wszyst
ko, by trudności te zatamały nasz plan goępodtlrczy. Ubek w y ra f ino w a
nych  prób szerzenia zniechęcenia wróg nie cofał się także przed pospoli
tym  sabotażem i  dywersją. Jest to zresztą zrozumiale w dooie gay impe
r ia l izm ą m erykań sK i jawnie  asygnuje m il iony  dolarów na cele dyw ersy j
ne w Związku Radzieckim i  k ra jach  demokracji ludowej.

A  fednak w ie lk ie  dn i października wykazały , że górnicy nasi potra f ią  
nie ty lko  pokonywać truaności i  wykonywać piany, ale p lany te prze
kraczać. Górn ik  polski, k tó ry  przez w iele lat walczy ł z wyzysiciem kap i
talizmu, górnik, k tó ry  ocali ł sląskie kopalnie w  1945 r. odbudował je i roz- 
budowat, ten górn ik  nie pozwoli  sobie odebrać owoców swej wa lk i.  
W Polsce Ludowej naród zapewnił górnikom stanowisko uprzyw ile jowa
ne. Wyrazem szczególnej trosk i Państwa Ludowego  o luuzi pracujących  
na najważniejszym lecz jednocześnie na jtrudnie jszym odcinku naszeao 
życia gospodarczego siała się K a rta  Górnicza. Rocznica je j  rm a n ia  
przypada w  dniu święta górn ików 4 grudnia.

T radycy jna górnicza Barburka, nabrała w Polsce Ludowej nowego 
charakteru, stula się n ieo f ic ja lnym  świętem narodowym, tak ja k  na ro 
dowym  stal się nasz przemysł węglowy. Narodowym nie ty lko  dlatego, że 
zają ł najpoważniejsze miejsce w  naszej gospodarce, ale przede wszystkim  
dlatego, ze stał się własnością całego narodu. W dniu tym cały naród 
z dumą i  gospodarską troską rob i  
dźw ign i naszego przemysłu.

K opa ln ię  „K le o fas “  na jlep ie j w i
dać gdy się stanie na wzgórzu u w y 
lo tu  szosy K och łow ick ie j. Ła tw o 
je s t w tedy przenieść w zrok ponad 
dużym i b lokam i domów m ięszkai- 
nycn Załęża i  oprzeć go aż na 
górze W yzwolenia w  Chorzowie albo 
na dym iących kom inach hu ty  K o 
ściuszko.

Wieczorem, gdy czerw ień zacho
dzącego słońca stapia się z ceglastą 
łuną sw ię toch low ićk ie j gazowni, nad 

niecką ograniczoną wzgórzami cho- 
rzow sK im i i  lasem panewmcKim, 
snują się dymy...

Zdaje się w tedy, że czarne, lekko 
przez w ia tr  postrzępione pióropusze 
zw isa ją  nad Załężem i  wciąga ją w 
siebie ob łok białej, pary p łynący z 
ch łodn i „K leo fasa“ , Można szosą 
zejść ze wzgórza na dół i  przystanąć 
chw ilę  na sk ra ju  lasu. W tedy „K le 
ofas" przysłon ię ty drzewam i zn ik 
n ie  z oczu a w idok stare j ha łdy pod 
lasem  wskrzesi w  w yobraźni obraz 
aąwno nie is tn ie jące j huty.

Lub ią  m ów ić o n ie j starzy g ó rn i
cy z Załęskie j H a łdy. Chętnie po
w ta rza ją  to, co słyszeli z ust swoich 
ojców. W ich  w yobraźni kaw a ł pu
stego połą, na ¡;ktćqęyrrr, baw ią ..sięi 
dzieci okrucham i starego żeliwk, .za-:. 
m ien ia się w  „W ie lk ie  M ło ty " , k tó re  
W nocy płoną żarem, tryska ją  sno
pam i is k ie r i  pape łn ia ją  panew nicki 
las g łuchym  p rzy tłu m ion ym  hu 
kiem . Być może w  P ianie 6-le tn im , 
id y  w  m ie jscu le jow a tych  w y rw  
staną nowe piękne domy m ieszkal
ne, szara hałda po k ry je  się zielenią 
i  kw ia tam i, starzy górnicy w ykreślą  
z pam ięci wspom nienia o „W ie lk ich  
M ło tdch“ , ale w  kron ice  kopaln iane j 
pozostanie na jstarszy dokum ent z 
roku  1840, k tó ry  m ów i, że w  te j oko
lic y  na tra fiono  wówczas na w ychod- 
n ię  pokładu węgla.

S tary  maszynista wyciągowy O ten- 
burger marszczy czoło, ’trudn o , .jest 
wygrzebać w  pam ięci to, o czym już  
dawno nie  m ów iło  się. N ie ła tw o jest 
ustaw ić fa k ty  i  przypom nieć, co b y 
ło  przedtem  a co potem.

— Sześćdziesiąt la t temu, pod la 
sem rriożna by ło  jeszcze rozpoznać 
resztk i kom ina starej hu ty , k tó ra  
is tn ia ła  bardzo, bardzo dawno. M o
że dwieście la t temu, mbże więcej — 
m ów i O tenburger. — Chłopcy z Za
łęsk ie j H a jdy pasąc byd ło w  panew- 
n ic k im  lesie, grzebali w  dawnym  pa
lenisku. Przerzucając z m iejsca na 
m iejsce kam ien ie i  duże kaw a ły  że
liw a , szukali srebra... K ruszy ła  się 
zaprawa wapienna, stopniowo top
n ia ły  stare m ury  razem z -da w n ym i 
wspom nieniam i, aż. z n ik ły  zupełnie. 
A  zn ik ły  w tedy, gdy w  cegie lni le 
żącej na pograniczu dóbr Schaf- 
gotscha i księcia Pszczyńskiego, ło 
pa ty robo tn ików  kopiących glinę 
zadzwoniły i  oparły  się na czarnej 
skale. To b y ł węgiel...

Skąpe są wiadom ości z la t da l
szych. K ro n ik a  ogranicza się jedyn ie  
dó w zm ianki, że w przeciągu na
stępnych dwudziestu la t, ludzie za
częli drążyć strom y pokład i scho
dzić pochyln iam i w  głąb ziemi.

— Tak — m ów i O tenburger k i 
w a jąc głową — ale k ro n ika  n ie  m ó
w i o tym , że pewąego dnia chodni
k i  zaw a liły  się, a pod b ry ła m i węgla 
j szarego piaskowca le g li Judzie — 
p ie rw s i górn icy z Załęża. Czas po
w o li wym azał ich nazwiska z pa
mięci...

Dalsza opowieść starego m aszyni
sty zgadza się z tym , có m ów i k ro 
n ika , że w  la tach siedem dziesiątych 
dziewiętnastego stulecia, Załęże by 
ło  niedużą osadą tworzącą jedyn ie  
większe skupisko zagród na Załę
sk ie j Hałdzie. Ówczesna ludność — 
to  chłop i gospodarujący na n iedu
żych dzia łkach ziemi. B y li wśród 
n ich  M am las i  W olny, nazwiska k tó 
re  z łączyły s ię . z h is to rią  kopa ln i 
„K le o fas “ .

W  latach 1880 i  1881 niem ieckie 
tow arzystw o górnicze „G eorg v. G ie- 
sche i  spadkobiercy“  nabyło nada
n ia  pó j górniczych: Kleofas, F o rtu 
na, Załęże i  K a lina .

Ch łop i z ciekawością p rzyg ląda li 
się pieznanym , m ałom ów nym  lu 
dziom, k tó rzy  chodzili po polach 
włócząc za sobą dług ie  taśmy. 
W  n iek tó rych  m iejscach zatrzym y-

przegląd dorobku górnictwa  — głównej

w a li się dłużej, m ie rzy li, zap isywali 
lub  też przeprowadzali próbne w ie r
cenia. Początkowo zaglądali i  do 
starej cegielni, gdzie można było 
u jrzeć ślady dawnych chodników 
idących ukośnie w giąb ziem i. Na 
pokiad węgla z góry nasunęła się 
znów w arstw a g liny , z k tó re j tu  i 
ówdzie sterczały na zewnątrz końce 
starych spróchnia łych stojaków. 
Pewnego dn:a N iemcy stojąc przy 
cegielni długo, dysku tow a li między 
sobą. W  końcu jeden z n ich m achnął 
ręką — nie opłaci się — powiedział, 
Poszli-1 n ie  w ró c ili ju ż  w ięcej.

0  w ie le  dogodniejsze miejsce dla 
budowy szybu i  ob iektów  kopa ln ia 
nych kap ita liśc i niem ieccy up a trzy li 
na posiadłościach M amlasa i  W o l
nego. Ch łop i — pół analfabeci, nie 
wiedząc dokładnie o ćo chodzi, 
sprzedali swoje dz ia łk i, ja k  się póź
n ie j okazało, za m arny grosz. Do
piero potem, gdy obok starej chaty 
Wolnego stanęły szyby, chłop szero
ko o tw a rł oczy. Przez dług ie  ląta 
podjudzany przez innych prow adził 
proces ze spółką „G iesche“ . W  n ie 
rów ne j walce z kap ita łem  strac ił 
wszystko, ; ale spraw iedliw ości nie

czeniem — m ów i stary em eryt — 
ale ja  pam iętam , że W olny nosząc w  
sercu głęboką nienawiść i  złorze
cząc głośno, do końca życia w yw oz ił 
taczkam i popió ł z kop a ln i „K le o 
fas...“

1 lipca 1881 r. rozpoczęto głębie
nie  szybu Fortuna I I ,  a k ilk a  m ie
sięcy później założono zręby szybu 
Fortuna I I I .  W  roku 1884.obydwa 
szyby osiągnęły głębokość 75 me
trów . Odtąd da tu je  się wydobycie 
węgla na większą skalę. Równocześ
nie z rozbudową kopa ln i zaczęło 
zm ieniać się oblicze Załęża i jego 
m ieszkańców. Obok starych chat 
Baranka, Olesia, G ajdzika i  w ie lu  
innych zaczęły wyrastać duże b lo
k i m ieszkalne, ponure, ciemrie, po
dobne dó koszar. Budowano je  szyb
ko i  bezplanowo, stłaczano byle  ja k  
obok siebie. Do jednoizbowych m ie
szkań zaczęli wprowadzać się ludzie 
z bliższych oko lic śląska, k tó rzy  po
rzuciwszy pracę ha ro l i szukali 
szczęścia w  kopa ln i przekształcając 
się w  p ro le ta ria t m ie jsk i. K ap ita liśc i 
niem ieccy riie bacząc na przeszkodę 
na jaką  t r a f i l i  podczas dalszego g łę 
bien ia  szybu w  postaci ku rzaw k i, 
zachłanni na zyski, p a rli daie j w  
głąb ziem i, rozp ina li przekopam i 
coraz to nowe p o k ła d y .,

W  nocy z 3 na 4 marca 1896 zda
rzy ła  się w  kopa ln i „K le o fas “  w ie lka  
ka tastro fa , w  k tó re j 104 górn ików  
strac iło  życie. Na podszybiu F o rtu 
na I I  w  komorze pom py parowej, 
k tó ra  tłoczyła  wodę na powierzchnię 
z nieusta lonej przyczyny zapa liły  
się w łókna  konopne używane do 
czyszczenia maszyn. Ogień szybko 
przerzucił się na zb io rn ik i sm aru i 
inne m a te ria ły  ła tw opalne zgroma
dzone w  komorze. Podsycariy św ie
żym prądem pow ietrza p łynącym  od 
szybu w  .stronę w yrob isk, płom ień 
w ype łz ł na chodn ik g łówny. Z po
czątku ob ją ł sosnowe s to jak i nasy
cone żyw icą i  suche stropnice, po
tem  p rzyw a rł do n ich mocno. Ohłok 
burego dym u sk łęb ił się w  m iejscu 
napełn ia jąc puste wnęki, a następ
nie  pchnięty prądem powietrza, ra 
zem z ogniem runą ł przed siebie;.. 
N iepowstrzym any niczym  gnał co
raz prędzej w  stronę przodków.

G órnicy zaskoczeni nie znając 
m iejsca i  is to tnych przyczyn pożaru, 
w  panicznym  strachu zaczęli biec 
na jkró tszą drogą w  stronę szybu. 
A le  czarny, gryzący dym  gęstniał 
coraz bardziej... Słabsi pad li od razu, 
s iln ie js i w idząc przed sobą straszną 
śmierć, resztkam i s ił czołgali się po 
spągu, tu l i l i  się. do czarnych ścian 
chw yta jąc szeroko o tw a rtym i, usta
m i duszący gaz.

Z g ina li wszyscy oprócz starego 
Stańczyka. R atownicy wynosząc cia
ła swych towarzyszy znaleźli go po 
k:ll?u dniach leżącego nad ściekiem 
w  jednym  z bocznych chodników.

Stańczyk już dawno znaarj, N iem a 
wśród żyjących ra tow n ików . Pozo
sta li ich synowie — Karasek — cie
śla z oddziału czwartego, em eryt 
Kopiec x sztygar W ojtyczką. W  ce

chow ni wiszą na ścianie dw ie pa
m ią tkow e tablice.

—  Tu można odczytać nazwiska 
ludzi, k tó rzy  zg inę li w skutek n ie
dbalstwa i  lekceważenia przepisów 
bezpieczeństwa przez ówczesny k a 
p ita lis tyczny zarząd kopa ln i — m ó
w i sztygar W ojtyczka.

L ite ry  wyżłobione w  drzewie rzu 
cają się każdemu w  oczy. O skar
żają...

— To m ój dziadek — wskazuje rę 
ką  na nazwisko wypisane na ta b li
cy, wśród d ług ie j ko lum ny innych 
nazwisk. — Nie w ró c ił ju ż  do do
mu... Leżał tu pod ścianą na słomie 
razem z in nym i, sczerniały, niepo
dobny do siebie...

— W ie lka katastro fa  nie zahamo
wała dalszego rozw oju kopa ln i —

. s ta ry  góim ik A ndrys przerywa 
chw ilow ą ciszę. — Sprowadzono no
we maszyny, głębiono szyby. Nad 
Rawą ros ły  szybko z surowej cegły 
czarne, ponure b lok i mieszkalne.

Następnym ważnym wydarze
niem  by ł powszechny trzy tygodn io 
w y s tra jk  w  r. 1913. O garnął on 
swym  zasięgiem cały Śląsk nie po
m ija ją c  kopa ln i „K leo fas“ . Po raz 
pierwszy rozległ się wówczas moc
ny głos zorganizowanych- górn ików  
i  hu tn ikó w  żądających podw yżki 
płac i  popraw y w arunków  bytu. 
W ygasły ognie pod ko tłam i, prze
sta ły dym ić kom iny hut, kopalń i 
fab ryk . Władze niem ieckie przerażo
ne rozmachem s tra jku  w  celu jego 
stłu in ien ia  użyły w o jska i  żandar
m erii zam iejscowej z Gdańska. 
Okres pierwszej w o jny  św iatow ej i 
la ta następujące bezpośrednio po 
w o jn ie  by ły  dla Śląska, a tym  sa
m ym  i  dla gó rn ików  kopa ln i „K le o 
fas“  la tam i ciężkim i. W m iarę pogłę
bian ia  się kryzysu ogólnośw iatowe
go w a ru n k i płacy i  pracy stale się 
pogarszały. Obcy kap ita liśc i skup ia
jący przemysł w  swoich rękach, 
w brew  interesom  ludu pracującego 
zaczęli zwężać ram y produkcji. 
Szybko rosła arm ia bezrobotnych. 
W roku  1930 do spółki akcyjne j 

„G iesche“  przyłączyła s ę am ery
kańska spółka „H a rr im a n “ , która

P am ięta ł ich dobrze, gdy w  k rw a 
w ych prom ieniach wrześniowego 
stolica w chodz ili do m iasta w y b i
ja ją c  ta k t sz tyw nym  p ru sk im  k ro 
kiem . Spod nasuniętych na czoło 
he łm ów pa trzy ły  n ienaw istne i  tę 
pe oczy faszystów. Oczy szydzące, 
w  k tó rych  m alowało się okruc ień 
stwo i  mord.

Za wystrza ł, k tó ry  padł w  środek 
maszerującej ko lum ny, wywleczono 
z pobliskiego domu n iew innych lu 
dzi. B łęk itne , jasne oczy młodego 
Staszka pa trzy ły  tw ardo  w  s ta l au
tom atów  w ym ierzonych w  pierś ..

Tego obrazu nie zdoła ł zatrzeć 
czas. Pięć la t Burzyna w idz ia ł przed 
oczyma stos trupó w  leżących na 
chodniku. Zakopali ich potem w 
dużym dole, ale chropawy m ur na
s iąkn ię ty  k rw ią  pozostał... D ługo nie 
mógł go osuszyć w ia tr, nie m ogły 
z*nyć k rw i krop le  jesiennego dżdżu.

D a lek i huk dział, początkowo 
n iew yraźny i  głuchy, rósł teraz z 
godziny na godzinę a od wschodu 
szerokim  lu k iem  otaczał miasto. 
K ilkanaście  godzin tem u idąc na 
kopalnię, w idz ia ł, ja k  pustym i u l i
cami przetaczały się, głucho dud
niąc, o lb rzym ie  cie lska czołgów. Na 
zachód ciągnęły szeregi h itle ro w 
ców z szeroko rozw artym i oczyma, 
w  k tó rych  czaił się strach.

Burzyna nie w yjecha ł z dołu. Nie 
w iedział, ile  czasu up łynęło od 
c h w ili, gdy na powierzchnię w y je 
chała osta tn ia k la tka  z ludźm i. Już 
dawno na przekopie zgasły św ia tła  
i  zam arł wszelki ruch Została ty l 
ko cisza dzwoniąca bezustannie w 
uszach i przenikająca na wskroś.

Ciężko być samemu wśród gro
bowej ciszy. Ciężko być pod ziem ią 
w  te j c h w ili, gdy może na ulicach 
m iasta toczy się osta tn i bój o w o l
ność, w  k tó rym  żołnierze A rm ii 
Czerwonej stojąc przy murze obryz
ganym niegdyś wrześniową, czarną 
k rw ią , trzym ają  w  rękach autom aty 
siejące zemstę. A  może huk dział 
u rm lk ł. może oddali! si.ę... Burzyna
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w ykupu jąc  51 proc. akc ji stała się 
czynn ik iem  decydującym.

Początkowo zamierzała ona zw ięk
szyć wydobycie z „K leofasa“  i w  tym  
celu przeprowadzono prace wstępne 
dla użycia podsadzki p łynne j. Póź
n ie j plan ten został odi-zucony. 
Wśród załogi zaczęły krążyć słuchy 
o ca łkow itym  unieruchom ieniu ko 
paln i, k tó re  po roku  zam ien iły się w 
smutną rzeczywistość..
K opa ln ię  „K le o fas “  uznano w  r  1932 

za n ierentowną i  unieruchom iono, 
w skutek czego 2700 gó rn ików  stra
c iło  pracę. — Jeszcze nie  za ta rły  się, 
jeszcze żywe są dla nas wspom nie
nia  z tam tych dni. M ieszkańcy Załę
ża będą zawsze pamiętać g :m ik ó w  z 
„K leofasa“  siedzących na chodni
kach, woła jących o chleb i pracę. 
A le  nie było' je j w  Polsce przed- 
wrzesniowej — m ów i A ndrys. — 
Zrozum ieliśm y, że o pracę, o lepsze 
ju tro  trzeba walczyć.

Zaro iło  się wówczas na wychod
niach pokładów  w  Dąbiu i  na Za
łęskie j Hałdzie. Bezrobotni pozba
w ien i środków  do życia zaczęli bu
dować p rym ityw n e  „b ieda-szyby“  
k tó re  przeszły do h is to r ii Śląska. 
W ciężkich walkach z reżimem sa
nacyjnym , w  licznych utarczkach z 
granatową polię.ją i wojskiem  ki'zep- 
ła  i  rosła świadomość górników . 
„B ieda-szyby“  pochłaniające dużo o- 
fiax w sku tek zawałów i zatrucia 
gazami,

(Dokończenie na str. 6) .—

nie wie. U k ry ty  we wnęce przeko
pu patrzy w  czarną otch łań zw ró 
cony w  stronę szybu Stamtąd 
przy jdz ie  teraz p ierwszy człow iek— 
przyjacie l, którego pow ita  ze łzam i 
radości w  oczach, albo wróg, z k tó 
rym  stoczy ostatn ią śm ierte lną 
walkę.

Różne m yś li k łęb ią  się w  mózgu. 
Rodzą się nagle różne pytania , na 
k tó re  nie można dać odpowiedzi. 
Stopy zaczynają grzęznąć coraz 
bardzie j w  le pk ie j mazi. Pod noga
m i zaczyna zbierać się woda.

Burzyna oparty  o zim ną skałę 
zamyka oczy...

S tary  zegar z ku k u łk ą  wiszący na 
ścianie tyka  wolno i m iarowo. Czar
na noc tu l i  się do szczelnie zasło
n ię tych Okien.

S iny dym  ty to n io w y  napełnia 
niedużą izbę, ociera się o szyby, 
czepia się niskiego s u fitu  szukając 
wyjścia. Przysłonięta lam pa rzuca 
w iązkę żółtego św ia tła  na stół, do
koła którego siedzą górnicy.

Trzeba liczyć się z tym  —  m ów i 
K otarba — że h itle ro w cy będą 
chcie li przed odejściem zatopić ko 
palnię. Na to nie trzeba specjalnego 
trudu  an i przygotowań, wystarczy 
na k ilk a  dn i un ieruchom ić pompy...

Srebrzą się siwe w łosy na skro 
niach Boronia pochylonego nad 
stołem. W skazujący palec pow o li 
przesuwa się po odręcznie naryso-
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wanym  plan ie i w idz i za sobą oczy 
górników.

—  Z chw ilą  gdy wygasną piece w.< 
ko tłow n i, e lektrow nia , kompresory 
i pompy przestaną działać... Zada
niem  naszym — m ówi cicho pochy
lony w  stronę K o ta rby — uchronić 
kom ory pomp na dole od zniszcze
nia. W skazujący palec zatrzym uje 
się na niedużym  kw adracie  Chylą 
się nad stołem skupione twarze 
gó rn ikpw  Cisza przerywana głę
bokim i oddechami zalega niedużą 
izbę B urzyny

— Ja pójdę — m ów i głośno K o r
wet, podnosząc głowę — będę 
strzegł, obronię...

Boroń prostu je  się. Wciąga głę
boko do piersi ciężkie powietrze 
nasycone dymem.

— P rzyby ł niedawno ko le jny  
transport m ateria łów  wybucho
wych, W komorze na poziomie p ią 
tym  stoi n ie tkn ię tych  osiemdziesiąt 
skrzyń Tego faszyści już nie w y
wiozą — m ów i zamyślony patrząc 
na plan W ybuch m ątęria łów  w y
buchowych pod' ziem ią w  tak ie j 
ilości może obrócić w  perzynę p ra
cę dziesiątek lat... — Ciężko pod
noszą się p iersi górn ików , Burzyna 
patrzy na bladą żonę stojącą z ma
łym  dzieckiem na ręku, wodzi sze
roko o tw a rtym i oczyma po zebra
nych.

— Ja pójdę — m ówi. zasłaniając 
ręką oczy... Żona m ilczy, ty lk o  dz:ec- 
ko senne zaczyna cicho kw ilić .

Żółte św ia tło  przecieka przez 
palce, miga w  oczach, rośnie... B u 
rzyna cofa nagie ręce od twarzy. 
Szeroko o tw a rte  oczy widzą, ja k  
wąski snop św iatła z re flek to ru  
muska żelazne stropnice, maca 
w nęk i w  przekopie, ślizga się po 
szynach, p ru jąc czarną przestrzeń 
na wprost.

Człow iek idący pow o li w  stronę 
kom ory m a te ria łów  wybuchowych, 
chw ilam i przystaje, k ie ru je  św ia t
ło na strop i  sto jaki. Szuka czegoś... 
G órn ik  tu li się mocno ,do szarej 

' skały. Prawa noga pogrąża się co
raz, bardzie j w  zim nej wodzie, k tó -”  
ra sięga ju ż  ppwyżej kostek. Roz
m okły, ciężki bu t zanurza się coraz 
głębiej, tonie w  błocie. Burzyna 
kurczy się, podciąga b liże j nogę do 
ociosu. B ystre  oczy u tkw ione  w: 
czarną postać po.znają h itle row ca— 
nadsztygara Rascha, śledzą każdy 
jego ruch.

Z ja w ił się na kopa ln i w  pam ięt
nych dn iach zaraz po klęsce wrześ
n iow e j i został na n ie j ja k  ponury 
cień, znaczący swą drogę k rw ią  i 
łzami.

T akich  faszyści do wojska nie 
b ra li, tacy b y li potrzebni, aby w p ro 
wadzać „neues ord riung“  na zagar
n ię te j po lskie j ziemi. Spośród in 
nych zaślepionych służalców h it le 
ryzm u Rasch w yró żn ia ł się spe
cja ln ie. Z p ian ią  na ustach gnał lu 
dzi do roboty. Za zbyt powolnie 
wykonaną pracę kopa} nogami 'i b ił 
w  twarz. Szeroka, sina blizną bieg
nąca wzdłuż lewego policzka B u 
rzyny, b lizna k tó rą  dwa la ta temu 
uczyn iła ręka h itle row ca, zdaje o - 
tw ie rać się na nowo i  broczyć 
k rw ią . G órn ik  w patrzony w dużą, 
przygarb ioną sy lw etkę zbliżającego 
się wroga, przesuwa ręką po tw a 
rzy. To zim ny, gryzący pot z czoła 
spływa po policzkaph. N ie darm o 
Rasch zjechał na dół w  tym  czasie, 
gdy h itle ro w cy w  popłochu opusz
czali m iasta, kopa ln ie  i huty.

Idzie  ju ż  teraz prosto w  k ie ru n 
ku  kom ory m ate ria łów  wybucho-- 
wych, niosąc na lew ym  ram ieniu 
duży zw ój czarnego d ru tu . Snop 
św ia tła  p łynący z re fle k to ru  m iną ł 
wgłębienie, w  k tó rym  sto i u k ry ty  
człow iek i wreszcie opiera się na 
żelaznych kra tach prochowni. B u 
rzyna m ruży oczy... Czarny zwój 
d ru tu  na ram ieniu h itle row ca za
m ienia się nagle w  lont!...

W łosy jeżą się pod naciśniętym  
hełmem. S trasz liw y obraz staje 
przed oczyma. O gnisty wąż tryska 
jąc na odw łoku s inym i isk ra m i 
czołga się do składu m ateria łów  
wybuchowych. Pełznie powoli, aby 
zanurzyć swe żądło w  pierwszej 
skrzyn i stojącej od . brzegu.

A  potem.,. S traszliw y, huragano
w y  podmuch gazów i  pow ietrza 
pędzi w  stronę szybu, zrzuca żelaz
ne stropnice, łam ie s to jak i, niszczy 
kopaln ie  i  niweczy ciężką pracę 
w ie lu  lat,,, Dreszcz przechodzi przez 
ciało górnika.

Podkute obcasy Rascha głucho 
dudnią na drew nianych podkła
dach.

Burzyna skup ił się, przys iad ł ja k  
zw ierz przyczajony do skoku.

— N ie dojdziesz — szepnął do s ie
bie i  w yrós ł nagle przed p im  ja k  
ściana.

— Dokąd? — w a rkn ą ł przez zę
by.

H itle row iec  d rgną ł i  stanął w 
m iejscu. W  św ie tle  lam py podnie
sionej na wysokość ram ienia u jrza ł 
przed sobą w ykrzyw ioną , straszną 
tw a rz  człow ieka z siną blizną.

— Dokąd ścierwo?— syczy B u
rzyna, zaciskając pięści.

Rasch zaczyna cofać się, czując 
na swej tw arzy gorący oddech czło
wieka, którego oczy płoną zemstą, 
parzą ogniem H itle row iec robi pół 
obrotu w ty ł. chce zawrócić i biec 
z powrotem  w stronę szybu, gdy 
nagle żelazne grube palce chw yta ją  
go za gardło, a druga ręka zw in ię 
ta w pięść spada na głowę. Lam pa 
wypuszczona z ręk i, z brzękiem  
spada na spąg, toczy się i gaśnie. 
Z ram ienia osuwa się na dó! zw ój 
d ru tu  Rasch cofając się szuka no
gami oparcia o pokłady, o szyny. 
Spod stóp bryzga na ociosy przeko
pu czarna, brudna woda P raw a 
ręka szuka w  ciemnościach p ie rs i 
przepiwnika Gdzieś w  dole plącze 
się zwój d ru tu , o w ija  się koło nóg, 
wiąże je  ze sobą.

C h rap liw y  n ie ludzki glos w ydoby
wa się z zaciśniętego gardła. D w a 
ciała przegięte w  łu k  wa lą się na 
szyny. Palce na gardle roz luźn iły  
się, a potem znów zw a riy  się jesz
cze mocniej. H itle row iec  czuje, że 
oczy wychodzą mu z o rb it. P raw a 
ręka odrzucona w bok na tra fia  na
gle na kęs węgla. Rasch obejm uje 
go sw ym i d ług im i palcam i, ściska 
mocno, a potem ostatn im  w ys iłk ie m  
pó łp rzytom ny unosi go do góry i  u -  
derza W głowę przeciwnika...

W  ciemnościach rozlega się k rz y k  
zranionego górnika. H itle row iec  
kurczy się, po.tem wypręża się i  
zrzuca z siebie ciało. Ciężko dysząc 
szuka rękoma oparcia, us iłu jąc u - 
sląść. N iew idoczna ręka w a li go 
znów do wody...

Dwa ciała w ciemnościach ta rza
ją  się między szynami. Zaciśnięte 
pięści walą na oślep tra fia ją c  prze
c iw n ika , lu b  kalecząc się o żelazne 
szyny i m okre oślizgłe podkłady B u - 
rzyn ie  k rew  brocząca z g łow y za
lewą oczy, p łyn ie  do o tw a rtych  
ust.. Palą się ogniem skaleczone rę 
ce, ale s trasz liw y narasta jący bó l 
pod judza , wścieklóspl.,.. -

— Na. pom oc.inv.ikrzyczy Rasch 
słabnącym  nieswoim  głosem. N ik t  
nie odpowiada. Głos g in ie  w  czar
nym  przekopie bez echa. Ciężka 
głowa B urzyny c h y li' się w  dół, 
iopada na zim ne m okre drzewo. 
Zaciśnięte skrw aw ione palce rą k  
trzym a ją  już  bezwładne cia ło leżą
ce nieruchomo. Z im na, brudna w o
da podnosi się do góry, chłodzi roz
paloną pierś G łowa leżąca na d rew 
n ianym  podkładzie nie ma już  s iły  
dźw ignąć się do góry. T y lko  szum 
narasta w  uszach i dzwoni cisza 
różnym i głosami.

v
I  znów wraca zam glony obraz 

dusznej izby,
Pochylony nad stołem Boroń, w y 

ciąga ku niem u rękę, ściska mocno 
dłoń...

— Czas już towarzysze — m ów i.— 
B ron ić trzeba kopa ln i, b ron ić  m ie
nia, k tó re  ju tro  stanie się naszą 
własnością, własnością całego na
rodu. .

— Janku... szepcze żona tu ląc się 
do njego. Janku ...kule faszystow
skie przeszyły pierś Staszka.. A le  
ty  nie zginiesz... wrócisz...

Burzyna długo pa trzy  w  je j sze
roko o tw a rte  oczy.

— W rócę .. szepczą cicho spieczo
ne w a rg i Burzyny.

*
Od strony szybu w ije  się wąż 

św iate łek kołyszących się w  je d -

Foto W AF

— Burzyna!.., Burzyną!...
— To my, swoi — wolą głośno 

Kotarba, przyk łada jąc ręce do ust. 
Czyjeś stopy szybko biegną roz
bryzgując bioto w  stronę dwóch 
c ia ł leżących nieruchom o m iędzy 
szynami.

Burzyn ie  zdaje się, że w  szybie 
m ia row o spadają w  dó ł duże k ro p 
le  wody..,

Włodzimierz Grab
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F R A N C IS Z E K  Z A W A D A JA N  G IT L IN

NOWY SPISEK PRZECIW POKOJOWI MIŁOŚĆ NAFTĄ PODSYCANA
W  Paryżu trw a ją  obrady V I se

s ji Zgrom adzenia Ogólnego 
ONZ. O k ilkanaśc ie  m il od 

pa łacu C ha illo t, w  M a rly - łe -R o i w  
głębokich podziemnych betonowych 
schronach — kw a te ra  gaule itera 
E u ropy  Zachodniej, D. D. Eisenho
wera, generała — agenta domu 
M organa i  innych  hand larzy śm ie r
ci.

W  M a rly - le -R o i trw a ją  narady 
g łów nych k ie ro w n ik ó w  Pentagonu, 
am erykańskiego m in is te rs tw a w o j
ny. We F ranc ji?  T ak , Przecież te
ry to r iu m  g łów nej k w a te ry  wodza 
a rm ii a tla n ty c k ie j zostało przeka
zane ju ż  w  dn iu  23 lipca br. przez 
samego prezydenta A u ro la  w  ręce 
w ilk ó w  znad Potom aku, O bradu ją  
zapewne w  spraw ie  pokoju? Oczy
w iśc ie  To przecież reprezentanci 
w y b itn ie  „po ko jo w o ” usposobio
nych m ilia rd e ró w , k tó rzy  n a g ra b ili 
ju ż  se tk i m ilia rd ó w  do la rów . „A le  
na każdym  dolarze — ja k  p isa ł Le 
n in  — w idać ślady brudu . Na każ
dym  dolarze b ru d  z „k o rzys tn ych ” 
dostaw  wojskow ych, k tó re  w  każ
dym  k ra ju  bogaciły bogaczy i r u j 
no w a ły  biednych. Na każdym  do
la rze  ślady k r w i” . O bradu ją  w ięc 
w  sprawie... zapobieżenia poko
jo w i w  m yś l „p o ko jo w e j”  zasady; 
n iech św ia t będzie pustynią , by leby 
b y ł nasz, am erykański.

W  T r iz o n ii.—  in ny  zjazd, o k tó 
ry m  zakom un ikow ała  niem iecka 
prasa dem okra tyczna: „m ordercy 
p rz y b y li do nas, aby uzyskać „p o 
k ó j“  na zgliszczach i ru inach całej 
E u ro py “ . A m erykańsk i m in is te r 
w o jn y , Love tt, ucieszył h it le ro w 
sk ich  generałów  i bezrobotnych 
SS-m anów, że ju ż  nie chodzi o 25 
d y w iz ji, a le  90 d y w iz ji n iem ieck ie
go mięsa arm atniego. Senator A rm 
s trong ubolew ał nad w yro kam i no
rym be rsk im i.

I  te różne zjazdy łow ców  a rm a t
niego mięsa i do la rów  ocieka jących 
k rw ią  przyspieszyły przy jazd Ade- 
nauera do Paryża. A  w  Paryżu — 
trw a  sesja ONZ, na k tó re j poplecz
n icy  Achesoria i  on sam m ów ią o 
„p o k o ju “ , o „ro z b ro je n iu “ . Jak w 
s ta re j ba jce o w ilk u  i  czerwonym  
kap tu rku .

Pan Adenauer jest b lis k im  ku zy 
nem czołowych podpalaczy św iata. 
Kuzynem ? Tak. Pew ien nauczyciel 
z N adren ii, August Zinsser, m ia ł 
czterech synów. W nuk i jego to: pa
n i Gussie Zinsser, .żona Adenauera, 
Zinsser, obecny, d y re k to r banku 
„J . P. M organ and Co“ . Peggy 
Zinsser, żona W illia m a  Douglasa, 
dy re k to ra  „G enera l M otors“  i  n ie 
dawnego ambasadora USA w  L o n 
dynie, pani E llen  Zinsser, k tó ra  
wyszła za mąż za n ie jak iego Johna 
Jay M ac Cloya, z zawodu adwoka
ta, niedawno prezydenta Międzyna-» 
rodowego B anku w W aszyngtonie, 
a obecnie v ice -k rô la  N iem iec Za
chodnich z rozkazu W a ll Street. 
K ró tk o  m ów iąc rodzinka

Pan A denauer dobrze też je j w y 
s ługu je  się przez d ług i sw ój, 75 -le t- 
n i ju ż  żywot. W yrós ł na poparciu 
reakcyjnego k le ru . B y ł w ie rnym  
loka jem  w spólnych in teresów  w a 
szyngtońsko -  w a tykańskich . Jako 
na-¡burm istrz  K o lo n ii bezrobotnych 
częstuje sa lw am i z ka ra b inów  m a
szynowych.

W  okresie oku pa c ji N adren ii po 
p ierwszej w o jn ie  św ia tow e j bez że
nady ten bezojczyźniany' działacz 
„k a to lic k i” pe łn i funkc je  francu 
skiego szpiega oczekując z rąk fra n 
cuskich m agnatów tek i prem iera 
pro jektow anego m arionetkowego 
„pa ńs tw a“ nadreńskiego. N ie udało 
się, w ięc — służba H itle ro w i, jwięc 
w ys ług iw an ie  się wszelakiem u fa 
szyzmowi. „ Im ię  M ussolin iego zośta- 
ni.e zapisane z ło tym i zgłoskam i w  
h is to r ii kościo ła“  — tak brzm i de
pesza Adenauera do Duce w roku 
1929. Ma już  Adenauer - p rzy jac ió ł 
w é frank is tow ’skie j H iszpan ii. „Jest

jedną z na jbystrze jszych i  n a jb a r
dziej przew idu jących osobistości ży
cia po litycznego“ . K to? Adenauer, 
K to  ta k i sąd o ow ym  „k a to lic k im “ 
szpiegu-prowokatorze w ydal? „ A r 
r ib a “ — o fic ja ln y  organ kata naro
du hiszpańskiego, krw aw ego F ra n 
co.

W  służbie H itle ra  Adenauer, 
„bys tra  i p rzew idująca osobistość 
życia po litycznego“ , b y ł też m iędzy 
in n y m i prezesem rady nadzorczej 
Deutsche Bank. A  Deutsche Bank — 
to dziś j_uż o fic ja ln a  własność po
tężnego innego banku „D illo n , Read 
and Co“ , tym  razem banku am ery
kańskiego. To wszystko? Nie. „ D i l 
lon, Read and Co” trzym a, w  swych 
rękach znakom itą  część a k c ji n ie 
m ieckiego giganta stalowego „V e 
re in ig te  S tah lw e rke “ , w którego ra 
dzie nadzorczej zasiada oczyw iście 
sam K on rad  Adenauer. M a rione tko 
w y  kanclerz „n iem ieckiego”  rządu 
w  Bonn.

N ic przeto dziwnego, że w spółau
to rem  planu Schumana, innego 
francuskiego tym  razem „p a tr io ty “  
b y ł Adenauer, k rew ny  banku M o r
gana, agent francusk ich  i  n iem iec
k ic h  trus tów , doskonały kandyda t 
na" rea lizow anie znanej-zasady: k ie 
ro w n ic tw o  w  rękach n iem ieckich  
baronów sta low ych , różnych Teer 
M eerów, K ru p p ó w  i  D inkelbachów , 
na jw iększe zyski — do kieszeni 
bank ie rów  am erykańskich.

A le  to jeszcze nie wszystko Pan 
Adenauer ma córkę. Mężem pan
ny Adenauer jes t W erhrha lm , b l i 
sk i z ko le i kuzyn  niem ieckiego k a r 
dynała Fringsa. Ten p u rp u ra t ko 
ścioła zaciekły w  swej n ienaw iści 
do wszystkiego co postępowe i .ludz- 
kie, znany ze swoich w ystąp ień an 
ty radz ieck ich  i an typo lsk ich , k ie ru 
je  posunięciam i swego pow inow ate
go, kanclerza z Bonn. K a rd yn a ł 
F rings  ma w ie le  powodów do ser
decznej p rzy jaźn i z podpalaczam i 
św iata wspólne ich wiążą bow iem  
„ id e a ły “  i... akcję. W atykan  ma 
sw ó j w łasny bank „S p ir ito  Santo“ 
(po polsku: B ank Ducha Świętego), 
A  „S p ir ito  Santo“  jest zw iązany z 
bankiem  M organa. W  ub ieg łym  t y l
ko roku  W atykan  w łoży ł paręset 
m ilio n ó w  do la rów  ,w  „Anaconda 
Copper” , w  „S in c la ir  O il Com pany“ , 
k ró tk o  m ów iąc w na jba rdz ie j do
chodowe im prezy M organa .

Czy można się dziw ię, że Konrad 
Adenauer b y ły  szpieg francuskiego 
kap ita łu , b y ły  w ie lb ic ie l H itle ra , 
dziś dla ; odm iany am erykańsk i 
agent, zawsze — w atykańska m a
rione tka , dobrze się czuje w tow a
rzystw ie  Eisenhowerów', Achesonów, 
A rm strongów ?

Pan Adenauer otacza się również 
stosow nym i ludźm i, Generał Speidel, 
spec ta k ty k i „spalonej z ie m i“ , ta k 
ty k i odw ro tu  ludobójców , generał

Heussinger — twórca planów  h i
tle ro w sk ie j agresji, generał G ude- 
rian, spec od w o jn y  pancernej, ge
nera ł M an teu ffe l, sz e f. „B ru d e r-  
scha ftu“ , organizującego h it le ro w 
skich bandytów. Oto n ie liczn i z w ie 
lu , k tó rzy  otaczają Adenauera, 
„k a to lick ie g o “  po lityka ,

Oni to w łaśnie tow arzyszy li Ade- 
nauerow i w Paryżu Ą  w  Paryżu 
w ita li ich nie tylko- pełnom ocnicy 
Pentagonu. W ita ł ich Pleven, tw ó r
ca planu „a rm ii eu rope jsk ie j“ , o - 
p a rte j w  sw ym  trzonie o h it le ro w 
ską a rm ię  dw u k ro tn ie  większą od

francusk ie j zgodnie z p ro je k ta m i 
G uderiana. W ita ł ich  Schuman, n ie 
gdyś kap itan  cesarskiej a rm ii W il
helm a I I ,  dziś— m in is te r spraw za
granicznych F ranc ji, k tó ry  nie zawa
ha ł się „au to ryzow ać“  p lanów  ru in y  
francuskiego przem ysłu stalowego. 
B y ł tam  i  Rene M ayer, m in is te r 
rządu francuskiego, zięć je d ię g o  z 
na jw iększych  bank ie rów  fra n c u 
skich, Rotsch ilda, członka rodu m i
lia rd e ró w  z W a ll Street. B y ł tam  i 
m is te r Bohlen, radca ambasady a - 
m erykańsk ie j w Paryżu, którego 
znasom ity  k rew ny, znany zbrod
n ia rz  w o jenny, k ró l a rm a t, s ta li i 
węgla w Zagłęb iu R uhry  — kró tko  
m ów iąc K ru p p  von Bohlen, z.iowu 
p ro du ku je  peiną parą na rządza lu 
dobójstwa.

W  tym  dobranym  gronie A de
nauer zaw iera ta jne  porozum ,eine 
z przyw ódcam i b loku a tlan tyck iego  
w  spraw ie przyspieszenia rem ili-tą- 
ryza c ji N iem iec Zachodnich. A de
nauer o trzym u je  specja lne pe łno
m ocn ictw a celem uspraw nien ia  w y 
przedaży mięsa arm atn iego dla  
celów agresji. Adenauer w ysu 
w a konkre tne  żądania re w iz jo n i
styczne. K iedy  parę m ies’ęcy tem u 
podpisywano p lan Schumana m ó
w i ł  bez żenady, że „pragnę zbu
dować fundam enty in s ty tu c ji, zdo l
nych do kszta łtow an ia  wspólnych 
losów“ . Co to znaczą owe „w spólne 
losy“  dopow iedzia ł Kaiser, praw a 
ręka Adenauera w  rządzie boń- 
s k in r  „P raw dz iw a  wspomota euro
pejska nie  będzie m o ż liw i, dopóki 
nre odbudu je  się b loku n iem ieck ie
go Przez ten b lok należy rozum ieć 
A ustrię , część S zw a jca rii, A lzac ję  i 
Lo ta ryng ię  i  na tu ra ln ie  Saarę” . 
Na razie przem ilcza ł u lub ioną ś p ie w 
kę „D rang  nach Osten“ . A le  Adena. 
uer podpisem swoim  k w itu ją c  zdradę 
rządu francuskiego w  im ię  „w sp ó l
nego losu“  zapow iedzia ł: „w idzę  w  
p lan ie  Schumana kam ień w ęgie lny 
pod gmach europejskiego zw iązku 
i  d la  tego podróż do Paryża uważam 
nie za zakończenie, lecz dopiero za 
początek“ .

I  m am y dalszy ciąg owego po
czątku. M am y zgodę W all S treet 
na rew iz jon is tyczne  p lany A da - 
nauera w  stosunku do granicy 
na Odrze i Nysie, w  stosunku do 
granic  Czechosłowacji. Adenauer 
o trzym u je  zlecenie w ykonyw an ia  
wzmożonego program u kam pan ii 
an ty radz ieck ie j i przeciw ko Polsce,- 
Czechosłowacji i innym  k ra jom  de
m o k ra c ji ludow ej. O trzym u je  zgo
dę na organizow anie 400-tysięczr._j 
a rm ii neoh itle row sk ie j.

Acheson z try b u n y  ONZ sta ra ł 
się w m ów ić ludzkości, że handlarze 
śm ierci, podpalacze św iata pragną 
też „p o k o ju “  i nic inpęgo jiie  robią 
ty lk o  ten ' ^ ’K8TôŸgiTnizüî4^ wsîwzè l 
szaniem hitlerowskiego W ehrm ach
tu, szaleńczym wyścigiem  zbro jeń, 
la w in ą  bomb i zb rodn i na polach 
koreańskich, sankcjonow aniem  w 
drodze ustawy państw ow ej a k tó w  
dyw ers ji, szpiegostwa i sabotażu w  
k ra jach  m iłu ją cych  pokój, zaognia
niem, i tak  naprężonej ju ż  sy tua c ji 
m iędzynarodow ej. Na „kam pan ię  po
k o jo w ą “  pana Achesona we F ra n 
c ji już  odpow iedzia ły  setk i tys. 
dem onstrantów , w  w ie lu  fa b ryka ch — 
s tra jk i dem onstracyjne m im o te r
ro ru , m im o zm obilizow ania setek 
tysięcy uzbro jone j p o lic ji i żandar
m erii. Jak F ranc ja  długa i  szeroka 
słychać p ra w d z iw y  glos ludu fra n 
cuskiego. Panow ie P leven i  Schu
m an zapom nieli o O radour sur 
Glane, fo rc ie  M on t V alerien, o 
zgrozie okupac ji h itle ro w sk ie j. Lud 
pam ięta te tysiące w dów  i s ie rot,' 
40 m ilia rd ó w  fra n kó w  stra t, 300 ty -  
sięcych zabitych i zam ordowanych. 
L u d  F ra n c ji czu jny i zdecydowany 
w  walce, odpow iedzia ł Adenauero- 
w i:  Ręce precz od F ranc ji. Rę
ce precz od g ran icy na Odrze i 
Nysie. Ręce precz od ludzkości po
k ó j m iłu ją c e j“ .

I w Niemczech Zachodnich pan 
A denauer musi s tarannie ukryw ać 
się przed gniewem  ludu n iem ieckie
go, k tó ry  nie chce brać udzia iu  w 
ludobójczych planach podżegaczy 
św iata

14 m ilion ów  N iem ców swoim i 
podpisam i pod Apelem  Pokoju rzu 
c iło  Adenauerow i i jego p ro te k to 
rom  w  tw a rz : „O hne uns“ . („Bez 
nas“ ).

Franciszek Zawada

PA N  Acheson, o w yglądzie i  
m anierach człow ieka, k tó ry  
do rob ił . się w łasnego salonu 

fryz je rsk iego  dla  eleganckich panów, 
oraz pan Eden, d ług o le tn i „a r 
b ite r e legantia rum “ m onarcho - im 
peria listycznego Londynu , na jp o 
ważnie jszy k lie n t Achesona — oto 
dw ie główne postacie faszystowsko- 
wojennego obozu obecnej, szóstej 
sesji Zgrom adzenia Ogólnego O rga
n izac ji Narodów  Zjednoczonych. 
Cele, s trateg ia i ta k ty k a  obu pa
nów  są zgodne. Ich  zachowanie nie 
zdradza żadnych sprzeczności rw ą 
cych w  ; strzępy przyjaźń. W ydaje 
się, że przy jaźń nierozerw alna, 
zaufanie bez granic...

*
A  z czego cieszy się pan Acheson? 

P łom ienie wzniecione przez lud w  
Iran ie , na fto w e j żyle im p e riu m  b ry 
ty jskiego, ogarnęły w ie le  k ra jó w  
Środkowego i B lisk iego Wschodu i 
za ję ły  Egipt, aortę ś tra teg iczno -ko- 
m u n ika cy jnych  szlaków im perium . 
A ng lo  -  Irańsk ie  Tow arzystw o N a f
towe, k tó re  wypasło k ilku n a s tu  
m ilia rd e ró w  angie lskich, k tó re  p rzy 
p ra w iło  o napady dz ik ie j zazdrości 
k ilk u  panów w  Stanach Z jednoczo
nych, a lud  ira ń sk i p rzyp ra w iło  o 
suchoty, zostało z likw idow ane . U - 
czyn ił to  praw dzie sam lud  irańsk i, 
ale n iem n ie j zostało ono z lik w id o 
wane. Im  dłuże j trw a  k o n f lik t  an 
glo -  irańsk i, tym  dłuże j A ng lia  
będzie kupow ać na ftę  w  Stanach 
Zjednoczonych... W praw dzie panu 
Achesonowi nie udało się rów n ie  
g ładko ogolić doktora Mossadek‘a, 
k tó ry  nie śm ia ł sprzeciw ić się w o 
l i  ludu i sprzedać n a fty  irańsk ie j 
A m erykanom , zam ienia jąc w  ten 
sposób s iek ierkę  na k ije k , ale za to: 
zakupy n a fty  przez A ng lię  w  S ta
nach Zjednoczonych, to nie ty lko

„istodmy..zwarcie za- unarodowieniem 
irańskich pól na ftowyeh“ ,■ ■;An' yi.n- 
perialistyczne demonstracje w Te

heranie,

doraźny zysk dla mocodawców A -  
chesona. To u w ik ła n ia  A n g lii w  
dalsze d ług i dolarowe, to k ro k  na
przód w  zw iększeniu je j zależności 
od Stanów Zjednoczonych.

Podłoże „m iło ś c i“  panów Acheso
na i Edena jest jasne dla ludu ira ń 
skiego. Fatem i, w iceprem ier Iranu , 
opuszczając W aszyngton, gdzie ba
w i ł  tam  z doktorem  Mossacfekiem 
w  spraw ie k o n f lik tu  ańglo -  ira ń 
skiego. pow iedzia ł: „W praw dzie  
C h u rch ill ciągle jeszcze m yś li k a 
tegoriam i „w ie lk ieg o  im p e riu m  b ry 
ty jsk ie go “ , ale sytuacja  gospodar
cza W ie lk ie j B ry ta n ii nie jes t b y 
n a jm n ie j lepsza od położenia I r a 
nu“ . Oczywiście, panowie C h u rch ill 
i  Eden, ja ko  dżentelm eni, n ie  mogą 
nie  być obrażeni na ludzi, k tó rzy  
zna jdu jąc się tak  nisko na drab in ie  
bu rżuazyjne j h ie ra rch ii społecznej, 
m ają. odwagę zaglądać im  w — k ie 
szeń.

Entezam, delegat Iranu , m ów iąc 
r.a Zgrom adzeniu O gólnym  O rgan i
zacji N a ro d ó w . Z jednoczonych o 
dzia ła lności byłego Ang lo - I ra ń 
skiego Tow arzystw a Naftowego, 
k tó re  decydowało o ca łym  ż y 
c iu  ekonom icznym  i po litycznym  
Iranu , u trzym u jąc k ra j i ludność w ‘ 
odwiecznej nędzy, pow iedzia ł: „N ie 
uznawanie przez m ocarstwa ko lo 
n ia lne  asp irac ji narodowych, oraz 
uzasadnionych żądań ludów  ko lo 
n ia ln ych  i  zależnych, doprowadzi 
jeś li nie d’o ogólnej ka tastro fy , to 
w  każdym  razie do tragicznych

F A K T Y  I
(Dokończ

nie u trzym a ły  się długo, ale stały 
się zarzewiem przyszłej w a lk i.

S to im y wysoko na żelaznym po
moście. Obracające się ko la  szybo
we p rzykuw a ją  nasz wzrok. Daleki 
dźw ięk sygnałów na podszybiu 
w p la ta  się w m ia row y, jednosta jny 
w a rko t maszyn na sortow ni. Pod 
nam i w  dole u w ija ją  się ludzie. 
Przed k ilk u  m iesiącam i b y ły  tu w y 
kopy. Szerokie row y przecina ły 
w zd łuż i  wszerz plac przeznaczony 
na zw a ły węglowe, a dziś zarysowu
ją  się już  k o n tu ry  przyszłe j sortow 
n i. Z d ru g ie j s trony budynku nagle 
w y k w ita  k łą b  b ia łe j pary. Jeden, 
d rug i trzeci... To „s taruszka“  — m a
szyna parowa szybu Fortuna I I  cięż
ko sapiąc wyciąga z poziomu d ru 
giego szybu w ózki z węglem.

Sztygar W ojtyczka uśmiecha się.
— D n i je j są policzone. Zastąpi ją  

n ied ługo nowoczesny skip, bo stara 
za dużo kap rys i, nie chce ciągnąć...

P a trzym y z rębaczem M oczyńskim  
w  te stronę, gdzie b ia ła  cara rozD łv-

L U D Z I E
enie ze str. 5)

wa się w  pow ietrzu. Sztygar W o j
tyczka znów wraca do swego te
matu.

—  K ap ita liśc i m ów ili, że „K le o fas “  
jes t n ierentow ny. N ic nie obchodzi! 
ich  los gó rn ików  pozbawionych p ra 
cy. Przed w o jną  sześć la t górnicy 
Załęża w yc ie ra li obce kąty. Sześć la t 
p a trz y li z zazdrością na tych 250 lu 
dzi, k tó rzy  pracow ali p rzy  obsłudze 
pomp, konserw acji szybów i urzą
dzeń... B y łem  jednym  z tych szczę
śliw ców , k tó rzy  m og li pracować. A le  
los m oich kolegów, bezrobotnych nie 
b y ł m i obcy. D ługo m yśla łem  nad 
tym  w ja k i sposób im  dopomóc. 
I  wreszcie w  roku  1938 w spóln ie z 
in n y m i zorganizow aliśm y na kop a l
n i K leofas s tra jk  głodowy. W  ciągu 
sześciu dn i i sześciu nocy dziew ięć
dziesięciu ludzi przebyw ało pod zie
m ią, żądając' w  im ien iu  tych, k tórzy  
b y li bez pracy natychm iastowego u - 
ruchom ienia kopalni...

Sztygar pochylony nad żelazną po
ręcza. prostu je  sie. Oczy jego w p a 

trzone w  da l nab ie ra ją  żywszego 
blasku.

— W ywalczyliście?... — pyta  rę 
bacz M oczyński.

W ojtyczka odwrócony tw arzą do 
nas stoi zamyślony.

— N ie — m ów i po c h w ili. — Z ro 
zum ie liśm y wówczas, co znaczy sło
wo am erykańskich kap ita lis tów . 
Przedstaw icie l spó łk i „H a rr im a n “ 
in żyn ie r B ruks w. szóstym dn iu 
s tra jku  zjechał do nas na dół i za
pew nia ł, że kopaln ia  w  ciągu czter
nastu dn i zostanie uruchom iona. 
D w ie  godziny p rzekonyw ał ludz i o 
bezcelowości dalszego s tra jku , zga
dza! się na nasze w a runk i... A  po
tem... Potem m nie po czternaste le t
n ie j pracy też w y rz u c ili z kopaln i.

— A le  m niejsza o m nie, ludzi o- 
szuka li — m ów i ze złością W o j
tyczka.

K opa ln ia  została uruchom iona do
p iero po roku, bezpośrednio przed 
wybuchem  w o jny.

Rębacz Paweł M oczyński, k tó ry  
w ie le  la t spędził na tułaczce we 
F ranc ji, B e lg ii i W es tfa lii dobrze 
żna m etody kap ita lis tów .

— N ie lep ie j nam by ło  na obczyź
nie  — m ów i do nas, gdy schodzimy

po schodach na dół — tra k to w a li 
nas ja k  bydło, ja k  obcy zbyteczny 
balast dopiero po powrocie do k ra 
ju  w 1945 roku  zrozum iałem , że 
w a rto  pracować... dla siebie, dla nas 
wszystkich...

O kres sześciu la t powojennych 
dla kopa ln i „K leo fas“  nie by! b y n a j
m nie j okresem ła tw ym . Często po
żary i groźne zawały na dole spowo
dowane rabunkową gospoaarreą o- 
kupanta, u tru d n ia ły  nieraz w y k o 
nanie p lanu A le z tych trudów  , i 
zmagań z żyw iołem  w yro ś li w 
„K le o fas ie '1 mocni ludzie, tacy ja k  
Paw eł Moczyński, k tó ry  w czynie 
l-m a jo w y m  w ykona ł 1003 proc. 
dziennej norm y, b ijąc  w szystkie do
tychczasowe reko rdy  w górn ictw ie, 
tacy przodow nicy ja k  Żogala Jan, 
młodzieżowiec S im ka Teodor i Mo
ry« R udo lf, k tó ry  w pierwszych 
dniach września bieżącego roku 
p rzystąp ił do rea lizac ji zadań w ydo
bywczych przew idzianych na 5 rok 
P lanu 6-letniego.

Huczą maszyny na sortow ni, z 
łoskotem  toczą się do w yw ro tu  
w ózki na re łm one węglem. Przo
downice ..G ajda K ata rzyna i Hanc

Czołgi imperialistycznych wojsk

konsekw encji” . W  ten sposób, m i
mo tak zasadniczych problem ów 
dysku tow anych na obecnej sesji, 
ja k : rozbro jen ie  i pokój, sprawa 
na fty  irańsk ie j, a poprzez nią, spra
wa sta łe j dążności do politycznego 
i ekonomicznego wyzw olenia za
leżnych narodów, znalazła swój 
wyraz, dom inując w czasie p ie rw 
szych dn i obrad nad in n ym i p rob
lem am i.

„...Być może, A ng lia  tra k tu je  
E g ip t ja k  muchę. Są jednak m u
chy, k tó rych  ukąszenie może spo
wodować śm ierć“ . Jeżeli to bardzo 
słuszne określenie delegata E giptu 
rozciągniem y nie ty lko  na Egipt, 
ale na wszystkie k ra je  arabskie, to 
prawdopodobieństwo śm ierci od u - 
kąszenia tak ich  „m u ch “  będzie g ro 
zić nie ty lk o  A n g lii, ale także F ra n 
c ji i I ta li i ,  w szystk im  tym  pań
stwom  kap ita lis tycznym , k tó re  u - 
czyn ily  z w o lnych  k ra jó w  Ś rodko
wego i B lisk iego Wschodu, swoje 
kolonie.

W  ten sposób, sprawa in w a z ji • 
W ie lk ie j B ry ta n ii na K ana ł Sueski 
i sprawa sta łe j, m orderczej inge
re n c ji franko  -  am erykańsk ie j w 
M arokko, rysow a ły  się szczególnie 
ostro, obok problem u n a fty  ira ń 
sk ie j, w  czasie p ierwszych dn i ob
rad Zgromadzenia Ogólnego.

A le  niebezpieczeństwa śm ierci od 
ukąszenia tych „m ucW  nie da się 
ju ż  usunąć skłócaniem  bra tn ich  a - 
rabskich  narodów, nie da się usu
nąć — ku ża low i u p rzyw ile jo w a 
nych sfer tych narodów  — dopusz
czaniem m iejscowych feuda lów  i 
bu rżuaz ji do eksp loatac ji ich k ra 
jów . N ie pozwala im  na to nacisk 
mas na up rzyw ile jow ane  sfery. 
Stara broń przekup ien ia bu rżuaz ji 
jednego k ra ju , i tym  sam ym  osła
bien ia pozostałych, m usi — wobec 
dojrz ljftM hta .'tńas1'.— iść do larpusa 
im peria liś tyęzńyćb  frieków ,

To są ci fryz je rzy , k tó rych  pan 
Eden boi się, bo grożą zgoleniem 
całej skóry... A le  pan Acheson jest 
znów gotów do udzie lenia pomocy. 
Rozporządza on nie ty lk o  dośw iad
czeniem w  sprawach na fty , ale ta k 
że w  kw estiach uzależniania całe
go szeregu narodów, sposobem w łą 
czania ich w  „ra m y  w spó lno ty “ , a 
la „P a k t A tla n ty c k i“ . Toteż dla 
k ra jó w  arabskich  pan Acheson w y 
m yś li! „Naczelne Dowództwo Ś rod
kowego W schodu“ , k tó rem u pa tro 
now a łyby Stany Zjednoczone. W 
tym  „dow ództw ie “  E g ip t o trzym a ł
by — zgodnie z przyrzeczeniem pa
na Edena — aż „honorow ą ro lę “ ...
Po cichej naradzie z panem Ache- 
sonem, pan Eden zapowiedział, że 
„W ie lka  B ry tan ia  nie może opuścić 
s tre fy  K ana łu  Sueskiego“ , po czym 
doda! ,że byłoby pięknie, gdyby 
E g ip t zgodzi! się na współudzia ł w  
proponow anym  „dow ództw ie “ ...

Rządy im peria lis tyczne wciąż je 
szcze lansu ją  „te o rie “  o rzekom ej 
„wyższości“  b ia łe j rasy nad in n ym i 
rasami. Zdaniem  panów Achesona 
i  Edena, sam fa k t udzia łu k ra jó w  
arabskich w dziele „b ia łe j rasy“ , 
„ob ron y “  B liskiego Wschodu, jest 
■wielkim k rok iem  naprzód w... znie
sieniu te j „wyższości“ . A le  cóż, k ie 
dy Faradż Pasza, m in is te r spraw 
zagranicznych Egiptu, pow iedzia ł 
wręcz, że „cele tego dowództwa są 
w yraźn ie  agresywne, a nie ob ron
ne”  i że — zdaniem delegata E g ip tu  
— „..p od  pretekstem  utworzenia 
dowództwa Środkowego Wschodu, 
S tany Zjednoczone i A ng lia  us iłu 
ją  narzucić k ra jom  arabskim  starą,

M aty lda w obcisłych kombinezonach 
żywo u w ija ją  się wśród wozów.

H uk maszyn głuszy słowa. A u to 
m atyczny zapychacz na szybie F o r
tuna I pracu je  bez przerw y. Znów 
schodzimy w  dól po strom ych że
laznych schodach.

— Nasi rębacze A lo jzy  K om a n
dor i F ryd e ryk  - G ros stosując zna
kom itą  metodę radziecką — system 
pracy w ie loprzodkow ej, osiągają 
wspaniale w y n ik i. Ich dwa zespoły 
f ila row e  ukończyły już rea lizację 
zadań trzech pierwszych la t P lanu 
6-letniego. — Trzeba . upowszechnić 
ich metodę — m ów i sztygar W o j
tyczka,

Szybko m ija ją  nas górnicy id ą 
cy pod szyb. Rozm awiają głośno dy 
sku tu ją  Sprawa w ydobycia, w y k o 
nania p lanu w szys tk im . leży na ser
cu.

— „K le o fas “  jeszcze długo będzie 
żyć. W pokładzie „A n d rz e j“ będą 
piękne ściany — m ów i M oczyński — 
a ja  jeszcze nie powiedziałem  ostat
niego słowa...

Tacy ludzie nie rzucają słów  na 
w ia tr.

Włodzimierz Grab

francuskich w Casablance.

w yśw iech taną ku k łę  im peria lizm u , 
pom alowaną na zew nątrz w nowe, 
różne k o lo ry “ . D zienn ik arabski, 
„A d  -  D ifa a “ , okreś li! ten problem  
w  sposób bardzie j p lastyczny: „O 
ile  ty lk o  k ra je  arabskie zgodzą się 
na p ian dowództwa - Środkowego 
Wschodu, będą one obrócone w  pu
stynię, na podobieństwo K o re i“ .

To są mocne wypow iedzi. To jest 
d ia le k tyka  wciskana siłą przez, m a
sy w usta delegatów. To na ras ta ją 
ca fala rew o lucy jna  w  ich k ra jach  
zmusza ich do przem aw ian ia ta k im  
stanowczym  językiem  M a ją  złudną 
nadzieję, że podsycając n ienaw iść 
do im p e ria lis tó w  angie lskich, uda 
im  się, przy p o m o c / im p e ria lis tó w  
am erykańskich , skie row ać fa lę re 
w o lucy jną  na to ry  re w o lu c ji bu rżu 
azy jne j Spieszą się, bo dojrzałość 
po lityczna mas pracujących jest 
straszna dla tych, k tó rzy  być może, 
czyta ją  Lenina, ale — na wspak..

V
Pan Acheson jes t zawsze gotów 

pomóc panu Edenowi w  jego t ru d 
nościach. Im  więcej tych trudności, 
tym  radośniej zaciera ręce pan 
Acheson.

Toteż nie należy się dz iw ić, że 
„N ew  Y o rk  Post“ , jedten z organów 
w ie lk ie j f ina ns je ry  am erykańsk ie j, 
p isa ł w  po łow ie lis topada: „N ik t  
prócz bardzo na iw nych lu dz i nie u - 
w ierzy  w  to, że w a lka na B lis k im  
Wschodzie odbywa się m iędzy A n 
g lią  a Egiptem , lu b  A ng lią  a I r a 
nem. To, co obecnie zachodzi na 
B lis k im  i Ś rodkow ym  Wschodzie, 
jest ty lk o  potw ierdzen iem  fa k tu  
zan iku potęgi b ry ty js k ie j.  N a to 
m iast nasza działa lność i ro la na 
B lis k im  i Ś rodkow ym  Wschodzie, 
zw iastu ją  nową, św ia tow ą potęgę: 
A m erykę. W łaśnie teraz możerńy 
powiedzieć, że słońce nigdy nie za
chodzi nad im p e riu m  am e rykań 
s k im “ .'

V
W  złudnej nadziei, że uciekną 

przed losem, k tó ry  szyku ją  im  m a
sy pracujące całego św iata — b ia li 
i  ko lo ro w i n iew o ln icy  do lara i fu n 
ta szterlinga — panow ie Acheson 
i Eden zostaw ili w  pałacu C h a illo t 
swoje teczki z szum nie propagow a
nym i p lanam i rozbro jen ia  i  u d a li 

;się spiesznie do Rzymu, gdzie E i
senhower przedłożył im  teczki z 
p lanam i zbrojeń.

Jan G itlin

Pomieść socjalna
(Dokończenie ze str. 4) 

narodowych, ja k ie  na gruncie 1848 
roku wysunęła burżuazja n ie m ie c -„ 
ka. Syn, w ob liczu w o jn y  im p e ria 
lis tyczne j, w ysuw ając przestarzały 
szyld „ lib e ra liz m u “ , w  praktyce spo
łecznej nie różn i się niczym  od prze
ciętnego kap ita lis tycznego konsu
menta dóbr, na k tó re  nie zapraco
w ał. M iędzy n im  a Hesslingiem  jes t 
ty lk o  ta różnica, że właściciel- fa b ry 
k i bezwzględnie i ja w n ie  uciska ro 
bo tn ików , gdy tymczasem jego „ l ib e 
ra ln y ”  szwagier bez rozgłosu ko rzy 
sta z dochodów. N ic dziwnego, że 
w łaśnie adw okat Buck głosi deka
dencką filo zo fię  społecznego k a p itu -  
lanctw a: „Przemoc... Dawnie j ludzie 
po tra f i l i 'c za sam i wyzwolić  się spod 
niej  i ci, którzy przy jdą po nas, ta k 
że się spod niej wyzwolą. My,  (udzie 
dzisiejsi, nie. Poddajmy się

M ann rozb ił legendę postępowości 
w  czasach im peria lizm u  libera lnego 
bourgeois, zburzy ł też f ilis te rs k i m it 
apolitycznego mieszczanina. P rof. 
K lim k o ru m , m im o rzekomo apo li
tycznych m an ifestac ji, zupełnie w y 
raźn ie de k la ru je  się po lityczn ie, w  
chw ilach decydujących swobodnie 
odrzuca maskę neutra lnego obser
watora. W  szufladzie profesorskiego 
b iu rka  spoczywają akcje w ie lk iego 
przedsiębiorstwa Hesslinga i  one u - 
m cż liw ia ją  mu prowadzenie try b u  
życia in te lektua lnego sybaryty. T o
też tchórz liw e i nędzne oblicze m ie 
szczańskiego f i l is tra  wyziera jś -  
skraw o w  c h w ili: gdy pro f. K lim -  
kć rum  „w  ś c is ły m ,k ó łk u ” , wznosząc 
an tyb u riu a zy jn e  toasty, „g łęb ie j  
wciska ł się w ką t“ .

Bezkom prom isowa k ry ty k a  M an 
na, słuszna i odważna lin ia  an ty irn - 
peria listycznego ataku, w spółdzia
ła ła  z w ys iłk iem  najlepszych lu dz i 
n iem ieckie j k lasy robotn icze j, roz
b ija ła  oportun istyczne, socjaldem o
kratyczne złudzenia co do poko jo
wego współżycia z burżuazją, ob iek
tyw n ie  pracowała d la  rew o lu c ji. 
Dlatego też — m im o błędów i po
tkn ięć — klasyczna „powieść socja l
na” H enryka Manna pozostanie 
w  dorobku postępowej lite ra tu ry  
św iatow ej.

Alina Witkowska *)

*) H e nryk  Mann, Biedacy, „K s iąż 
ka i  Wiedza“ , 1951. t łum. Stanis ław  
Sielski.



S T A N IS Ł A W  G R Z E L E C K I Z prasu radz ie ck ie j

P R E H I S T O R I A  F A S Z Y Z M U
W  roku  1914 ukazała się w  je d 

nym  z czasopism niem ieckich po
wieść H enryka M anna p.t, „D e r 
U n te rta n “ — „P oddany“ . Cenzura 
cesarska zabron iła  w ydan ia  pow ie
ści. w  fo rm ie  książkow ej. Ukazała 
się ona w  Zw iązku Radzieckim , a 
gdy wydano ją  w  Niemczech w  o - 
kręsie  rew o lu c ji, w  roku  1918, na
k ła d  osiągnął 100.000 egzemplarzy i 
został rozchw ytany w  bardzo k ró t
k im  czasie.

H e n ryk  M ann w  książce te j z 
bezlitosną praw dą ukazyw a ł jedną 
Z podpór pruskiego m ilita ryż rhu  — 
pruską burżuazję Dem askował mo
ra lne  oblicze „w iernego poddanego“ 
bu rżu ja , k tó ry  służąc w ładzy, sam 
przez nią chroniony, bogacił się 
kosztem na jba rdz ie j uciskanych.

Miażdżąca siła w ym ow y „Podda
nego“ , którego jeden z k ry ty k ó w  
n iem ieckich  nazwał „gen ia lnym  
przeczuciem nacjonalistycznego sza
łu “ , była w ie lce niewygodna dla 
tych, k tó rzy  ów  szał nacjona lis tycz
ny  rozbudzali, by skierować go na 
drogę zbrpdni wojennych. H itle ro w 
sk i k ry ty k  A d o lf B arte ls  nazwał 
„Poddanego“  — „bezwstydną k a ry 
k a tu rą  n iem ieckiego życ ia“ . Po
w ieść w raz z in n y m i książkam i 
H en ryka  M anna h itle ro w cy  p a lil i 
pub liczn ie  na stosach.

Reżyser W olfgang Standte, k tó ry  
p rze rob ił powieść na film , w yd ob y ł 
z n ie j całą pasję i  w n ik liw o ść  m an- 
now sk ie j k r y ty k i bu rżuaż ji i 
w zm ocn ił ją  p las tyką obrazu f ilm o 
wego. Bogaty m a te ria ł bys tre j ob
se rw ac ji pisarza, zaw arty  w  po
w ieści, dob ra ł i  uporządkow ał tak, 
iż  w idz  bez trudu  dostrzega me
chanizm  procesów, k tó re  z łożyły się 
na p reh is to rię  faszyzmu. W  posta
ci poddanego — D iedericha Hess
lin g a  odna jdu jem y rysy, k tó re  w  
ćw ie rć  w ieku  później z łoży ły  się na 
sy lw e tkę  h itle row ca. W  jego m o
ra lności i  w  h ie ra rc h ii społecznej, 
k tó rą  uznaje bez zastrzeżeń — m o
ra lność i  h ie ra rch ię  społeczną ideo
logów  i  p ra k ty k ó w  h itle ro w sk ie j 
te o rii „rasy  panów “  rządzącej t łu 
m am i n iew o ln ików .

„•K rew  i  żelazo —  w o ła  Hessling 
—  otp na jbardz ie j skuteczne środ
ki... Najwyższe odznaczenie, to m un
d u r w o jskow y, na jba rdz ie j zaszczy
tna  praca, to rzem iosło w o jenne“ .

W  ćw ierć w ieku  później se tk i ty 
sięcy Hesslingów, ub ranych w  
m undury , k rw ią  i  żelazem us iłow a
ło  narzucić n iew o ln ic tw o  ludom  
Europy.

K onsekw entn ie  i  jasno budu jąc 
obraz p rusk ie j bu rżua ż ji poprzez 
ukazyw anie  sy lw e tek  je j typow ych
przedstawjc.ięli,.,reżysęp., Standtę_..ih-.
te lig e n tijię  " i . ż ' w yczuc iem ', ekranu 
posługuje ' się szczegółami. "Wyo
drębn ia  tra fn ie  z całości obrazu te 
w łaśn ie  szczegóły, k tó re  zaw iera ją  
na jw ięce j treści i  przenosi je  na 
ekran tak, by ich  w ym ow a stawała 
się jasna i  s ilna.

D iederich  w raz  z grom adką re 
k ru tó w  ćw iczy na podwórzu koszar.

„Ć w iczen ie“  polega na w yko nyw a
n iu  bezsensownych czynności tak  
dłpgp, aż zan ikn ie  wszelka m yśl, aż 
żołn ierz zam ieni się w  au tom at rea
gujący na tychm iast na każde hasło 
dowódcy. M usztra  zm ienia się w 
tresurę.

W  pewnej c h w ili D iederich  nie 
może już  biec d łużej. M e ldu je  o 
tym  o fice row i, u którego ten prze
ja w  in dyw idu a ln e j słabości w yw o 
łu je  wybuch gniewu. Na ekranie
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w idz im y n a jp ie rw  pe łny obraz — 
D iederich stoi przed oficerem  sie
dzącym na kon iu  — później już  
ty lk o  szczegóły: tw arz  oficera w y 
k rzyw iona  skurczem  wściekłości, 
usta wyrzucające gniewne słowa. 
R ytm  drgających warg i niezrozu
m ia ły  wrzask ła jan ia . N ieważny 
jes t zmęczony żołnierz, nieważny 
jes t cz łow iek w  m undurze oficera. 
W ażny jest m undur, ważny jest a u 
tom at w yda jący rozkazy, au tom at 
w ybucha jący wrzaskiem , gdy rozkaz, 
nie pobudza innego au tom atu do 
działania.

W  błyszczącej trąbce gra jącej 
sygnał odb ija  się skrzyw iony obraz 
w ykonu jących  przysiady rekru tów . 
W ypolerowana miedź trą b k i odb ija  
jednakow o ob ło k i nad płaceń# ć w i
czeń, m ury  koszar, żołnierzy... N ie 
trzeba pokazywać trębacza, T rąbka 
jes t rów nież ważnym  sk ładn ik iem  
pruskiego systemu wojskowego ja k  
trębacz, żołąierz, koszary...

Zanim  D iederich znalazł się w  
w o jsku , b y ł członkiem  studenckie j 
ko rp o ra c ji. Przeszedł specja lny etap 
ob róbk i ideologicznej, szczególnie 
wążny w  technolog ii „procesu w y 
chowania“  młodego bu rżu ja  n ie 
m ieckiego. !Na uczył tśfiiPpeCżu- 
cia M ó r^ !Gwy‘rhą l'ńfł'rrip o - '
ga itty  ‘U h krd ć le ń s fw a  wółiSec" s łab
szych, szacunku i  lęku wobec s i l
niejszych.

Ów „ho no r“  ko rpo ranck i b y ł nam 
znany w  jego po lsk ie j odm ianie. 
K o rp o ra n t w arszaw ski b i ł ląską 
studentkę-Żydów kę, ale nie pomógł 
swej koieżance-Polce nieść c iężkie

go p a kun ku  —  na to n ie  pozw a la ł 
hondr korporanokiego „d e k la “ . Po
w in ie n  b y ł zawsze bezw arunkow o 
znieważyć —  a gdy się udało — o- 
kale.czyć w  po jedynku  człow ieka, 
k tó ry  go po trąc ił, a le  m usia ł k ła 
n iać się rów n ie  obow iązkowo n a 
w e t głupszym  od siebie, gdy nos ili 
dekle „s tarszych“  ko rp o ra c ji. Tego 
w ym aga ł kodeks honorowy.

Standte pokazuje w  k ilk u  w y ra 
zistych scenach istotę tego w ycho
wania i jego sku tk i. H onor ko rp o 
ra c ji nie pozwala D iederichow i po
ś lub ić  uw iedzione j przez siebie 
dziewczyny. G dy p ru sk i o fice r u- 
w iedzie później jego siostrę i  — za
słan ia jąc się honorem  p u łk u  — w y 
rzuci za drzw i D iedericha, żądają
cego poślubienia siostry, D iederich 
powie z uznaniem : „P ru s k i porucz
n ik  to coś jedynego w  sw o im  ro 
dza ju“ .

Pogarda dla słabszych, szacunek 
dla siln ie jszych.

W idzim y D iedericha w  różnych 
okolicznościach ko rpo ranck ie j tre 
sury. Szczególnie w ym ow na jest 
scena toastu na „kom erszu“ .

N ie w idz im y wówczas ludzi, ale 
za to oglądam y d ług i stó ł, szeregi 
de k li i  k u fle  p iw a opróżniane ró w 
nocześnie na komendę i równocze
śnie na komendę, z trzaskiem  sta
w iane na stole. N ik t nie chybia an i 
o włos, maszyna działa niezawod
nie.

Gdy D iederich odbywa podróż po
ślubną po Włoszech, przybyw a tam  
z w izy tą  jego cesarz. W idzim y D ie
dericha, ja k  ogarn ię ty  szałem „p a 
tr io ty z m u “  biegnie za powozem ce
sarza, rycząc „hoch“ !, w patrzony w  
błyszczący he łm  swego w ładcy. 
Błyszczący he łm  pow o li odwraca 
się ku D iederichow i. N ie  w idz im y 
tw arzy  pod heimem, ale w ie tńy : 
oto cesarz i poddany spo jrze li so
bie w  oczy i  — zrozum ie li się.

W  trosce o w ygran ie  szczegółu 
reżyser S tandte nie przekracza je d 
nak n igdy gran icy rea lizm u. Szcze
gół nie przesłania mu obrazu cało
ści zjaw isk, lecz w łaśnie pomaga do 
uw ypu k len ia  tego, co w  zjaw iskach 
typow e Pomaga do uogóln ien ia ty 
pu owego „poddanego, k tó ry  w  f i l 
m ie nośi postać określonego p rodu 
k tu  klasowego — D iedericha Hess- 
linga.

„D iede rich  Hessling —  słyszym y 
—  b y ł łagodnym  dzieckiem , k tó re  
na jle p ie j lu b iło  oddawać się m arze
niom  i k tó re  wszystkiego się ba ło“ . 
A  w ięc n ie  urodzony psychopata, 
lecz zadatek na przeciętnego, słabe
go człow ieka. K o le jne  fazy b u r-  
żuązyjńego w ychow ania — dom, 
sz^Qła,^!k^rpóracja,:;js«ojsteo,- -j- oa- 
człow ieczyły D iedericha, czyniąc go 
„poddanym “ .

Z m ien ia jąc  czapeczkę uczn iow 
ską na dekel ko rporanck i, później 
na he łm  pruskiego „ in fa n te rz y s ty “ , 
wreszcie na cy lin d e r fab rykan ta , 
D iederich Hessling osiąga ko le jne 
stopnie rozw oju  swego pruskiego 
oblicza ideologicznego i  społecznej

ro-li f i la ru  us tro ju . P rzem iany te w  
f ilm ie  „P oddany“  pokazane są w y 
raziście.

W  k ilk u  mocnych scenach —  spot
kan ie  Hesslinga z rob o tn ikam i fa 
b ry k i, w yrzucenie robo tn icy  z p ra 
cy* audiencja  u  nam iestn ika  W u l- 
kow a — reżyser k re ś li lin ie  podzia
łu  klasowego w  społeczeństwie 
w ilhe lm o w sk ich  Niemiec.

Robotn icy fa b ry k i Hesslinga, to 
najn iższy szczebel d ra b iny  społecz
nej. W środku d rab iny sto ją  Hess- 
lingow ie  — fab ryka nc i i  kupcy, a 
na szczycie, w  otoczeniu generałów 
i ju n k ró w  w  rodzaju von W ulkow a 
jaśn ie je  he łm  cesarski.

O pa rty  na w yzysku, nasycony 
pogardą dla człow ieka system m u
s ia ł runąć. Rozpętując drapieżną, 
zaborczą wojnę, pogrzebał sam sie
bie pod zgliszczami. Reżyser S tand
te, bogatszy o doświadczenie ćw ie rć
wiecza h is to r ii, pokazał w  sw ym  
film ie  to, czego nie m ógł jeszcze 
zobrazować H e n ryk  M ann w  „P od
danym “ — zejście ze sceny dzie jo
w e j w ilhe lm ow sk ich  Niem iec.

F ilm  kończy się sceną pełną tre 
ści. G ruzy zniszczonego w o jną  m ia 
sta otaczają poszczerbiony, ponury 
pom nik  cesarza, wzniesiony s ta ra 
niem  Hesslinga. Obok pom nika po
ja w ia ją  się robotn icy uprząta jący 
zwaliska. Runęła drab ina h ie ra rch ii 
społecznej, czczona' przez H esslin- 
gów, N ie ma więcej „poddanych“ . 
W  dem okratycznej Republice N ie 
m ieckie j w o lna klasa robotnicza 
k ie ru je  budową nowego życia.
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F ilm  .wFpddany“  test dużym  o»; 
sięgnięciem  k in em a to g ra fii N ie 
m ieck ie j R e pu b lik i D em okra tycz
nej.

S tan is ław  G rzelecki

Scenar iusz  w / g  p ow ie śc i  H e n r y k a  
M a n n a  ,,Der  U n t e r t a n “  — W. S taud te ,  
reżyser ia  — W o l fg a n g  S tand te ,  z d ję c ia — 
R o b e r t  B aberske .  W r o l i  g łó w n e j  — 
W e r n e r  Pe te rs .  P r o d u k c ja  N R D  , ,D e fa “  
1951.

LE O N A R D  W A L L IC H T

„T R A

Johannes R. Becher

N iedawno ukazała się na pó łkach 
księgarskich, po raz p ierw szy w 
po lsk im  przekładzie, au tob iogra ficz
na powieść Johannesa Roberta Be- 
chera „Pożegnanie“  *). Jest to, ja k  
in fo rm u je  po d ty tu ł, pierwsza 
część większego cyk lu , którego ca
łość przedstaw ić ma „ t ragedię na 
rodu niemieckiego“ . O publikow ana 
pdwieść obejm uje la ta  i 900 — 1914; 
g łów nym  je j bohaterem  jest Jan, 
członek bu rżuazy jne j rodziny Gaśt- 
lów . „Pożegnanie“  oznacza w łaśnie 
pożegnanie młodego Jana Gastla ze 
swoją klasą.

Dlaczego Jan zryw a  ze swoją ro 
dziną i klasą? — odpowiedzi na to 
pyt&nie dostarcza obszerna powieść 
Bechera. A k c ja  je j rozpoczyna się 
w  noc noworoczną roku  1900-go. 
Cała rodzina , G astlów  spodziewa 
się, że nadchodzące stulecie przyn ie 
sie zmianę, zm ianę „na lepsze“ . M a
ły  Janek postanawia w ięc zostać 
dobrym  człow iekiem . Czuje jednak, 
że dobro leży poza jego rodziną. 
Chociaż n ie  w ie  jeszcze, na czy,m 
zło polega, in s tyn k tow n ie  zdaje so
bie sprawę, że reprezentuje je jego 
ojciec, p ro ku ra to r H e n ryk  Gastl. 
A le  duch pruskiego m ilita ryzm u , 
służalczość i obłuda, k tó re  panu ją  w 
m ieszczańskiej rodzin ie, k tó ry m i 
także pa wskroś przesiąknięta jest 
szkoła, są zbyt silne, by mógł 
oprzeć się im  chłopiec niejasno t y l 
ko  w iedzący, czym jes t zlo i  dobro 
i  po k tó re j zna jdu ją  się stronie. 
„Przede wszystk im  chodzi o to, aże
by człouńek spełniał swó j obowią
zek  .m ó w i p ro ku ra to r Gastl. —

G E D I A
A  obowiązek polega na tym, ażeby 
przeciwdziałać swoim na tu ra lnym  
skłonnościom. Ja w o la łbym  może 
być także czym innym, niż jestem, 
na p rzyk ład  gospodarzem w ie j 
skim. A le życie — to przezwycięża
nie samego siebie“ . A le  ja k  rozum ie 
„obow iązk i człow ieka“  m onach ijsk i 
p ro ku ra to r w  czasach W ilhe lm a II?  
K on kre tn ie  posłuszne „przezw ycię
żanie samego siebie“  p rze jaw ia ło  się 
w  „prężen iu się na baczność" przed 
aparatem politycznego i ekonom icz
nego ucisku mas pracujących: przed 
m ilita rys tycznym  państwem, jako  
przed „na jw yższym  dobrem “ . I  tym  
w p ływ om  burżbazyjnego otoczenia 
m łody Gastl n ie jednokro tn ie  ulegał. 
Oto dob itny p rzyk ład  z jego dzie
c iństw a,, ja skraw o świadczący o 
tym , do jakiego rozw ydrzen ia może 
doprowadzić szkoła, w  k tó re j is tn ie 
je  podział na dzieci b iednych i  bo
gatych: Jan u k ra d ł babce dziesięć 
m arek i  nam ów ił syna ubogiego 
kraw ca, H artingera , na wagary. 
Kradzież się wydała , ale w  klasie 
chłostę w ym ierza się H artinge row i, 
gdyż — ja k  pow iedzia ł nauczyciel 
G o li — „ M y  w iem y o wszystk im  le 
p ie j“ . Tę „lepszą w iedzę“  k lasy pa
nu jące j podziela także Jan Gastl. 
N ie ty lk o  aprobuje egzekucję, nie 
ty lk o  uważa ją  za spraw iedliw ą , ale 
w kró tce  po je j dokonaniu bierze u - 
dzia ł w  w yra fino w an ym  znęcaniu 
się nad H artingerem . W  te j o k ru t
ne j scenie zna jdu ją  ujście m il ita ry -  
styezne upodobania burżuazyjnych 
„na d ludz i“ : wzięcie H a rtingera  w  
niewolę, przyw iązanie go do drze
wa, op luw an ie na komendę. „M y “ — 
tacy ja k  Feck i  Freyschlag — b u r-  
żuazyjh i synkow ie i „o n i“  — tacy < 
ja k  syn kraw ca H a rtin g e r i  o rd y - 
nans m ajora  K saw er — ta k im i k a 
tegoriam i Jan, Gastl oceniał swoje 
otoczenie. M łody  G astl jednak po
stanow ił w  noc noworoczną stać się 
innym , lepszym człow iekiem . P rzy
pom nienie tego postanowienia stale 
powraca. I  dlatego, choć nieraz 
zdrow y in s ty n k t chłopca, Ukazujący 
mu dobro nie tam, gdzie w idz ia ł je  
jego ojciec i  szkolni koledzy, zosta
w ał zduszony przez tchó rz liw ą  po
stawę „na baczność“ , to jednak 
szlachetne poszukiwania w  końcu 
w zię ły  górę. Pomógł w  tym  G astlo- 
w i H a rtih jje r. P ro le tariusz H a r t in 
ger ukazał p rzy jac ie low i praw dziw e 
dobro: socjalizm . Gastl w ie  już, że 
to jes t ta „zm iana“ , k tó re j oczeki
w a ł. I  pod w p ływ e m  H artingera ,

N I E M I E
gdy wybucha w ojna, Jan G astl po 
raz p ierw szy w  życiu czynnie prze
łam u je  postawę „ha  baczność“ . 
Jaw nie  bu n tu je  się przeciw  roz le
w o w i k rw i. Jan zrozum iał, że p rzy 
szłość należy do p ro le ta ria tu  i  d la 
tego zw iązał z n im  swoje losy. S ło 
wa m ajora  Bonneta: — „Zaintereso
wać ich (socjaldemokrację niemiec
ką) wo jną i  skłonić do uchwalenia  
kredy tów  wojennych",  odslo,niły mu 
istotne, dyktow ane chęcią u ja rz 
m ienia klasy robotn icze j, znaczenie 
w o jen i  dlatego otw arc ie  oświadcza 
o jcu : — „ Nie przyłożę rę k i  do w a 
szej w o jn y “ .

Tak zakończył się pełen potknięć 
i  zygzaków pierwszy etap drogi Ja
na Gastla do postępowych pozycji 
ideowych. Skończył się buntem  
przeciw  w o jn ie  i zerwaniem  Jana ze 
swoją klasą, klasą, k tó re j ideologię 
cechowała służalczość i  obłuda. 
„Dzieło BęęheCa będzie jeszcze je d 
nym  znakom itym  przyczynkiem do 
poznania tragedi i najlepszych synów  
narodu niemieckiego"  — czytam y 
we wstępie do polskiego wydania.

A le  nie ty lk o  o losach Jana Gastla 
m ów i „Pożegnanie“ . Powieść uka 
zu je  także tragedię większości p ro 
le ta ria tu  n iem ieckiego w  przede
dn iu  pierwszej w o jn y  św iatow ej. 
W  te j c h w ili w ie lk ie j próby socja l
dem okracja niem iecka, pod pozo
rem  obow iązku obrony bu rżuazy j
nej „o jczyzny“ , zdradziła  naród n ie 
m ieck i i głosowała za wojną. 
„Cześć im !  W rozstrzygającej chw i l i  
zw róc i l i  nąm robotn ika niemieckie
go. Tego . by nawet B ismarck nie był  
przewidzia ł ‘‘ — m ów i pod adreąem 
socja ldem okracji p ro ku ra to r Gastl. 
Zdrada socja ldem okracji zamąciła 
płaszczyznę w a lk i k lasowej i  robo t
n ika  niem ieckiego w yda ła  ha łup  
na c jo na lizm u" i  m ilita ryzm u . I  oto 
w idz im y, ja k  po wybuchu w o jn y  o j
ciec H artingera , stary towarzysz 
p a rty jn y , szyjąc nowe m undury , 
przypom ina sobie „rozczula jące“  
h is to ry jk i z okresu swej służby w 
w o jsku i w  podniosłym  nastro ju  
śpiewa „W acht am R hein“ . A  K ry 
styna, służąca Gastlów, jakże ubo
lewa, że je j narzeczony, k tó ry  zginął 
na froncie  w  roku 1870-tym, nie do
ży ł te j „w ie lk ie j“  c h w ili:  wybuchu 
nowej w o jny.

Postępowanie socja ldem okracji, 
ja ko  główna p rzytzyna  traged ii p ro 
le ta ria tu  niem ieckiego, zostało w  
książce Bechera Silnie zaakcento
wane. Zdrada socia ldem okracii n ie -
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m ieckie j u ra tow a ła  pozycję burżua- 
z ji. Pozycję tę w  następujący, cy 
niczny sposób Janow i G astiow i w y 
ło ży ł Feck: „Tacy  ja k  m y powołani  
jesteśmy do tego, by hołocie pokazać 
zęby... My, klasa panująca  — p ra w 
nie czy bezprawnie  —  to g łup
stwo  — m am y ten przeklę ty obo
wiązek, żeby porządek utrzymać, 
żelazem i  k rw ią ,  jeśl i  zajdzie po
trzeba... To nie ma nic wspólnego z 
Wiernością dla domu panującego 
ani z miłością ojczyzny... Bzdury... 
Idzie o kiełbasę...“  W praw dzie nie 
wszyscy z burżuazyjnego św ia tka  
so lida ryzu ją  się z poglądam i p ro ku 
ra to ra  czy FeCka. M atka  Jana i je 
go babka są „p rzec iw ne“ . B ra k  im  
je d n a k . odwagi o tw artego zam anife
stowania swoich poglądów. I  na n ich 
rów nież, ja k  początkowo na Janie, 
zaciążyła tchó rz liw a  „postawa na 
baczność“ . W  swoje j pozycji bu rżua- 
z ja  czuła się zagrożona coraz potęż
n ie jszym  ruchem  p ro le ta ria tu  i ra 
tunek swój w idz ia ła  m iędzy in n ym i 
także i w  w o jn ie . W ojna to w łaśnie 
okazja u jarzm ien ia  k lasy rob o tn i
czej „żelazem i-  k rw ią “ . To w o jna 
w łaśnie spowodować m ia ła  ową 
zm ianę „na lepsze“  dla burżuażji, 
k tó re j spodziewał się w  noc now o
roczną roku  1900-go p ro ku ra to r 
Gastl, ka rie row icz  i  zaciekły w róg 
socjalizm u.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że napisa
na z dużym  ta lentem  książka Jo
hannesa R. Bechera, ukazująca tę 
stronę n iem ieckie j przeszłości, o 
k tó re j po lsk i czy te ln ik  posiadał n ie 
w ie le  w iadomości, bo m ówiąca o 
walce uczciwych N iem ców przeciw  
zaborczej w o jn ie  im peria lis tyczne j 
i  odsłaniająca przyczyny depraw acji 
narodu niem ieckiego, demaskująca 
nacjonalizm  i  m ilita ryzm , za in tere
suje n iem a l każdego, a przez to 
przyczyn i sję do pogłębienia dobro
sąsiedzkich stosunków z naszym za
chodnim  sąsiadem. T ym  bardzie j, że 
przekład Juliusza SMoniego św ie t
ny, a w ydanie Państwowego In s ty 
tu tu  wydąwniczego bardzo este
tyczne i  staranne.

Leonard W a llich t * i

*) Johannes R. Becher: „Pożegna
nie“ . Tragedi i niemieckie j część 
pierwsza. 1900 —, 1914. Państwowy  
In s ty tu t  Wydawniczy 1951 r., stą. 459
i  1 nlb. Przekład autoryzowany J u 
liusza Saloniego. Wiersze przełożył 
A r t u r  M ar ią  Swinarski.

„Między sztuką a życiem“
Ostatnio pisałem o współautor- 

stwie ludu W dziele l i terackim. Jed
nakże w  wypadku poematu T w a r 
dowskiego rola decydująca przypa
da poecie. On to bowiem z w ie lo ra 
k ich bodźców i  zainteresowań czy
teln iczych wysnuwa ostateczny 
kształt  dzieła. Z  doświadczeń in d y 
w idua lnych, a więc różnorodnych, 
ze szczegółów i  cech cha rak te ry 
stycznych kształtuje li teracko z ja 
w iska na jbardzie j typowe.

Inaczej rzecz się ma w  wypadku  
książki, znajdującej się „między  
sztuką a życiem“ . Sformułowanie ta 
kie, m imo pozorów niejasności, do
tyczy z jawiska całkiem określonego, 
defin iu je  nowy ja k  gdyby gatunek 
l i te racki,  k tó ry  narodził  się po Re
w o luc j i  Październikowej.  Rzec by 
można, nowe przeżycia, nowe do
świadczenia, a przede wszystk im ko 
nieczność utrwa len ia i  przekazania 
współczesnym oraz potomnym przez 
każdego prostego człowieka w ie lk ie j  
epopei, jaką  stanowi budowa p ie rw 
szego w  h is to r i i  państwa robotnicze
go — zaczęły ‘szukać swego ucieleś
nienia. w  druku, w  gazecie i w książ
ce.

In ic ja torem  i  patronem tego cie
kawego procesu bezpośredniego n ie 
m a l u trwa lan ia  się życia „na pozy
cjach l i te ra tu ry "  jest Maksym G or
ki. Twórca l i te ra tu ry  pro le tar iack ie j  
podał pomysł, rady  i wskazówki do 
opracowania „Dz ie jów  fab ryk  i za
k ładów “  w  Rosji. \ y  tych monógra-  
f iach klasa robotnicza Rosji u t rw a 
l i ła  swoją Walkę klasową, heroizm  
zmagań z s i lam i kon trrewo luc j i ,  a 
zarazem ukazała (powoła jmy się na 
słowa Gorkiego) „ ja k  daleko pro le
ta r ia t  Zw iązku Socjalistycznych Rad 
odszedł od przeszłości w  ciągu dzie
sięciu la t nieustannej pracy wśród 
cięż.kich w a ru n k ó w “ .

Rola pisarzy  . w  „ Dziejach"  pozo
stała anonimowa. Sam gatunek dzie
ła w  w ie lu  wypadkach z na tu ry  o- 
graniczał rozpęd li terackiego pióra. 
O ile w  poemacie Twardowskiego  
„W asy l i  T io rk in “  wyobraźnia same
go poety stanowiła ostateczną silę 
kształtującą i  zmienia jącą materiał,  
to w  wypadku „Dzie jów fa b ry k “  ro 
la tzw. f i k c j i  twórczej sprowadzała 
się do. m in im um . Pisarz m ia ł tu  źa 
zadanie „zapisanie" ustnego opowia
dania albo selekcję będącego do je 
go dyspozycji materiału , Ten typ  
książki, znajdującej się między „ż y 
ciem a sztuką", dąwal wyraźną prze
wagę',',życiu“ , odsuwał w  cień a r t y 
stę“ . A le  na pewno by ł bardzo po
trzebny, skoró zrodził  ob f i ty  nowy  
gatunek l i teracki, zwany w  Zw iązku  
Radzieckim „ l i t ie ra tu rn a ja  zapiś“ . .

życia“ , jak ie  uprawnienia posiada 
wyobraźnia pisarza (fotografować czy 
ukazywać typowe) i  w  ja k ie j  m ie 
rze pisarz jest współautorem książ
k i ?• Te zagadnienia rozważa S. S m ir-  
now. Przetłumaczona na polski ję 
zyk  powieść „ Podziemny kom ite t  
oowodowy dziata“  powstała ja k o 'w y 
n ik  współpracy pisarza E. Bosnac- 
kiego z bohaterem W ojny Ojczyź
nianej,  Fiodorowem. Ale na ok ład
ce jako  autor f igu ru je  ty lko  F iodo
rów. Czy słusznie? Książka pt. „O d  
P u iyw la  do K arpa t“  opowiada o w a l 
ce partyzantów pod dowództwem  
słynnego bohatera Zw iązku Radziec
kiego, Kowpaka Na podstawie opo
wiadań Kowpaka napisał tę opo
wieść pisarz radziecki G. Gerasimow. 
I  tu stała się rzecz charakterystycz
na: Gerasimow m ia ł f igu rować na 
okładce jako autor, ale zrezygnował 
z laurów l i te rackich na korzyść le
gendarnego Kowpaka, licząc, że po-  
czytność książki na tym  zyska. T y m 
czasem k ry ty k a  li teracka nie zauwa
żyła zupełnie tego, bądź co bądź, 
dużego samozaparcia pisarza. Póź
niejsze w ydaw n ic tw a zaczęły Ge-  
rasimowa pomijać. Wypadek ten — 
zauważa Sm irnow  — spowodo
wa ł niebezpieczne następstwa. W y 
dawnictwa zaczęły żądać, aby w  
wypadku „ l i t ie ra tu rn o j  zapisi“  j a 
ko autor książki f igu row a ł opo
wiadający bohater. Działo się to 
n iewą tp l iw ie  z krzywdą dla za
wodowych pisarzy, zniechęciło ich  
do dalszej w  tym  zakresie pracy, a 
u Opowiadających — ja k  stwierdza  
Sm irnow  — rozbudziło nieuzasad
nione ambic je li terackie, które nie  
szły w parze z ich rzeczywistymi u -  
zdoln ien iami pisarskim i. Bo co i n 
nego mieć za sobą bogate, ciekawe 
życie, a nawet uzdolnienie do ustnej 
narrac ji ,  a co innego — posiadać ta 
lent tworzenia dzieła literackiego. 
Czasem się to pokrywa, ale w  w y 
padkach omawianych  — przyp isy
wanie całej sumy zasług opowiada
jąc emu wprowadza w  błąd czyte ln i
ków. Toteż Sm irnow proponuje u- 
znawa i jedynie autorstwo pisarza, 
jeśli  książka powstaje w  w y n ik u  za
pisania ustnej narrac ji ,  i  wspólau-  
torstwo pisarza, jeśl i  podstawą naro
dzin książki by ł rękopis. W  w yp ad
ku, gdy rękopis wymaga n iew ie lk ie 
go zaangażowania uzdolnień zawo
dowego pisarza, Smirnou) proponu
je, by l i te ra t  zadowoli ł  się rolą re 
daktora.

Zwyczajem radzieckim  (godnym  
naśladowania w  w ie lu  wypadkach i  
u nos) „L i t ie ra tu rn a ja  Gazieta“  od- 
wóiała : ię  do publ icznej opin ii . D y 
skusja czytelnicza, l is ty  otrzymane  
od wydawn ic tw , młodzieży szkolą -j 
i  szerokiej radzieckie j in te l igenc j i  
potwierdzają aktualność i  ważność 
problemu, i /pub l ikow ane  w  n r  82; 
„ L i t ie ra tu rn o j  'G dz ie ty "  świadczą o 
tym, że książki powstałe w  w y n ik u  
„ l i t ie ra tu rn o j  zapisi“  cieszą się n ie
słychaną poczytnością i  spełn ia ją  
w.e lką  rolę wychowawczą.

Temat n\e zamknął się ty lko  w  
kręgu zagadnięń i  przeżyć p ro du k 
cyjnych. Związek Radziecki wysunął  
na czoło budownictwa socjalistycz
nego ustro ju  tysiące nowych boha
terów - stachanowców, rac jonaliza
torów, kołchoźników, m iczu r inow-  
ców, s ławnych dowódców i  żołnie
rzy. Prości ludzie, bohaterowie 
Zw iązku  Radzieckiego przeżywąli i  
to nieraz w  ciągu dnia tyle, że bo
gactwem wydarzeń życiowych r y 
walizować mogli z najśmielszą fa n 
tazją zawodowych pisarzy. Posiada
l i  też cechę nieoszacowaną: znajo
mość środowiska. Za tą znajomością 
stała „p raw da życia". Nowy gatunek  
l i te rack i ( l i t ie ra tu rna ja  zapiś) roz
w in ą ł  się w  Zw iązku  Radzieckim  
bu jn ie  i  ciekawie. Na te j drodze, w  
w y n ik u  współpracy pisarzy z ludź
mi, opowiadającymi swoje bohater
skie dzieje, przekazującymi. swoje 
wspomnienia, powstały książki tak  
głośne, ja k  poematy o Z o j i  Kosmo- 
dicmiańskie j,  Kowpaka „O d P u ty w 
la do K a rp a t“ , Fiodorowa  „ Podziem
ny  kom ite t obwodowy działa",  w y 
dawn ic two zbiorowe „S z tu rm  na 
B er l in “ , zbiór opowiadań „S tą l in -  
gradczycy“  itd.

Warto zapoznać się z tą metodą u-  
t rw ą ląn ia  rzeczywistości również i  
nu naszym terenie. , Dzięki pomocy 
pisarzy po jaw i ły  się i  u nas n iew ie l
kie wprawdzie objętościowo, w a r to 
ściowe książki, mówiące o doświad
czeniach w yb itnych  przodowników  
pracy, racjonalizatorów, nowatorów  
it.p. Zapisywanie „bogatego życia ‘ 
dało cyk l pam ię tn ików chłopskich i 
robotniczych, wspomnienia ro b o tn i - . 
kcw z czasów ruchu oporu, b. w ię i -  
n i  ,w politycznych it.p. Nie trzeba 
przekonywać o potrzebie takiego ga
tunku  li terackiego. Jest to napeicno 
coś innego niż reportaż, jest to y rz t -  
krnywąp ie  życia „ipprdst**,. IV tym  
wypadku cały kap ita ł „bogatego ży
cia". oddziaływanie osobistego p rzy 
kładu procentu ją iv  szerokich m a 
sach czyteln iczych i  podnoszą po 
ziom św * domości klasowej. I  d la te
go nigdy nie będzie dość zachęcać 
naszych pisarzy do podejmowania  
tego rodzaju prac, szczególnie lerąz, 
gdy przez wieś przetacza się astra 
walka klasowa, gdy powstają nasze 
budowle socjalizmu. Bohaterstwo  
przodujących prostych ludzi, zapisa
ne i  rozpowszechnione drogą książ
kową przez pisarzy, porwać może za 
sobą masy pracujące, zmobil izować  
do szybkiej rea lizacji P lanu sześcio
letniego.

A le nowy gatunek l i te rack i rodzi 
nowy problem: ja k i  powin ien b))6 
stosunek pisarza, do „zapisywanego

Oto na jbardzie j charakterystyczne  
glosy: „ I le  dobrego m ater ia łu  ginie  
bez śladu ty lko  dlatego, że pisarz  
nie zawsze ma możność li terackiego 
opracowania takiego materiału .  
Twórcza współpraca ludzi, k tórzy  
dużo przeżyli  i  pisarzy da naszej l i 
teraturze wiele c iekawych książek“ . 
Inny  ( z y u ln ik  apeluje, aby już  te
raz zatroszczyć się o powstanie ks ią
żę/: u jo rm owanych na podstawie o- 
powiaclań budowniczych w ie lk ich  
budowli komunizmu. M iłośn ik  ks ią
żek „S tu lingradczycy“  oraz „ Szturm  
na B e r l in “  dopomina się dalszego 
cugu  oziejów, tym  razem pokojo
wych, żołnierzy j ron tpwych, bohate
rów  obu wspomnianych dzieł. Czy
te ln ik  z Kazachstanu, z kołchozu o 
pięknej nazwie „ Is k ra  leninowska“ , 
proponuje, aby przy Zw iązku Pisa
rzy Radzieckich powstała specjalna 
komisja aha spraw „ l i t ie ra tu rn o j  za
p i s i \  Pew ien - nauczyciel zauwąża: 
„Naród radziecki kocha i  zna swoich  
bohaterów, ale powin ien też znać 
pisarzy, ukazujących postacie tych  
bohaterów“ . Większość czyteln ików  
utrzymuje, że pisarz powin ien m ie 
nić się autorem książki w  wypadku,  
gdy książka powstaje na podstawie  
ustnego opoioiadania. N iektórzy bar
dzo ostro k ry ty k u ją  niewłaściwe  
p ra k ty k i  wydawn ic tw , wskutek k tó 
rych, pisarzy usuwa się w  cień, a 
opowiadający f ig u ru ją  jako autorzy  
książek. Czytelnicy uważają, te tego 
rodzaju postępowanie cechuje brak  
szacunku dla pracy pisarza, a opo
w iada jącym przynosi niekiedy szko
dę. 1 zdarza się, że „pseudo-pisarze“ , 
zachęceni laurami, k tóre zyskała  
książka, porzucają swój w łaściwy  
zawód. Odbiwszy się jednak od brze
gu „życ ia“ , nie dopływają do granic 
„sz tuk i“ . Pewien czyteln ik  u t rzy 
muje słusznie: „Z nan i ludzie nie po
trzebują przywłaszczać sobie cudzej 
pracy i  cudzej sławy. W ydawnic twa,  
które wstępują na taką drogę, w  
rzeczywistości oszukują czyteln ika. 
Przecież n ikom u nie przyszło do gło
wy, aby na okładce „Powieści o 
praw dz iw ym  człowieku“  umieścić 
nazwisko Mieresjewą, którego opo
wiadanie legło, u podstaw ar tystycz
nego u tworu  B. Polewoja!“

Trudności w  rozwoju nowego ga
tunku  li terackiego w y n ik a ją  stąd, że 
prawo autorskie, obowiązujące na 
tereniś Zw iązku Pisarzy Radziec
kich, nie przewiduje takiego mypnd- 
ku (współpracy  „ opowiadającego“  z 
pisarzem) i  nie reguluje wzajemnych  
stosunków, nie rozstrzyga sprawy  
autorstwa, Czytelnicy apelują do 
Związku Fisarzy Radzieckich, by ja k  
najszybcie j we jrza ł w  te sprawy i  
stworzy ł  „ prawne podstawy" do da l
szego rozwoju  te j c iekawej i poczyt
ne j gąlęzi l i te ra tury , k tó re j do tych
czasowym ukoronowaniem jest g ło
śną powieść „ Podziemny komite t  
obwodowy działa“ .

Grzegorz Tim ofiejcw
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Recenzja
pierwszych portretów

Od m iesiąca już wyczy tu jem y co 
k i lka  dn i iv  gazetach l is ty  chłopów, 
odznaczonych przez Prezydenta  
Rzeczypospolitej K rzyżami Zasługi.

D la pisarzy l is ty te pow inny  stać 
się n iewyczerpulną KS lh jG Ą A D R E 
SOWĄ. K ie ru je  ona wprost do L U 
DZ I,  do ludzi zasłużonych, to jest 
takich, w  k tórych pisarzom na j ła t 
w ie j  uchwycie wa lkę  ze starym i 
wyrastanie nowego.

Jak to zwyk le  u nas bywa, p ie rw 
sze do „ks ięgi adresowej“  zajrzały  
pisma masowe. W „Chłopskie ] d ro 
dze“  i  „Z ie lonym  Sztandarze“  już  
po jaw iło  się k i lka  w yw iadów  i po r 
t re tów  dziennikarskich.

Jest to jeszcze bardzo skromny  
plon. Fe l ie ton ik i  krótk ie , in fo rm a 
cyjne, robione błyskawicznie i  d la 
tego zawyczaj powierzchownie. Ale  
bądź co bądź została zapoczątkowa
na praca, k tóra z kolei rzeczy czeka 
teraz na korespondentów i  pisarzy. 
Dla korespondentów nowe zadanie 
ma szczególne znaczenie. Pomoże tm  
przezwyciężyć jednostronność ich 
l is tów, wype łn ianych po brzegi samą 
k ry tyką .  Walczymy wszak z w ro 
giem, z zacofaniem, bezdusznością, 
niszczycielstwem i t. d., o nowe i  co
raz szerszym fron tem  nowych ludzi. 
Nie wolno nam odrywać k r y t y k i  od 
wskazywania rzeczywistych wzorów  
i  sił, zdolnych nie ty lko  rozgramiać  
wroga ale mobil izować masy do tw o 
rzenia nowego życia.

N a jt ru d n ie j  oczywiście pisać o no
wym , k iedy wym owę fak tów  nowe
go zwężamy np. od pow ia tu  do gm i
ny, od gm iny do gromady, a tu do 
pojedynczego chłopa. Dlatego nawet  
suche sprawozdanie z akc j i  skupo
wej, obejmującej powia t, brzmieć 
może często ja k  poemat a pierwsza  
próba dziennikarskiego po r t re 
tu, ja k  na p rzyk ład  o sołtysie, Fe
l iksie Grzegorczykowej,  (odznaczonej 
K rzyżem  Zasługi) .okazać się nic nie 
m ów iącym  frazesem.

Im  bowiem głębie j w  teren, im  
b l iże j człowieka i  jego konkre tne j  
drogi życia, ty m  bogatszych i  sub
teln ie jszych trzeba narzędzi; tym  
głośniej w inno  brzmieć wezwanie do 
pisarzy.

Wszak tajemnica odznaczeń K rz y 
żami Zasługi, k ry je  się nie w  różn i
cy, jaka dzieli  tysiące odznaczonych  
od setek tysięcy również obyw a te l
sko postępujących na swoim terenie 
chłopów. Tajemnica k ry je  się w  je d 
ności jednych i  drugich. Odznaczeni 
wskazują na jw yraźn ie j na wspólny  
dla większości gromady k ie runek  
pracy i  działania. Nie ty lko, „ taka  
gromada ja k i  sołtys“  ale również  
„ ta k i  sołtys jaka gromada“ , ja k i  w  
n ie j ak tyw . Krzyże Zasługi, ukazu
jąc  nam najlepszych mów ią  dlatego
0 przywódcach iCietkie j arm i i,  o 
wspólnym  duchu, ja k i  łączy ż&łii ie- 
rzy  te j a rm i i  z je j  ¡ loka lnym i,  ¿odcin
ko w y m i oficerami.

Sprostać temu zadaniu ukazania  
jakościowej jedności między p ie rw 
szymi a dalszymi szeregami oto co 
powinno poruszyć ambic ję pisarzy.

L is ty  adresowe dały pierwsze ha
sło do mobil izacj i.  W yw iady  i - p o r 
t re ty  dziennikarskie drugie, przy  
n aglające.

Od czyich portre tów  zaczęły pisma 
masowe! Charakterystyczne, ze 
1) od chłopów - spółdzielców i  m a ło 
ro lnych, '¿) od działaczy — od soł
tysów.

Słusznie, że na początek wysun ię 
to m ałoro lnych i spółdzielców. M a 
ło ro ln i by l i  tą sitą, k tóra swoim  
przyk ładem  i  agitacją przyciągnęła  
średniaka. Spółdzielcy ukazali wzór  
najpełniejszego wiązania się z r y n 
kiem państwowym. Spółdzielcy do
w ied l i ,  że gospodarka zespołowa da
je  najw iększą produkc ję  towarową i  
że jedyną drogą uczciwego dochodu 
jest rozwój produkc ji.

A le  m am y prawo sądzić, że ta s łu 
szna kolejność odpowiadała dzienni
karzom również ze względu na t ru .  
dności warsztatowe ich pracy.

Wziąć pod pióro małorolnego, tzn. 
l iczyć z góry na w ym o w ny  życiorys  
człowieka, k tó ry  szedł od nędzy, n ie 
w o l i  i  pon iew ierk i do nowych w a 
runków , dających mu wolne  i dobre 
życie, pracę i  naukę dla dzieci. 
Wziąć pod pióro spółdzielcę, to zna
czy liczyć z góry na bogactwo prze
mian, dorobku zespołowego na dzie
je  w a lk i  o rozwój w ie lk iego gospo
darstwa. Wziąć pod pióro sołtysa, 
tzn. liczyć z góry na sumę osiągnięć 
gromady.

Pozostały zatem do ukazania po r 
t re ty  zasłużonych średnia ków oraz 
działaczy chłopskich ze szczebla 
gromady i  gminy. A  to zadanie w y 
daje nam się wprawdzie nie p ie rw 
sze, ale główne. Zdobywa liśm y i 
zdobyl iśmy w  akc j i  jesiennej śred
niaka. A by  u t rw a l ić  ten sojusz na 
now ym  etapie należy zebrać wszyst
k ie  doświadczenia, w  jak ich  pogłę
bia ła się spójnia ze średniakiem, 
trzeba zgromadzić życiorysy przodu
jących średniaków. Ukazać w  nich  
to wszystko, co utoru je  drogę m a r 
szu całej wa rs tw ie  średniorolnych. 
A  w  sprawie działaczy: sołtys nie 
jest jedynym  ak tyw is tą  gromady. 
A k c ja  jesienna sprawdziła stare ka
d ry  i odsłoniła nowe. Przegląd dzia
łaczy to ważne i p i lne zadanie. 
Idzie nam dzisia j o specja listów i  o 
pogłębienie pracy społecznej w okre
ślonych zakresach. Kontraictatorzy i  
ich przodownicy to już kilkanaście  
specjalności, kilkanaście nu r tów
działania, organizującego gromadę i 
gminę w  „społeczność spółdzielczą“ , 
a działacze polityczn i p a r t i i  i  ZS L-u , 
a K ó ł Gospodyń, Spółdzie lni G m in 
nych, Kół ZMP. świetlicowcy. b i 
bliotekarze, nauczyciele i  t. d.
Ten a k ty w  w  gropiadzie i gminie  
w in ien  coraz wyraźn ie j łączyć się w  
trzon stałego k ie rown ic twa społecz
nym  życiem terenu. Działacze pa r t i i
1 Rady Narodowe mają w ie lk ie  za
danie powiązać ten a k ty w  w  co

dziennej pracy rządzenia, w  codzien
nej sztuce planowania, kon tro l i  p la 
nu i równomiernego realizowania na 
całym froncie zadań i  potrzeb te
renu.

, Niewiele mogą powiedzieć o , od
znaczonych chłopach k ró tk ie  in fo r 
macje życiorysowe w masowych p is
mach wiejsk ich. A  jednak radzę ko 
respondentom i  . pisarzom wczytać  
się w te szkice portretowe. Nie ty lko  
pobudzą — ale również nak ie ru ją  
wyobraźnię. .

OTO SPÓ ŁDZIELCY. PZPR-owiec
. Władysław Szczupakiewicz, przewo

dniczący spółdzie lni p rodukcy jne j w  
Konstantynow ie  (pow. Gostyń) i  
ZSL-ow iec, Józef Jadwiszczak, prze
wodniczący spółdzielni p rodukcy jne j  
w Okupie W ie lk im  (pow. Łask). Je
den — by ły  forna l,  d rug i  — by ły  pa
robek kułacki. Jakże szybko dowie
dli,  że biedny chłop bezrolny po tra f i  
być „do b rym  gospodarzem“ . I  to ja k  
dobrym ! Na gospodarstwie w.ę-  
kszym od średniorolnego, w iększym  
od kułackiego.

Bo sprawa pierwsza to produkc ja  i 
plony. Po dwóch latach w  spółdzie l
n i konstantynowskie j jest duża ho
dowla, podniesione zbiory, k i lk a  ro 
dzajów upraw  wysokogatunkowych  
(jęczmień selekcyjny, bu rak i cuk ro 
we, karto f le  przemysłowe). W spół
dz ieln i w  Okupie pszenica sypnęła 
nawet w  tym  roku  20 q z ha.

Sprawa druga. Powiększa się ze
spół, krzepnie, wzrasta wydajność  
pracy i je j  organizacja. Wzrasta do
brobyty k tó ry  zwyk le  sprawdzamy  
na podstawie d n ió w k i obrachunko
we j,  w a run ków  mieszkaniowych i  u- 
rządzeń socjalnych.

A le  jest też inna metoda spraw
dzenia, taka, k tóra  bardziej pociąga
łaby pisarza.

Czy nie o tym  samym m ów i  
„Chłopska Droga“ , k iedy in fo rm u je  o 
powstaniu w  sąsiedniej gromadzie  
Czyże w  spółdzielni p rodukcy jne j I  
typu  właśnie za . sprawą spółdzielni 
konstantynowskie j? K iedy  in fo r 
m uje o tym, że wkró tce  Czyżew po
łączy się z Konstantynowem  w  je 
den w ie lk i  i  gospodarczo s i lny  ośro
dek spółdzielczy? Te in fo rm acje  to 
ru ją  drogę bardziej twórczej m eto
dzie pisarskie j.  Po tej samej drodze, 
choć nie tąk szybko posuwa się spół
dzieln ia w  Okupie. Po w łasnych żn i
wach  i  młócce, spółdzielcy poszli 
w ra z 'z  maszynami pomóc wsi. Jad- 

~ wHśzćżak, k iedy nawet m ów i o „czar
nych owcach“ , kułakach w  Okupie  
ń ie  oddziela spółdzielni od wsi: „W  
naszej gromadzie“ ... Tak stawia spra
wę. Konstantynów i  Czyżew stworzą  
wspólny ośrodek spółdzielczy — tak
s taw ia sprawę Szczupdkiewwz- of-: 

*9 ,W . tb j ipe rspek ływ ie rTachunk i;  re 
jestry, w y l ie tm ia .  us t& v m & d f t te t iw  
ludziom, dynamice ich działaniu, 
plastyce w ie lk ich  akc j i  zb iorowych i 
w ie lk ich  przemian w jednostkach.

OTO M A ŁO R O L N I.  Janina Wojta-  
lowa.hy ło  córką bandoski. Chodziła  
z m a tk ą . na Saksy. Sama podczas 
okupacji znalazła się z własną có
reczką znów na Saksach.

Po w o jn ie  osiedliła się we wsi 
Kandenowice (pow. M il icz)  na 2 he
k ta row e j działce.

A n to n i  Piasecki uważa się za ch ło
pa z dziada pradziada w rodzinnych  
Moszczenicach (pow. Garwolin). I le  
przodkowie m ie l i  ziemi, biograf nie 
podaje. Oh ma 3 ha. Chłop rodowy
1 osiadły i ch łopka bandos-włóczęga, 
córka dworusa. Jakże różne — prze
szłość, tradycje  i  doświadczenia. A 
jednak jest w nich właśnie TERAZ  
coś wspólnego. Piaseckiemu podczas 
okupac j i  Niemcy zabral i kolejno  
4 krowy. Wyzwolenie pow ita ł w 44 r. 
w ten sposób, że oddał naszemu w o j 
sku ledwie odchoufimą, jedyną k ro 
wę. W  tej ofierze w y  faz ła się Wiara 
w nową Polskę, w  los małorolnego. 
W ojta lowa wzięła na Ziemiach O d
zyskanych arcyskrómną działkę  —
2 ha. W tym  również wyraz i ła  się 
w ia ra  w  nowy los małorolnego. Oto * 1 
jaką  inwestyc ję wnos il i  m a ło ro ln i w  
rewolucję. K iedy Prezydent B ie ru t  
w 1945 r. m ów ił :  „N ie  macie innego 
chleba prócz tego, ja k i  własną pracą 
wydrzecie z iemi“  m ąlaro jn i cąłą si
łą rzuc i l i  się do wydzierania ziemi 
chleba. Wierzy l i ,  że będzie to praca 
otwiera jąca nowe życie. Wojta lowa  
(wdowa) za uciułane grosze kup iła  
cielę, obsiała pole, powstaw ia ła  szy
by, remontowała zniszczone obejście. 
Państwo wspierało. Dziś ma 2 krow y,  
stado kur, zaczyna hodować świnie. 
Czternastoletnia córka kończy szko
lę podstawową, pójdzie wyżej,  bo 
zdolna.

Piasecki lub i „pracować spoko j
nie“ . Wojtalowa. też pracowała  spo
ko jn ie  tzn. z przekonaniem, że takie  
ją  teraz otoczyły w a ru n k i  i tak będą 
się rozwijać, że może być pewna swej 
pracy. Piasecki odsłania drugą stro
nę „spokojne j pracy“  Zaraz po żn i
wach wzią ł się do om lotu i zaraz od
w ióz ł zboże. Także przed term inem  
odstawił kar to f le  i dawno już  ure
gu lował zobowiązania pien iężne.. 
Dlaczego? Bo nie lub i W S Z E L K IC H  
DŁUG ÓW . „Z ły  jestem na tych, co 
ja k b y  naumyślnie zw leka l i  i ociąga
ją  się ze spełn ieniem swoich obo
wiązków... Aż wstyd m i za tych n ie - 
dbaluchów". Oto, czego potrzeba 
m ałoro lnym  w nowej Polsce do „spo
ko jne j pracy“ . Um ia ł on nie ty lko  
uw ierzyć w  ojczyznę robotniczo- 
chłopską ale i  zrozumieć a co naj 
m nie j ins tynktown ie  odczuć potrzebę 
praworządności gospodarczej przede 
wszystkim, dzięki k tó re j państwo 
planowo buduje i  zapewnia lepszą 
przyszłość masom ludowym. „Jak  ja  
nie lubię, żeby mi ktoś przeszkadzał  
w  robocie, tak  chyba i pańs‘v:.o nie  
chce, żeby mu u trudniać jzgo prace“ . 
To nie jest ty lk o  logiczne, pop raw 
ne rozumowanie. Tak m ów i m ało
ro lny, klasowo rzecz u jm ując, jego

Z  pow ia tu  Sokołów Podlaski.

Deklamator
W  tym  liście przedstaw ię W am 

C zyte ln icy ty p  działacza deklamato-  
ra, w następnym  — prawdziwego 
aktyw is ty .  Oba te ga tunk i w yśledzi
łem  w  powiecie Sokołów Podlaski, 
ale myślę, że sąsiadują one rów nież 
w  innych pow iatach.

Popatrzcie na deklamatora.  Oto 
jego pierwsza odmiana. Roman M a r
c in iak  jest aż członkiem  G K W -Z S L  
w  Jabłonnie. W ydelegowano go do 
wsi W ierzbice i Gródek. Przeprowadź 
zebrania, zachęć chłopów i pomóż im  
w ykonać skup zboża i k a r to f li !  A  
M arc in iak , proszę was, jedzie... do 
domu i stam tąd w ysyła  oszałam iają
ce sprawozdania z... n ie  odbytych na
rad.

Oto druga odmiana. Józef D m ow 
ski, sekretarz G K W  w  Chruszczew- 
ce. B yw a w praw dzie  na wsiach, ale 
swoje „re fe ra ty “  poprzedza i zam y
ka taką sentencją: „ ja  gadam swoje, 
a w y rób ta  swoje“ ...

Oto wreszcie trzecia i  na jbardz ie j 
uwodząca odmiana. Na ten gatunek 
dek lam ac ji nabra ła  się redakcja 
„R o ln ika  Polskiego“ . Może dlatego, 
że H e n ryk  Culepa z K rzem ien ia  fgm. 
Jabłonna) nie jest g łup im  dek lam a- 
torem . Zam ieścił on w  „R o ln ik u “  
p ro je k t wzorowej pracy ko ła  ZSCh. 
P ro je k t niczego sobie. Z zarządem 
koła w in n y  współpracować k ie ro w 
n icy grup ko n tra k tacy jn ych , w in n i 
oni organizować współzawodnictwo 
w  p ro d u kc ji i przeprowadzać szko
len ie  oraz pogadanki na tem aty go
spodarcze itd . itd . A le  ja k  poskrobać, 
ten p ro je k t odsłonią W am  tęskno
ty  przewodniczącego koła ZSCh (Cu- 
iepy) do b iurokra tycznego toku p ra 
cy społecznej. Każde kółeczko (kon - 
tra k ta to rzy , członkow ie, kom ite ty  
sklepowe, ko ła  opiekuńcze nad dz ie - 
cińcam i itd )  pow inno swoje na k rę 
cić przy  zarządzie koła, pod zarzą
dem i  d la  chw a ły  zarządu. Culepa 
żali się, że on (i zarząd) n ie  m ie li 
„żadnej łączności z Zarządem  G m in 
nym  ZSCh. N ie m am y żadnych in 
s tru k c ji ani broszur“ .

I  wreszcie okazuje się, że „K o ło  
nasze po prostu rozpadło się: prze
stało is tn ieć“ .

Aż dziwne, że Redakcja, d ru ku ją c  
p ro je k t tego „Jana bez z iem i“ , nie 
postaw iła pytan ia  zasadniczego: Jeśli 
tak  p iękn ie śpiewa, to  dlaczego „ten  
ptaszek jes t z blaszek“ ?

Jan Dziubak

Aktywista
W  tymże samym powiecie gokplów  

Podlaski sołtysem w  gromadzie 
K o s tk i (gm. Chruszczewka, gdzie se
k re ta rz  K G W  m aw ia: „ ja  gadam 
swoje, a w y rób ta  swoje...“ ) jęst F i '  
lemona Niepiekło. W je j wsi grom a
da w yp e łn iła  ju ż  wszystkie zobow ią
zania. W ięcej, stoi na p ierw szym  
m iejscu w  gminie.- Podobno jest to 
zasługą sojtysa - kob ie ty. Pom yślicie, 
że pó ł cudu k ry je  się w  śrub ie ad
m in is tracy jn e j?  Ł.cłtys to przeć,eż 
„p re m ie r“  w .oskówy. „ In s tru k c je “ i 
„zarządzenia“  nadchodzące z góry 
obdarzają go m ajestatem  urzędo
w ym , o czym tak  m arzy Culepa. Na
tu ra ln y  bieg spraw skupia gromadę 
w okó ł sołtysa a w okó ł Culepy (b. 
prezesa Zarządu K o ła  ZSCh) nie da
w a ł spontanicznie tak ich  w yn ików . 
B u jda , m oi kochani. I  z sołtysem b y 
łoby tak  samo ja k  z prezesem ZSCh, 
gdyby F ilem ona N iep iek ło  nie zdo
była  sobie au to ry te tu  w  gromadzie. 
Można powiedzieć, że „ in s tru k c je “  i 
„zarządzenia“ u tru d n ia ją  proces Sta
p ian ia  się z gromadą, je ś li zabraknie 
drugiego n u rtu  od grom ady, stap ia
jącego ją  z w ładzą ludową. Otóż, F i
lemona N iep iek ło  p o tra fiła  w y tw o 
rzyć ten d ru g i n u rt. Postarała się o 
przeprowadzenie pow tó rne j k la s y fi
ka c ji g run tów , a w  w y n ik u  te j akc ji
0 sp raw ied liw e  rozłożenie należności 
podatkow ych i skupowych. Sama do
p ilnow a ła  za ła tw ien ia  Skarg i -próśb 
w  prezydium  GRN, Ona przeprow a
dziła akcję e le tb y fikkć ji wsi. Ona nie 
skarży się na „b ra k  łączności“ z za
rządem gm innym  i pow iatem  Ona 
tę łączność sama stwarza. Jej i g ro 
mady p rzy jac ió łm i są: K o m ite t Po
w ia tow y  ZSL, sekretarz K G  PZPR
1 przewodniczący GRN. A  na grom a
dzie koła ZSL, ZSCh i TPP-R , w y 
robione w  akcjach a nie w  m arze
niach o b iu ro k ra tycznym  obracaniu 
się kó łek, w ed ług papierowego sze- 
matu.

Jan Dziubak

państwo w  trudnościach to on w  
gorszych warunkach  i  odwrotn ie. 
Dlatego każdy z nich liczy i  każdy 
podobnie. W ojta lowa m ia ła  sprzedać 
państwu 2 m  zboża, wyl iczy ła  de je j  
potrzeba w gospodarstwie i resztę 
(5 m) odstawiła dodatkowo, podob
nie Piasecki.

Trzeba uchwycić  tę główną prze
mianę u małorolnych. Ich marsz 
przez nasze 7 lat, to marsz od nadziei, 
pokładanych w  nowej Polsce, do 
U G R U N T O W Y W A N IA  własną pracą
i działaniem państwa robotn ików i 
chłopów. Na tej drodze stają się dzia
łaczami. W ojta lowa  — korespondent
ką, Piasecki — agitatorem, St. Piesz- 
czek z Rzeplina (pow.) O lkuski,  ró w 
nież propagandystą i — jeżeli chce
cie zobaczyć jeszcze większą per
spe k tyw ę— Pieszczek sam, nie z w y 
cieczką, pojechał do Nowej Hu ty  zo
baczyć na własne oczy przyszłość, 
którą państwo ludowe buduje naro
dowi.

A le  dbść recenzji z notatek dzień, 
nikarsk ich . Czekamy na pełne po r
t re ty  od korespondentów i  pisarzy 

P io tr  Chm ura

Jak za biblijnych czasom
Czy wiecie, że w  Rogowie pow. 

brzezińskiego spadł śnieg? Ba, na
wet k ilk a k ro tn ie  i wcale nie top
nieje. B ia łe  pola, b ia łe  domy, b ia li 
ludzie. Chm ura śniegowa oberw ała 
się nad stacją ko le jow ą i rozprze
strzenia się stąd nad ca łym  osie
dlem, nad tysiącam i m etrów  k w a 
dra tow ych oko licznych pól.

Ten niezauważony przez P IH M  
w y b ry k  na tu ry  pow sta je  każdora
zowo po p rzybyc iu  do Rogowa 
transp ortu  kole jowego z nawozam i 
i otrębam i, przeznaczonym i dla 
PZG S-u w  Raw ie M azow ieckie j.' 
Jak w am  pewnie Wiadomo, Rawę 
M azowiecką łączy ze św iatem  ko 
le jk a  . wąskotorowa. P rzeładunek 
tych a rty k u łó w  z pociągów szero
ko to row ych  na ra w sk i „sam ow a
re k “  odbyw a się w łaśnie w Rogo
w ie  I  to bez żadnych skom p liko 
wanych czynności. Po prostu pod' 
w ie lk ie  wagony podjeżdżają małe 
w agon ik i k o le jk i, zgrzyt o tw ie ra 
nych zastaw i... następuje owo 
dziwne i nigdzie n iespotykane w i
dowisko.

W ie lk im i szu flam i robotn icy  
przesypu ją z wagonów do wago-

Prezes kola gromadzkiego ZSCh 
w  K om orn ikach  pow. sieradzkiego 
Ignąsiak, zastukał o łów kiem  w  stó ł 
p rezyd ia lny  i ośw iadczył lakon icz
nie:

— P rzystępujem y do w yboru  no
w ych w ładz naszego koła, podaw a j
cie chłopy kandydatów ...

Z ebran i spo jrze li na siebie zdzi
w ien i, a na jbardz ie j wygadana w  
ko le  gospodyń Z o fia  M a rc in ia ków ^ 
nie  w y trzym a ła :

—  Przecie to od końca, prezesie! 
A  gdzieżeśta z g u b ili początek? 
Gdzie jest sprawozdanie ustępują
cego zarządu?

W tedy prezes Ignasiak z ro b ił się 
p u rpu row y  na tw arzy, trą c ił w  ra 
m ię '“  ś''e'dz‘ifć g d  '' t&óK ł  śdkreW fza 
Wie/żbicićiegći,0 -ten pchną ł • ?.'• ko le i 
ko Ta ii e m w  fc ep r  ezeW  " Ga w'dż tlCa* — 
Wiceprezes G a w d z ik . roz łoży ł bez
radn ie  ręce, co m ia ło  oznaczać, że 
sprawozdania n ik t  nie przygotow ał.

— A  k to  odczyta sprawozdanie 
k o m is ji rew izy jne j?  — zabrzm ia ł 
znowu głos z końca sali.

Rzucone pytan ie  w yw o ła ło  za sto
łem  prezyd ia lnym  niem ałą konster
nację. Sekretarz W ierzb ick i, u s iłu 
jąc sterroryzow ać śm ia łka groźnym  
spojrzeniem , nie s tra c ił an'muszu.

— K om is ja  rew izy jna , wystąp! — 
zakom enderował.

Ch łop i czekali m inutę,, dw ie, trzy  
i  pięć. spoglądając na d rzw i, okna i 
piec. lecz kcnrs.ia znikąd nie po ja 
w iła  się, bo cudów nie  ma. A ż p re -

Na górze
Jedziesz na wieś, zaczynaj od po

w ia tu . M ądra zasada? M ądra. A lcm  
g łup io  na n ie j wyszedł, o czem chcę 
w am  opowiedzieć. W  Sochaczewie 
zgłaszam się do P K W  — Z&L. K o le 
dzy, na jakąś wieś chciałbym ... D a li 
m i spis gm in i gromad. Ot, m am  już: 
Kozłów Biskupi,  in te resu jąca  nazwa. 
Gromada... pow iedzm y: bucha Nowa  
i-Sucha Stara,  obok spółdzielnia, p ro 
dukcy jna  w  Mizerkach. Tam  pojadę.

— Zapadła wieś, kolego, ko ło  na
sze śpi- A le  wyobraźcie sobie, że trzy  
tygodnie tem u p o tra f ili aż do nas 
przyjechać. Poczuli in teres, rozu n re - 
cie? Nowe w yb o ry  w  ZSCh, więc 
oni do nas, po co? M ó w ili, że o dooro ’ 
spó łdzie ln i im  idzie. A le  m yśm y w ie 
dz ie li, że o syne ku rk i w  zarządzie, o 
in teres! Żadnych in fo rm a c ji nie u - 
dz ie liliśm y. Co praw da, sami jeszcze 
n iew ie le  w iedzie liśm y w  te j spra
wie.

Podziękowałem  i  poszedłem do 
Zarządu Pow iatowego ZSCh.

— Cóż wam  powiedzieć? Ś w ie tli
cy nie ma, I ja k  może być, k iedy m ło 
dzież ścina tam  grom adzkie drzewa 
dla zabawy. Zapadła wieś.

Podziękowałem  i przyjechałem  do 
Kozłow a Biskupiego. Co teraz powie 
przewodniczący G RN-u?

— Oczywiście, kolego, dzicz! Sam 
in te rw en iow a łem  w  spraw ie tych 
drzew Spółdz'e ln ią samopomocowa? 
Zrozum iecie, sytuację, k iedy wam  
powiem , że osobiście rozdzielam  to
w ary. W idzic ie teraz sami...

Podziękowałem  i przybyłem  do 
Suchej. B yło  to 3 listopada, tra fiłe m

n ikó w  tysiące k ilog ra m ów  so li po
tasowych, ka in itu , otrąb. I  co się 
teraz dzieje? Przy najsłabszym  na 
wet w ie trze  nawozy i o tręby za
m iast tra f ić  do wagonów wąskoto- 
ró w k i — rozp ływ a ją  się W pow ie
trzu. A  m ieszkańcy Rogowa zam y
k a ją  szczelnie, okna i  w o ła ją : 
„ id z ie  śnieg!“  PZGŚ załam uje d ło 
nie: „Z now u  dochodzący do 20 proc. 
ubytek w  transporc ie “ . „W y b u d u j
cie nam k ry tą  ram pę — odpow ia
da ją pracow nicy ko le jo w i — nie 
będzie w tedy żadnych s tra t“ .

PZGS biegnie z płaczem do D y 
re k c ji O kręgowej P K P  w Łodzi. 
T u ta j rozk łada ją  ręce: „M y  jeste
śmy od dużej ko le i, zwróćcie się do 
d y re k c ji warszawskie j, im  podlega 
wasza w ąsko to rów ka“ . W  W arsza
w ie  uśm iechają się z po litow an iem : 
„Cóż w y sobie wyobrażacie, . żeby 
mała ko le jka  w ybudow ała taką du 
żą rampę? Idźcie do d y re k c ji łódz
k ie j, on i są od te j dużej ko le i i  od 
w iększych in w e s ty c ji“ ..

Podczas gdy PZGS z wyw ieszo
nym  językiem  pokonuje bez po
wodzenia przestrzeń dzielącą Łódź 
od W arszawy i Warszawę od Łodzi 
— Rogow zamienia się w b ia łą  
kra inę . A  oko liczn i ku łacy zacierają 
ręce: „Dobrze nam się dzieje w  tym  
Rogowie, za darm o użyźn ia ją  nam 
pola nawozam i sztucznymi, za da r
mo nasze bydełko pożywia s:ę o - 
trębam i. A  m ówią, że ty lk o  za b i
b lijn y c h  czasów manna z nieba pa
d a ła “ .

Wojciech Smula

od końca
zes Ignasiak p rzypom n ia ł sobie, że 
organ tako w y w  ogóle nie is tn ie je , 
gdyż zapomniano ukonstytuow ać 
go na osta tn im  zebraniu w yb o r
czym. Z n ie c ie rp liw ie n i uczestnicy 
zebrania dom agali się z ko le i prze
czytan ia lis tu  Zarządu G łównego 
ZSCh. «1 tu znowu członkow ie p re
zyd ium  z łapa li się za kieszenie, 
w y rz u c ili na stół m nóstwo pap ie r
kó w  — lis tu  nie znaleźli.

— A  co, nie m ia łem  rac ji, rozpo
czynając, zebranie od końca — za
tr iu m fo w a ł prezes Ignasiak, spo
glądając w ym ow nie  w stronę M a r- 
c in iakow e j.

Wreszcie doszli do głosu chłopi. 
Przez b itych  pięć godzin członkow ie 
ustępujassBo g : i_za r/-ąńu. ;rt zrią j dow a li 
się pod, ..pręgierzem k ry ty k i g ro 
m adzkie j"*— przez* pięć godzin g ro 
mada radziła w , ja k i  sposób posta
w ić  na nogi śpiące ko ło  ZSCh. A 
do nowego zarządu i kom is ji re w i
zy jn e j w ybrano zasłużonych w a k c ji 
skupu, w  tym  k ilk a  kob ie t z M a r- 
c in iakow ą na czele.

Agnieszka Wojtasz

na grom adzkie zebranie wyborcze 
ZSCh. Poczekajcie, ja  wam  popsuję 
interesy...

— Jak u was stoi skup zboża, k a r 
to f l i  i  sp łat podatkowych? — w ta r 
gnąłem w  obrady pytaniem , pod 
k tó ry m  spodziewałem się, że chłop i 
się skulą, a potem rozpierzchną.

— A  tak: 85 proc. zboża, 90 proc. 
z iem niaków  i 80 podatków  SFOR.

I  dopiero się okazało, że wieś jest 
nie ząpadia, ale opuszczona. P ow ia 
towe zarządy ZSCh i Z S L przez cały 
rok  pozostaw iły ją  bez opieki! GRN 
nie pozw o lił L Z S -o w i założyć boiska 
w  parku, bo trzeba by wyciąć 4 drze
wa. No to i nie ma LZ S -u . P rzew od
niczący GRN rozdziela osobiście de
ski, wapno, cement bez porozumienia 
z GS-em i kom ite tem  członkowskim . 
Natom iast z Suchą Starą i Nową 
przez boży rok  porozum iewa się w y 
łącznie przy pomocy „ in s tru k c ji“  i 
„o k ó ln ik ó w “ .

Franciszek Chaba

Zawiadamiamy wszystkich 
prenu neratorów naszego pi
sma, że począwszy od m ca 
września br. urzędy pocztowe, 
oraz listonosze wieKuy i m iej
scy przyjmują w płaty na pre
numeratę w terminie do dnia 
15-go każdego miesiąca na 
aiies'ąc następny i okresy dal
sze.

R e d a k to i  nacze lny  -  J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L  
R edagu je  K o m i t e t
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K A Z IM IE R Z  JES IO N

Spokój 
i czujność

. W y ją tkow o piękna była  w iosna 
1946 roku. W je j  pogodnych słonecz
nych dniach Ziemie Zachodnie p rzy 
pom inały  uczestnikom wycieczki 
dziennikarsk ie j zaczarowaną krainę. 
R ów niny  pod Wrocławiem, wzgórza 
i  do l iny  pod Dzierżoniowem, po tok i  
górskie i  lasy wiszące na zboczach 
skał, jod ły  i św ie rk i  wyrasta jące  
spośród brył, kamien i  — pozostawi
ły  niezapomniane wrażenia.

O k ilkadziesiąt k i lom etrów  od 
Wrocławia , pośród rów n in  do z łu 
dzenia przypominających Mazowiec
kie, grzebał się w ziemi samotny  
człowiek. Skłaniające się ku zacho
dowi słońce ■ rzucało nań różow ie ją
ce już blaski. Z ie leń wysokich ja k  w  
stepie t raw  czyniła  z zagubionego w  
nich człowieka niemal symbol:  
symbol osiedleńca, k tó ry  powróc i ł  
na ziemie praojców, by ponownie je  
zagospodarować i  uczynić źródłem  
narodowego bogactwa.

Pod Oleśnicą srebrzy ły  się pod 
ścianami lasu setki pozostawionych  
przez h it le rowców  samolotów. Było  
ich zadziwiająco dużo. Sterczały ze 
zniszczonymi urządzeniami i  m oto
ram i  — bezpańskie.

Za Dzierżoniowem, za K ow aram i  
horyzont czerw ien ił się od strzela
jących w  niebo kominów. Wiele z 
nich już  dymiło . Tak wiele, że dwa  
dn i zajęło wycieczce zwiedzanie p ra 
cujących fa b ry k  i  warsztatów.

Do podźwignięcia fa b ry k  stanęła 
młodzież przy maszynach i  k r . s -  
nach, w roszarniach i  tkaln iach.

it.

M iną ł  rok. Przyszła nowa wiosna.  
W ypełn iła  ona pola oraczami ugo
rów, a halę robotn ikam i przy warsz
tatach tkackich. D y m i ły  już  wszyst
kie fabryczne kominy. Z n ik ły  też 
oczodoły w oknach opustoszałych  
domów. Gdy noc zapadała, na wzgó
rzach lśn iły  jasne światła, ja k  gw ia 
zdy na czystym niebie.

Wokół tysięcy robotniczych dom-  
ków baw iły  się dzieci. Drogami  
t łum n ie  m i ja l i  się przechodnie. A  
pociągi nieustannie w ioz ły  nowe  
transporty ;  oraczy naszej .ojcowizny 
ż/biUdóWMczmh, mśzej przyszłości.

W racal i na prastarą polską ziem.ię, 
nie do zastawionych stołów. Pr ■/- 
chodzili  na gołe pola, na puste po
dwórza  — do zniszczonych fabri .: i 
obejść. Zastawali tam nie zboża, l ?z 
chwasty, nie pracujące, przedsiębior
stwa, lecz zbro jownie Kruppa.

O głodzie i chłodzie — wśród w y 
rzeczeń, na jak ie  ty lko  lud zdobyć 
się może, pod ję l i  tu  dzieło odbudo* 
wy. W łoży l i  w  nie ty le  trudu, że 
można go porównać ty lko  z nadzie
ja m i na ich ju tro ,  na ich przyszłość.

Każdy dom, każdy gmach, każ
dy m e tr  ziemi — zrosił na tych zie
miach pot polskiego ludu. Cały nasz 
dorobek zawdzięczamy wyłącznie  
temu niezmordowanemu tętnu p ra 
cy i  — pomocy, ja k ie j  nie szczędził 
nam przy jac ie l w ie rny  i  szczodry, 
Związek Radziecki.

Rok 1950 i  1951. Polska ja k  w ie l 
k i  plac budowy tętn i ry tm em  socja
l istycznej pracy. Polska od B a ł tyku  
po Tatry,  od Odry  po Przemyśl. Po l
ska Nowej H u ty  i  M D M , Kędzierzy
na i  Żerania,, Andrychowa i Lu be l
skie j Fab ryk i  Samochodów Ciężaro
wych, Budu jem y pokój, niezmożony 
bastion pokoju.

Pan Acheson i  jego marionetka  
neohit lerowska, Adenauer, cała k l i 
ka bezojczyżnianych podpalaczy  
świata boi się pokoju, boi się poko
jo w e j pracy narodów K ra ju  Rad i  
demokracji ludowej. M on tu ją  więc  
ńową zawieruchę wojenną Jak Z a 
głoba N ider landami chcą f r y m a r -  
czyć naszymi z iemiami nad Odrą i  
Nysą. Pan Adenauer o trzym ał już  
stosownie .polecenia od Waszyngto
nu. H itlerowscy ludobójcy zacierają  
ręce. Już marzą o tym, aby Wrocław  
b y ł  Breslau, a Szczecin — Stettin. 
Niech marzą, niech sżczują Znamy  
tę pieśń wilczą od Hakaty po H i t le 
ra. Są siły, k tóre po tra f ią  związać 
zbrodnicze ich ręce Są siły, które  — 
gdy zajdzie potrzeba  — potra f ią  
przypomnieć im  i  Stalingrad  i No
rymbergę. To — światowy obóz po
stępu, to Związek Rad, czujny i nie
zwyciężony, to polski lud pracujący  
miast i wsi, to m il iony  konsekwent
nych obrońców poko ju .

Nie będzie innej,  n iż polska, w io 
sny na ziemiach naszych nad O: i. ą 
i  Nysą.

K azim ierz Jesion


